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Uroczyste obchody 43. rocznicy
zwycięstwa nad faszyzmem

Warszawa: Uroczystości na placu Zwycięstwa U Kraków: Kwiaty
na płycie Grobu Nieznanego Żołnierza oraz przed pomnikiem Żoł­
nierzy Radzieckich H| Nowy Sącz: Okolicznościowa akademia H

Tarnów: Pokojowa manifestacja

WARSZAWA (PAP). 9 bm. — w 43.
rocznice zwycięskiego finału II wojny
światowej w Europie — w całym kraju
odbywały się liczne uroczystości. Na pla­
cu Zwycięstwa w Warszawie, podczas u-

roczystej odprawy wart garnizonu m. st.

Warszawy — na płycie Grobu Nieznane­
go Żołnierza członkowie najwyższych

władz x W. Jaruzelskim i Z. Messnerem
złożyli wieniec od narodu oddając hołd
bohaterom walk o wolność ojczyzny w la­
tach II wojny światowej. Wieńce złożono
też na cmentarzu Mauzoleum Żołnierzy
Radzieckich w Warszawie i przed pomni­
kiem Bohaterów Warszawy, a także przed
innymi pomnikami.

Posiedzenie Centralnej Komisji
Współdziałania PZPR, ZSL i SO

PRL Bangladesz

Szef dyplomacji Bangladeszu
złoży wizytę w Polsce

(Inf. wł.) 9 maja Ii945 roku
■— w Europie koniec jednej z

najstraszliwszych wojen na

święcie. W tym dniu szczegól­
nie czcimy pamięć tych, którzy
w walce „o wolność waszą i
naszą” zapłacili cenę najwyż­
szą — oddali własne życie. Wy­
rażamy wdzięczność i uznanie
budowniczym nowej ludowej
ojczyzny, wszystkim walczą­
cym o utrwalenie władzy lu­
dowej w odrodzonej .Polsce,

Wczoraj, w samo południe,
u stóp pomnika Grunwaldzkie­
go w Krakowie zgromadzili się
mieszki icy podwawelskiego
grodu, by uczcić 43. rocznicę
zakończenia drugiej wojny
światowej. Po odegraniu przez
orkiestrę reprezentacyjna Woj­
ska Polskiego hejnału mariac­
kiego i hymnu, na płycie Gro­
bu Nieznanego Żołnierza zło­
żono wieńce i kwiaty. Przyby­
ły delegacje władz politycz­
nych i sygnatariuszy PPON z:

sekretarzem KK PZPR Janem
Czepielem, prezesem KI< ZSL
Stanisławem Mazurem, wice­
przewodniczącym KK SD Ar­
turem Bębnem, nrzewodniczą-
cym Oddziału ChSS Józe­
fem Kossobudzkim-Orłowskim.
przewodniczącym KR PRON
Ryszardem Zielińskim oraz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

zdjęciu u góry: delegacja kombatantów i inwalidów
II wojny światowej złożyła kwiaty na Grobie Nieznanego
Żołnierza. Poniżej: przedstawiciele Wojska Polskiego skła­
dają wieniec na grobach żołnierzy radzieckich.

Fot. Otto Link

WARSZAWA (PAP). 9 bm. w siedzibie Na­
czelnego Komitetu ZSL odbyło się posiedze­
nie Centralnej Komisji Współdziałania PZPR,
ZSL, SD z udziałem sygnatariuszy deklaracji
w sprawie PRON. W posiedzeniu uczestni­
czyli:

ze strony PZPR — Wojciech Jaruzelski, Jó­
zef Czyrek, Tadeusz Porębski, Marian Woź­
niak, Kazimierz Cypryniak

ze strony ZSL — Roman Malinowski. Ta­
deusz Szelachowski. Bogdan Królewski, Ka­
zimierz Olesiak

ze strony SD —

Marek Wieczorek,
Jerzy Gruehalski.

W posiedzeniu
Komender
Pas; Kazimierz Morawski — prezes Zarządu
Głównego ChSS; Wiesław Gwiżdż — przewo­
dniczący PZKS. Ponadto w posiedzeniu udział
wzięli: przewodniczący Rady Krajowej PRON
— Jan Dobraczyński i prezes Rady Ministrów
Zbigniew Messner.

Dokonano oceny aktualnej sytuacji społecz­
no-politycznej kraju. Stwierdzono, że wszech­
stronny proces reform jest podstawowym

Tadeusz Witold Młyńczak,
Kazimierz Modzelewski,

uczestniczyli także: Zenon

przewodniczący Stowarzyszenia

Komunikat dyrektora:

Dla rynku żywnościowego

Dobra passa
w Si etapie reformy

(Inf. wł.) Reguły II etapu
reformy gospodarczej są naj­
dalej zaawansowane w bran­
ży owocowo-warzywnej, choć
w warunkach województwa
nowosądeckiego już w przesz­
łości została ona poważnie
zdemonopolizowana. Konkuren­
cyjność producentom i rynko­
wi wychodzi na zdrowie. Spół­
dzielnia ogrodniczo-ipszczelar-
s'ka zadbała o wprowadzenie
do uipraw warzyw odmian

holendenslkich, ze skutkiem u-

pows.zechnia walkę biologicz­
ną ze szkodnikami w wpra­
wach pod szkłem, zapewnia
możliwie pełną ilość materia­
łu szkółkarskiego dla sadow­
ników. Co ważne jeszcze: roz­
wija eksport owoców, prze­
tworów i kwiatów także w

ramach wymiany przygrani­
cznej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Zdjęcie z krzyża
komisja wyceniła

U

na50minzł

(Inf. wł.) Obraz ucznia Mi­
chała Anioła powstał w la­
tach 1555—1570 i w nie wyja­
śnionych okolicznościach tra­
fił do Polski. Jego wartość hi­
storyczna i muzealna jest bar­
dzo duża. Tym większym Szo­
kiem stała się kradzież dzieła
z kościoła parafialnego pod
wezwaniem Bożego Ciała w

Bieczu. W części centralnej o-

brazu przedstawiony jest Je­
zus z krzyżem, a w otoczeniu
sześć dalszych postaci. Wła­
ściwie do czasu zniknięcia o-

brazu nikt nie zastanawiał
się. jaka jest jego faktyczna
wartość.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

warunkiem dalszego społeczno-gospodarczego
rozwoju i ma charakter nieodwracalny.

Podkreślono, że wdrażanie II etapu refor­
my powoduje przejściowo dotkliwe dla zna­
cznej części społeczeństwa skutki, pogłębienie
i uspołecznienie procesów reformowania poz­
woli te trudności szybciej przezwyciężyć.

Wszelkie występujące na tej drodze napię­
cia i kwestie sporne powinny być rozwiązy­
wane z poszanowaniem obowiązującego pra­
wa, w drodze dialogu i porozumienia, a nie
nielegalnych wystąpień, które godzą w proces
reform, osłabiają także pozycje Polski na

arenie międzynarodowej.
Wyrażono przekonanie, iż zdecydowana

większość społeczeństwa, która wykazała raz

jeszcze godne uznania poczucie odpowiedzial­
ności, spokój i powagę jest najpewniejszym
gwarantem konsekwentnej realizacji linii re­
form, demokratyzacji i socjalistycznej odno­
wy.

Centralna Komisja Współdziałania wypo­
wiedziała się za wprowadzeniem nadzwyczaj­
nych uprawnień i upoważnień dla Rady Mi­
nistrów. Stanowić one będą podstawę działań
przyspieszających procesy reformowania na­
szej gospodarki.

WARSZAWA (PAP). W drugiej połowie maja, na zapro­
szenie ministra spraw zagranicznych Mariana Orzechow­
skiego złoży wizytę w Polsce minister spraw zagranicz­
nych Ludowej Republiki Bangladeszu Humayun Rasheed
Clioudhury.

Francja

Szczegółowe wyniki wyborów prezydenckich
PARYŻ (PAP). Francuskie ■Ministerstwo Spraiw We­

wnętrznych podało ostateczne wyniki przeprowadzonej
w niedziele 2. tury wyborów prezydenckich we Francji.

Francois Mitterrand otrzymał 54,02 proc, głosów (odda­
nych przez 16 71:0 723 wyborców), Jacąues
45.98 proc, głosów (poparło go 14 221 682

W głosowaniu wzięło udział 32 103 1128
stanowiło 84,10 proc, spośród 38 169 946
do głosowania. Ważnych głosów oddano 81.03 proc,
proc, wyborców wstrzymało się od głosowania.

ZSRR

Chirac zebrał

wyborców),
wyborców co

uprawnionych
15,89

Wstrzymanie kredytów
dla Stoczni Gdańskiej
GDAŃSK (PAP). Jak pisze

korespondent PAP, dyrektor
Stoczni Gdańskiej — Czesław
Tołwiński ogłosił następujący
komunikat: „Informuje zało­
gę że proponowane przez dy­
rekcję warunki zakończania

strajku korzystne dla biorą-
cych w nim udział zostały od­
rzucone w dniu 9 maja br. w

godzinach rannych. Równo­
cześnie z przykrością komuni­
kuję załodze n informacji

przekazanej mi przez Narodo­
wy Bank Polski ,• ministra fi­
nansów że w zaistniałej sy­

tuacji finansowo-materialnej
stoczni, pogłębionej ostatnimi

postojami, dalsze udzielanie

kredytu i dotacji jest niemo­
żliwe.

Mając powyższe na uwadze
zwróciłem się do ministra

przemysłu jako organu zało­
życielskiego o decyzję co do

dalszych losów stoczni”.

(m) W PONIEDZIAŁEK
premier Francji Jawiues
Chirac, który poniósł po­
rażkę w niedzielnych wy­
borach prezydenckich,
zwrócił się do prezydenta
Francoisa Mitierranda, by
przyjął go we wtorek po
południu. Jacąues Chirac

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

„Izwiestia" o chorych z Czarnobyla
MOSKWA (PAP). Dziennikarze francuscy odwiedzili

Moskiewski Szpital Kliniczny nr 6, w którym leczone by­
ły osoby poszkodowane w wyniku awarii w czarnobyl-
skiej elektrowni atomowej. O spotkaniu dziennikarzy z

naczelnym lekarzem szpitala P. Zacharowem j ordynator-
ką wydziału klinicznego A. Guskową pisze dziennik
„Izwiestia”.

Lekarze poinformowali, że w szpitalu przebywało na

2-, 3-miesięcznym leczeniu 115 osób. Jeśli sprawa doty­
czyła poparzeń, chorzy pozostawali w klinice do roku.
Około 400 osób poproszono na badania. Z reguły trwały
one 8 dni.

Odpowiadając na pytanie dotyczące śmiertelnych ofiar
tragedii w elektrowni atomowej lekarze wymienili licz­
bę — 28 osób oraz 2, które zginęły bezpośrednio podczas
awarii. Poinformowano, że W ciągu 2 lat po awarii
wśród ludności nie wykryto ani jednego przypadku cho­
roby popromiennej.

Posiedzenie Prezydium KW BK PRON W Tarnowskiem

Zwycięstw© wyborcze SPD

w Szlezwiku-Holsztynie
Korespondencja własna „Gazety”

W niedzielnych przedtermi­
nowych wyborach do parla­
mentu krajowego (Landtagu)
w Szlezwiku-Holsztynie ogro­
mny sukces odniosła znajdują­
ca się tam od 38 lat w opozy­
cji SPD, zdobywając bezwzglę­
dną ilość głosów oraz przej­
mując samodzielnie odpowie­
dzialność rządową na najbliż­
sze cztery lata. Przeprowadze­
nie wyborów okazało się nie­
zbędne, ponieważ w ubiegłoro-

canych z 13 IX 1987 r. wy­
tworzyła się sytuacja patowa
między SPD a sprawującą do­
tychczas bez przerwy władzę
CDU, której rząd mniejszo­
ściowy w Kilonii popierała
FDP. Nie był on jednak w sta­
nie uchwalać budżetu i nor­
malnie funkcjonować przez
dłuższy okres bez poparcia
SPD.

Obecna kampania wyborcza
była stosunkowo krótka i od-

znaczała się wysokim pozio­
mem kultury politycznej, kon­
centrując się personalnie na

rywalizacji między przywód­
cą krajowej SPD — Bjdrnem
Engholmem oraz nowym kan­
dydatem CDU, byłym mini­
strem sprawiedliwości w rzą­
dzie krajowym — Heiko Hoff­
mannem. Wyciągając wnioski
z tzw. afery Barschel — Pfeif-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Goście Teatru „Maszkaron”

Dziecka z Moskwy w Krakowie
(Inf. wł.). Na zaproszenie Państwowego Teatru Satyry

„Maszkaron” przebywa w Krakowie delegacja Centralne­
go Teatru Dziecka ł Moskwy: dyrektor teatru Siergiej
B. Remizów oraz reżyser i zarazem kierownik literacki
Ele na M. Dołglna. Goście mieli okazje zwiedzić miasto
oraz odwiedzić teatry krakowskie; m. in. obecni byli na

premierze „Szkarłatnej wyspy” M. Bułhakowa w teatrze

„Maszkaron”. Przeprowadzone zostały rozmowy, podczas
których ustalono, iż oficjalna umowa o współpracy obu
teatrów oraz wymianie reżyserów, scenografów i spek­
takli podpisana zostanie ok. 1'5 listopada br. podczas wi­
zyty delegacji teatru „Maszkaron” w Moskwie. (w)

Przyjął 1,8 min zł i 107,6 tys. koron czeskich Na kangury za

Apel Kolegium Rektorów
Wczoraj odbyło się nadzwy­

czajne posiedzenie Kolegium
Rektorów Szkół Wyższych
Krakowa.

Kolegium zapoznało się z

postulatami środowiska akade­
mickiego, zawartymi w tekście
uzgodnionym przez przedsta­
wicieli samorządów studenc­
kich AGH, UJ, WSP i ASP z

rektorami tychże uczelni. Rek-

torzy pozostałych uczelni wy­
razili gotowość przyjęcia takich
samych uzgodnień. Postulaty
te w trybie pilnym zostaną
rozpatrzone przez Senaty kra­
kowskich szkół wyższych.
Nadto przedłożone również zo­
staną władzom Krakowa i Mi­
nisterstwu Edukacji Narodo­
wej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Tragiczny wypadek
w kopalni,, Nowa Ruda“

Trzech górników rannych, jeden zmarł
w szpitalu

„Załatwiał" pracą w CSRS
2,5 min zł

Ważą się losy
polskich reform

WARSZAWA (PAP). 9 bm. Stoczni Gdańskiej Eugeniusz
obradowało
twem Jana
Prezydium Komitetu Wyko­
nawczego

“'

PRON. W obradach uczestni­
czyli przewodniczący Rady
Dzielnicowej PRON w Nowej
Hucie Jan Kucharski i prze­
wodniczący Rady PRON w

pod przewodnic-
Dobraczyńskiego

Rady Krajowej

Szymański.
W związku z obecna sytua­

cja społeczno-polityczną w

kraju Prezydium KW RK
PRON stwierdza, iż ważą się
losy polskich reform. Rozumie­
my niecierpliwość i niezado-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Spotkanie
spółdzielców

(Inf. wł.) O sposobach j me­
todach realizacji II etapu re­
formy gospodarczej dyskuto­
wali przedstawiciele wojewó­
dzkich związków spółdzielczo­
ści wiejskiej w Tarnowie. W

spotkaniu wzięli udział dyre­
ktorzy NBP. BGŻ i Izby Skar­
bowej — w charakterze ek­
spertów oraz Józef Zegar za­
stępca przewodniczącego Ko_
(D0KOŃCZENIE NA STR. 5)

Komentarz dnia
I

Śledztwo ujawniło też nielegalny obrót
zaświadczeniami o zapotrzebowaniu

na pracowników z Polski

ZAKOPANE (PAP). Proku­
ratura Wojewódzka w Nowym
Sączu zakończyła postępowa­
nie przeciwko Janowi J-, któ­
remu zarzucono oszustwa i
przyjmowanie łapówek w za­
mian za „załatwianie” polskim
obywatelom pracy w zakładach

Przemysłowych w Czechosło­
wacji. Jak obliczono, w okresie
c.d czerwca 1986 r. do lipca
u'5- r., przyjął on od blisko 130
osob przeszło 1,8 min zł i 107,6
tys. koron czeskich. „Oferował”
nie tylko pracę, ale i „ciche”
Przedłużenie okresowych umów

utrudnieniu na terenie
CSRS.

Sledztwo ujawniło, że Jan J.

wykorzystywał dokumenty i
„kontakty”, jakie zdobył i na­
wiązał będąc poprzednio koor­
dynatorem tzw. Letnich Bry­
gad Pracy organizowanych w

Czechosłowacji, w tym pasz­
port uprawniający go do wie­
lokrotnego przekraczania gra­
nicy. Wykorzystał legalne for­
my zatrudnienia polskich oby­
wateli w CSRS dla nielegal­
nego czerpania osobistych ko­
rzyści. Niezależnie od tego,
mimo, że przestał już być koor­
dynatorem brygad, nadal do-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ciekawe czy znajdą się
chętni?

(Inf.
ści, żę
jącego
do Australii
2,5 min zł, a dokładnie 769
tys. zł i 1 347 dolarów. Taką
ofertę przedstawił rodzimym
milionerom Air Tours — Biu­
ro Podróży działające przy
PLL „Lot”. W programie
zwiedzanie Sydney, Melbour­
ne i pięciu innych australij­
skich miast, a także niejako
po drodze trzy noce w Singa­
purze. Krakowski Oddział Air
Toursu dysponuje 15 miejsca­
mi. Pierwsza grupą wylatuje
do Australii już 31 maja. Cie­
kawe tylko czy znajda sie
chętni. (jb)

wł-) Nie ma wątpliwo-
jest to rekord zbliźa-
się sezonu. Wycieczka

ma kosztować

WAŁBRZYCH (PAP). W Ko­
palni Węgla Kamiennego „No­
wą Ruda” (woj. wałbrzyskie),
doszło do tragicznego w skut­
kach wypadku. Podczas wzma­
cniania obudowy chodnika
zwały kamienia i ociosu przy­
sypały czterech górników: 27-

letniego Marka M., 25-Ietuiego
Tadeusza W.. 27-letniego Ja­
na S. i 21-łetniego Zbigniewa
K.

Jan S. doznał lekkich, nato-

miast pozostali górnicy
kich obrażeń ciała. Po
wiezieniu do szpitala górnicze­
go w Wałbrzychu, mimo wy­
siłków lekarzy, 7 bm. Zbigniew
K. zmari.

Jak poinformował dziennika­
rza PAP dyrektor szpitala dr
I^ch Lenkiewicz, stan pozo­
stałych poszkodowanych w wy­
padku górników nie budzi
obaw i powoli powracają do
zdrowia.

cięż-
prze-

Znowu staliśmy »ię obiektem zaintereso­
wania prasy światowej. Niestety, splendor
z tego powodu dla nas jako narodu i kra­
ju, wątpliwy. Z jednej strony judzące, in­
struktażowe audycje rozgłośni monachij­
skiej i jej podobnych, z drugiej jednak wy­
ważone. bardzo często nacechowane nie­
pokojem, komentarze poważnych tytułów
i agencji.

Spory płacowe i strajki nie są w świę­
cie zachodnim niczym nadzwyczajnym i
rzadko kiedy wywołują emocje wykracza­
jące poza kręgi bezpośrednio zainteresowa­
ne ich rozstrzygnięciem. Zresztą sposoby
tych rozstrzygnięć są obwarowane ścisły­
mi wymogami prawnymi określającymi za­
równo formę zgłoszenia samych żądań, ich
zakres (m. jn. nie mogą one dotyczyć spraw
innych niż ekonomiczne i socjalne), jak j
warunki ogłoszenia strajku oraz jego ewen­
tualne konsekwencje ekonomiczne dla obu
stron Przykładowo, w Republice Federal­
nej Niemiec zasiłek dla strajkujących jest
wypłacany z kasy związku zawodowego,
który podjął decyzje o strajku. Prawa te

zostały ustanowione po to, by zakładowe
czy nawet branżowe konflikty nie powo­
dowały poważniejszych zakłóceń w funk­
cjonowaniu całego kraju.

I my mamy swoją ustawę regulującą te

sprawy. Od momentu wejścia jej w życie
cały szereg problemów socjalnych i płaco­
wych, które były przedmiotem kontrower­
sji pomiędzy związkami zawodowymi a

kierownictwami zakładów czy resortami,
zostało w oparciu o przepisy tej ustawy
rozstrzygniętych. Przypominam, że ustawą
ta przewiduje także prawo do strajku, ale
jako środek ostateczny po wyczerpaniu
wszystkich przewidzianych przez nią mo­
żliwość! rozstrzygnięcia sporu.

M'_l’-'śmy w ostatnich dniach do czynie­
nia ze strajkami lub próbami ich wzniece­
nia w kilku zakładach w Polsce. Do naj­
poważniejszych należą strajki w Kombi­
nacie Metalurgicznym H!L i w Stoczni
Gdańskiej. W obu przypadkach zostały one

wywołane przez grupy osób nic z legalny­
mi strukturami związkowymi nie mających

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Francja

Aresztowanie uczestnika

zamachu na papieża?
RZYM (PAP). Włoski dzien­

nik „11 Messaggero”. powołu­
jąc się na oświadczenie pro­
kuratora generalnego i szefa
policji Turcji, informuje 9
bm., że we Francji aresztowa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Regan o Reaganie:

Niemal wszystkie decyzje prezydenta
konsultowane były wcześniej z astrologiem

WASZYNGTON (PAP). W

poniedziałek opublikowana zo­
stanie kontrowersyjna książką
byłego szefa sztabu Białego
Domu. Donalda Regana. Fra­
gmenty wspomnień, opubliko-

wane zostały już w tygodni­
ku „Time”.

..Niemal wszystkie decyzje,
jakie podejmować miał pre­
zydent, konsultowane były
wcześniej i astrologiem w

m.San Francisco” — nisze
in. Donald Regan. Tygodnik
„Time” poinformował, że a-

strologiem tym była pani

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

J. Kozioł przekazuje z trasy Wyścigu Pokoju

Zachłanny Ampler?
Wczoraj rano trener Ry­

szard Szurkowski spotkał się
ze swoimi podpiecznymi na

odprawie. Powiedział im: ..W
1974 roku nasza reprezentacja
na Wyścig Pokoju również
niejako z przymusu miała aż

pięciu debiutantów. Ja nie
doszedłem do pełni formy, in­
ni mieli kontuzje, do Szozdy
powołano Mytnika a ponadto
Kowalskiego, Kręczyńskiego,
Kaczmarka i Brzeżnego. Nie
trzeba wam przypominać, że
Szozda wygrał wyścig indy­
widualnie, zajęliśmy również
pierwsze miejsce drużynowo,
teraz wśród was zabrakło
Mierzejewskiego, ale to nie o-

znacza, że macie przegrywać
z kimkolwiek”.

Nie wiem czy ta przemowa
dotarła do wszystkich naszych
kolarzy, ale pewne jest, że

najmłodszy z nich Joachim
Hąlupczok nie przyjechał do
Bratysławy z kompleksami i

jest żądny zwycięstw. W nie-

dziele poprosił kierownika
drużyny, aby przydzielono mu

koszulkę z numerem 13 i za­
pewniał, że tym razem będzie
to numer szczęśliwy. Na mecie
prologu, chociaż długo był naj­
lepszy z Polaków, ostatecznie
ustąpił w zespole biało-czer­
wonych tylko Jaskule. Halup-
czok był bardzo niezadowolo­
ny: „Zacięła mi się przerzutka
i kiedy na drugiej części tra­
sy, bardzo górzystej, chcialem
zmienić przełożenie na

twardszą 19. coś
czyło. Trochę na

łem, a mógł być
5 min.”

Trasa prologu
tylko 3,7 km. do łatwych jed­
nak nie należała, szczególnie
ostatnie 2 km z ostrymi pod­
jazdami po szosie wijącej się
niczym serpentyna dały się
mocno we znaki wszystkim
kolarzom. Prym wiedli koterze

naj-
nie zasko-

tym straci-
czas poniżej

krótka, bo

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)
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GRECJA
windsurfing

camping Armenistis

eaerwlec—wrzesień

INTERSTER SA

Kraków, tel. 21-03-47
K-4861

FIATA 126p lub 126 bl», odbiór
Folmozbyt zamienię na nowego
Poloneza, Wartburga lub Skodę.
Wiadomość: tel. 48-21-78. g-19.'O2

PIEKARZA-plecowego — przyjmle
piekarnia. Kraków, Kącik 2, przy
pl. Boh. Getta, 18—20. g-19503
SPRZEDAM punkt gastronomicz­
ny Wola Duchacka. Spiska 1/7,
Podgórze, 19—22. g-19475
DZIUBAN Paweł. Kraków, Śliska
14, zgubił legitymację studencką,
wydaną przez UJ. g-19292
DURAJ Przemysław, Kraków. 29
Listopada 48a, zgubił legitymację
studencką, wydaną przez AE.

g-19296
SPRZEDAM wózek Inwalidzki e-

lektryczny i spalinowy. Berka Jo-
selewicza 4/1, po 16. g-19297
DREWNIANY dom. do rozbiórki
— sprzedam. Lubień 284, k. My­
ślenic. g-19399
SPRZEDAM maszynę stolarską
frezarko-wiertarkę z silnikami.
Władysław Hobot, 34-485 Jorda­
nów. ul. Przykrzec 237, woj. no­
wosądeckie. g-19473
SPRZEDAM tanio stół do diagno­
styki samochodów Sc-2. TeL grze­
cznościowy 43-15-07, 18—20.

SPRZEDAM parcelę budowlaną 12
a. w Krakowie-Płaszowle. Oferty
19477 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

"i

ZATRUDNIĘ pracownice lub pra­
cowników, mogą być renciści —

w zakładzie elektromechanicznym,
w Krakowie. Wiadomość: teł. 46-
-21-78. g-19300

ZIĘBA Elżbieta, Kraków, N. Kru­
pskiej 10, zgubiła legitymację stu­
dencką, wydaną przez AE w Kra­
kowie. g-19479
SPRZEDAM nową Skodę IM L,
1988, Nowy Targ, tel. 18-93.

g-l»482

„MALUCHA” — sprzedam. Odbiór
w Polmozbycle. Tel. 37-95-22.

PIASKARKĘ do prac antykoro­
zyjnych — kuplę. Kraków, tek 11-
-42-51. K-4891

STYROPIAN, 30 ms — sprzedam.
Zakopane, tel. 615-70. P-85

ZARZĄD Zakładów „Hagos” Spół­
ki Handlowo-Gospodarczej z o.o.

j.g .u . w Krakowie zatrudni pra­
cowników w zawodach: murarz-

-tynkarz, posadzkarz, flizlarz, bru­
karz, blacharz-dekarz, malarz.
Zgłoszenia: tel. 11-59-74. K-4752

KOMISJA NAUKI
RU ZSP

AKADEMII

EKONOMICZNEJ
w Krakowie

organizuj*
w czerwcu br. krótko­
terminowy kurs przygo­
towawczy na studia.

Zapisy: RU ZSP AE w

Nowym Budynku w poko­
ju 055, w godz. 11'14, ul.
Rakowicka 27, tel. 21-00 -

-99, wewn. 374.
K-4014

Przedsiębiorstwo Budowlano-Montażowe CZSB
w Krakowie, ni. Skawińska 13

zatrudni pracowników
wykwalifikowanych w zawodach:

□ operator dźwigu samochodowego
□ blacharz-dekarz
E monter izolacji termicznej
□ monter Instalacji sanit. z upr. spawacza gazowego
□ murarz-tynkarz
□ cieśla-zbrojarz
O spawacz R.S.1.1.

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki pła­
cowe i szeroki zakres świadczeń socjalnych

Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych 1 Eks­
portu Kraków, ul. Skawińska 13, pok. 22 lub telefon
66-22-53, 66-20-46, 66-21-29 wewn. 225. K-4746

Zakład Robót Antykorozyjnych i Termoizolacyjnych
„POLKAT” w Krakowie, ul. Balicka 35

zatrudni zaraz
na korzystnych warunkach płacowych pracowników

w zawodach:

□ MALARZ KONSTRUKCJI STALOWYCH
□ DEKARZ
□ IZOLARZ

Kandydatom, podejmującym pracę zapewnia się:
— wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu Wynagra­

dzania
— dodatki za staż pracy
— nagrody jubileuszowe
— nagrody z zysku i premie motywacyjne
— dla zamiejscowych bezpłatne zkawaterowanie oraz

wszystkie świadczenia przysługujące z tytułu pracy
w delegacji

— wczasy i kolonie we własnych ośrodkach górskich
i nadmorskich w kraju i za granicą

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela (osobiście,
pisemnie i telefonicznie) Dział Spraw Pracowniczych
i Eksportu — Kraków, ul. Balicka 35, tel. 37-32-87,
37-21-01.

Dojazd tramwajem linii 4, 8 i 12 (końcowy przysta­
nek), autobus linii 208, 218, 118, 173 i 189 przystanek
na żądanie przy ul. Koniewa. K-4633

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE
|H w Krakowie, ul. Zakopiańska 62

| ZATRUDNIĄ
3 księgowe
■ księgowa specjalistę ds. kosztów
3 referenta ds. administracyjnych

g 3 ekonomistów
H mistrzów zmianowych
3 ślusarzy

g 3 tokarzy
3 suwnicowych
3 elektryków
3 koparkowych kl I i U
W maszynistę żurawia samochodowego
W elektromechaników w oddziale pomiarów 1 auto­

matyki
3 montera urządzeń telekomunikacyjnych
3 laborantki (system 4-brygadowy)
3 maszynistów lokomotyw, manewrowych
3 maszynistów kotłów wysokoprężnych
3 robotników w produkcji chemicznej
Dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie w

S hotelu pracowniczym.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia KZS

Kraków, ul. Zakopiańska 62.
K-4097

Jako będzie pogoda?

Uroczyste obchody 43. rocznicy
zwycięstwa nad faszyzmem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

władz administracyjnych mia­
sta z przewodniczącym Rady
Narodowej m. Krakowa Apo­
linarym Kozubem i prezyden­
tem Tadeuszem Salwą. W
imieniu Konsulatu Generalne­
go ZSiRR w Krakowie kwiaty
złożył minister pełnomocny,
konsul generalny Piotr Sarda-
czuk. Obecni byli przedstawi­
ciele placówek dyplomatycz­
nych i zagranicznych placó­
wek kulturalnych mających
siedziby w Krakowie. Wieńce
złożyły także delegacje Garni­
zonu Krałkowskiego WP z do­
wódca gen. bryg. Marianem
Zdrzałką, WUSW, organizacji
kombatanckich, młodzieżo­
wych, stowarzyszeń, zakładów
pracy, młodzież, licznie przy­
byli krakowianie. Obecna by­
ła także przebywająca w Kra­
kowie delegacja działaczy
związkowych z Charkowa.
Przed pomnik Grunwaldzki
przybyła też sztafeta sportow­
ców z AZS, która wczoraj rano

złożyła kwiaty przed Ścianą
Śmierci w byłym obozie za­
głady w Oświęcimiu.

Oddano hołd tym. którzy o-

calili Kraków przed wojenną
pożogą — kwiaty złożono przed
pomnikiem Żołnierzy Radziec­
kich koło Barbakanu, na żoł­
nierskich kwaterach oraz u

stóp pomnika marszałka Ko­
niewa i pomnika Wdzięczno­
ści na pl. Wolności.

Także wczoraj odbyło się
uroczyste wspólne posiedzenie
plenarne członków ZW ZBoWiD
i Związku Inwalidów Wojen­
nych. a DR PRON w Śródmie­
ściu zaprosiła mieszkańców tej
dzielnicy na uroczysty, kon­
cert z Okazji Dnia Zwycięstwa.

(ECe)

W dniu wczorajszym w sa­
lach kluibu „Przyjaźń” przy
Zarządzie Krakowskim TPPR

odbyło się spotkanie poświę­
cone 43. rocznicy zwycięstwa
nad faszyzmem. Spotkanie u-

świetnił montaż poetycki przy­
gotowany przez szkolne koło
TPPR działające przy Liceum
Medycznym w Nowej Hucie.
W spotkaniu uczestniczyli
przedstawiciele Komisji Szkol­
nej ZK TPPR oraz szkół wo­
jewództwa krakowskiego.

(Inf. wł.) W Nowosądeckiem
centralną uroczystością obcho­
dów Dnia Zwycięstwa była
akademia zorganizowana
wspólnie przez Zarzady Wo-
jęwódźkie Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokracje
oraz Związku Inwalidów Wo­

jennych. Na uroczystości tej,
w sali Domu Kultury Koleja­
rza zgromadzili się reprezen­
tanci społeczeństwa regionu,
delegacje załóg robotniczych,
młodzieży szkolnej, organiza­
cji społecznych, kombatan­
ckich. młodzieżowych. Obecni
byli: sekretarz KW PZPR Lu­
dwik Kamiński, prezes WK
ZSL Stanisław Smierciak, wi­
ceprzewodniczący WK SD, po­
seł na Sejm Jan First, prze­
wodniczący WRN Władysław
Trybus, przewodniczący RW
PRON Jan Turek, wice­
przewodniczący Wojewódz­
kiego Komitetu Poko­
ju Aleksander Giertler, szef
WSzW płk Władysław Okar-
mus, dowódca Karpackiej
Brygady WOP płk Tadeusz
Kulej, posłowie na Sejm An­
drzej Gałęziowski i Jacek Bu­
gajski.

Wkład Polaków w rozgro­
mienie faszyzmu przypomniał
w swoim wystąpieniu przewo­
dniczący ZW ZBoWiD w No­
wym Sączu Leopold Jawor.
Akademia była okazją do u-

dekorowania grupy komba­
tantów wysokimi odznaczenia­
mi. Krzyżami Oficerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski uho­
norowani zostali: Mieczysław
Chwastek. Tadeusz Górnicki.
Józef Król, Józef Witkowski.
Jan Ziaja. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Jan Drożdż,
Tadeusz Szymoński, Jan Ko­
lek, Jan Leśniak. Wręczone zo­
stały „Krzyże Oświęcimskie”
oraz medale ..'Za wojnę obron­
ną 1939 roku”.

Wczoraj w samo południe
delegacje społeczeństwa oraz

przedstawiciele władz Nowo­
sądeckiego złożyli kwiaty przed
pomnikiem Mauzoleum Boha-
terenów Sądecczyzny oraz po­
mnikiem Polsko-Radzieckiego
Braterstwa Broni.

W rocznicę rozgromienia
faszyzmu wieńce i kwiaty
złożono także w miejscach pa­
mięci narodowej w Rdziosto-
wie i Trzetrzewinie na terenie
podsądeckiej gminy Chełmiec,
gdzie w latach okupacji hitle­
rowskiej miały miejsce pier­
wsze w regionie masowe egze­

kucje. (sś)
*

(Inf. wł.) W dniu 43. rocz­
nicy zwycięstwa nad hitlero­
wskim faszyzmem na placu
Zwycięstwa w Zakopanem
zgromadziło się społeczeństwo

regionu tatrzańskiego, by od­
dać hołd uczestnikom II woj­
ny światowej oraz wyrazić
wolę życia f pracy w pokoju,
kombatanci II • wojny świato­
wej. więźniowie obozów kon.

cenitracyjnych. żołnierzy LWP.
młodzież. Na wiec przybyli

przedstawiciele władz miasta
i gminy z I sekretarzem KM
PZPR Markiem Koziełem.
Przed pomnikiem Wdzięczno­
ści Armii Czerwonej żołnierze
KB WOP zaciągnęli warty
honorowe, zapłonęły znicze.
Gruiole kombatantów, uczest­
ników kampanii tragicznego
września 1939 r. wręczono me­
dale „Za udział w wojnie ob­
ronnej 1939 roku”. Przed pom­
nikiem zostały złożone kwiaty
i wieńce, tek)

(Inf. wł.) W 43. rocznicę
zwycięstwa nad faszyzmem
mieszkańcy Tarnowa uczestni­
czyli w .pokojowej manifestacji

przed pomnikiem Mauzoleum
Ofiar Faszyzmu. Obecni byli
przedstawiciele pokolenia,
które pamięta i uczestniczyło
w tamtych zdarzeniach —

kombatanci, członkowie
ZBoWiD, ZIW. Przybyły dele­
gacje największych zakładów
pracy. Poczty sztandarowe par­
tii, stronnictw politycznych, or­
ganizacji młodzieżowych. O-
becni byli przedstawiciele
władz polityczno-administra­
cyjnych miasta i wojewódz­
twa z: I sekretarzem KW
PZPR Władysławem plewnia-
kiem, przewodniczącym WK
ZSL Stanisławem Partyłą, wi­
ceprzewodniczącym WK SD

Jerzym Harsze, przewodni­
czącym WRN Mieczysławem
Menżyńskim i przewodniczą­
cym Rady Wojewódzkiej PRON
Stanisławem Opałką.

Historię tamtych dni przy­
pomniał Władysław Śmiałek,
przewodniczący Rady Miejskiej
PRON. Apelem poległych zło­
żono symboliczny hołd tym,
którzy oddali życie w walce
o wolność i pokój. Złożono
wieńce i kwiaty.

Kwiaty złożono również na

cmentarzu żołnierzy polskich i
radzieckich w Tarnowie-Krzy-
żu, na placu Bóżnic przed po­
mnikiem wzniesionym ku czci
pierwszego transportu wię­
źniów wywiezionych z Tarno­
wa do obozu koncentracyjne­
go w Oświęcimiu, a także
przed Grobem Nieznanego
Żołnierza.

Również w województwie tar­
nowskim „Dzień Zwycięstwa”
obchodzono jak zwykle uroczy­
ście. W wielu miejscowościach
odbyły się spotkania młodzie­
ży szkolnej z kombatantami II

wojny światowej. Harcerze or­
ganizowali capstrzyki . do
miejsc pamięci narodowej po­
łączone ze składaniem przy­
rzeczenia harcerskiego. W kil­
ku miejscowościach członko­
wie LZS. LOK. uczniowie szkół
wzięli udział w biegach zwy­
cięstwa. (jas)

XXI Nowosądeckie Dni

Przyjaźni
Polsko-Radzieckie]

(Inf. wł.) Tegoroczne, zorga­
nizowane już po raz dwudzie­
sty pierwszy „Nowosądeckie
Dni Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej” rozpoczęły się zgodnie
z tradycją w dniu rocznicy u-

rodzin Włodzimierza I. Leni­
na. Ich program obfitował w

wiele imprez artystycznych,
spotkań, wystaw, konkursów,
umożliwiających mieszkańcom
i gościom województwa no­
wosądeckiego leipsze poznanie
Kraju Rad. „Dni przyjaźni”
zakończyły się wczoraj, czyli
w rocznicę zwycięstwa nad
faszyzmem. Finałowym akcen­
tem było spotkanie aktywi­
stów TPPR w zakopiańskim
„Domu Turysty”. Miejsce spot­
kania wybrane zostało nie­
przypadkowo. „Dom Turysty”
uhonorowany został ,.'Złotą
zbiorową odznaką honorową
TPPR”. Kierownictwu i per­
sonelowi wyróżnionej placów­
ki wyróżnienia tego gratulo­
wali przedstawiciele władz
Nowosądeckiego z sekretarzem
KW PZPR Januszem Tomai-
skim, który jest zarazem

przewodniczącym ZW TPPR.
Obecny był również attache
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Andriej Kacza-
łow. (sś)

| Konferencja naukowa

w AGH
Jak wynika z danych

Centralnego Urzędu Geolo­
gii obecnie wykorzystujemy
45 proc, bilansowych zaso­
bów węgla. Jeśliby ten

współczynnik podnieść je­
dynie o 5 proc, przybyłoby
nam nagle węgla dla dwóch
nowych dużych kopalń.
Problematyce wykorzysta­
nia zasobów surowców mi­
neralnych poświęcona jest
rozpoczęta wczoraj w Kra­
kowie 3-ćfaiowa konferencja
naukowa przygotowana
przez Zakład Podstaw Gos­
podarki Surowcami Mine­
ralnymi i Energia PAN w

Krakowie oraz Instytut
Górnictwa Podziemnego i
Bezpieczeństwa Pracy AGH.
W programie przewidziano
44 referaty, a w konferen­
cji bierze udział blisko 200
przedstawicieli nauki i
górnictwa z całego kraju.

(jb)

Zachłanny Ampler?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

NRD 1 ZSRR, długo s czasem

5 min. prowadził aktualny
mistrz świata juniorów Ton-
kow ze Związku Radzieckiego,
a potem zmienił go Pulnikow,
który wkrótce oddał prowa­
dzenie młodemu Schurowi.
Przez chwile liderowaniem
cieszyli się jeszcze Ludwig i
Konyszew. O godz. 15.35 na

trasę ruszył ubiegłoroczny zwy­
cięzca Wyścigu Pokoju Uwe
Ampler i „ustawił” wszystkich
na właściwym miejscu. Ampler
po zejściu z roweru był bar­
dzo zmęczony, ale na jedno
pytanie udzielił odpowiedzi z

uśmiechem.
— Czy będzie pan pierwszy

w Berlinie?
— Dlaczego nie, przecież ce­

lem każdego kolarza są zwy­
cięstwa.

W pierwszej dziesiątce pro­
logu znalazło się 4 kolarzy
ZSRR, trzech z NRD oraz po
jednym z CSRS, Polski i Buł­
garii. Przebojem między pod­
opiecznych Lindnera i Gusiet-
nikowa wdarł się Roman
Kreuziger z CSRS. Jego czas

4.53 min. dał mu ostatecznie 3.
miejsce w prologu co nie było
w smak m. in. Ludwigowi.
Trudno się jednak dziwić
wielkiemu Olafowi, który zna­
lazł się poza podium. A na

dodatek wygrał jego zachłan­
ny rywal z tej samej repre­
zentacji Ampler. Ludwig już

przed rokiem niezbyt łaska­
wym okiem patrzył na Ample-
ra i to właśnie on określił
chęć zwycięstw kolegi (?) mia­
nem zachłanności.

Zenon Jaskuła pojechał aa

miarę swoich możliwości i M
mecie uważał, że zrobił dobry
początek: „Jako jedyny ■ Po­
laków pojechałem na obydwu
kołach szprychowych. Na tre­
ningach próbowałem jazdy na

pełnym kole, ale za bardzo
wyrzucało mnie na zakrętach.
Myślę, że ta zmiana na pewni
mi nie zaszkodziła. Miejsce
może nie jest najlepsze, ale to

dopiero początek, nie straciłem
wiele do rywali i mam zamiar
piąć się w górę. Nie jest wa­
żne kto dziś wygrał, ważne
jest kto będzie pierwszy w

Berlinie”.
Dziś drugi etap 41. Wyścigu

Pokoju Bratysława — Levice
długości 137 km.

Klasyfikacja indywidualna
prologu: 1. Ampler (NRD) —

4.52, 2. Ugriumow (ZSRR) —

4.53, 3. Kreuziger (CSRS) —

4.53, 9. Jaskuła (Polska) —

4.59, 17. Halupczok (Polska)
— 5.02, 31. Uryga (Polska) —

5.09, 55. Piątek (Polska) — 5.18.
73. Bodyk (Polska) — 5.24, 86.
Spruch (Polska) — 5.29.

Klasyfikacja drużynowa pro­
logu: 1. NRD — 14.44, 2. ZSRR
— 14.44, 3. CSRS — 14.59, 4.
Bułgaria — 15.05, 5. Polska —

15.10.

JANUSZ KOZIOŁ

Po mistrzostwach Polski szczypiornistek

Brak mobilizacji czy pech?
Piłkarki ręczne ekstraklasy zakończyły rozgrywki. Przy-

pomnijmy, że tytuł mistrzowski zdobył AKS Chorzów, a

wicemistrzowski Cracovia. Jaki był poziom rozgrywek? Czy
złoty medal dostał się w godne ręce? Kto sprawił niespo­
dziankę? Odpowiedzi na te pytania szukaliśmy u trenerów i
zawodniczek.

„Zdjęcie z krzyża44
komisja wyceniła

na50minzł

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Po odnalezieniu dzieła
stwierdzono liczne jego uszko­
dzenia. Dokładną ekspertyzę
wykonali konserwatorzy z

oddziału krakowskiego Mu­
zeum Narodowego. Określono
także zakres prac, które mu­
szą zostać wykonane, aby przy­
wrócić dawną świetność obra­
zowi. Dosyć długo ważyły się
losy, gdzie zostaną przeprowa­
dzone prace renowacyjne. Jak
dowiedzieliśmy się W dyrekcji
krakowskiego Muzeum Naro­
dowego niedawno odbyło się
posiedzenie komisji ekspertów,
która „Zdjęcie z krzyża” wy­
ceniła na 50 min zł.

Resort kultury i sztuki wy­
asygnował 1 min zł na odno­
wę obrazu, pieniądze przeka­
zano konserwatorowi woje­
wódzkiemu w Krośnie. Nie­
bawem także dzieło trafi do
Krosna i tam już podjęte zo­
staną decyzje, które instytucje
podejmą się zabiegów konser­
wacyjnych. (żur)

Sześć ton nadziei

Co roku tysiące turystów
odwiedzających Rzym wrzuca

monetę do słynnej fontanny
Trevi w nadziei, że dzięki te­
mu powrócą do Wiecznego Mia­
sta. Z prawnego punktu wi­
dzenia monety te są własno­
ścią władz miejskich, które
przeznaczają je głównie na ce­
le charytatywne. Tylko od lip-
ca 1986 do marca 1987 r. z

fontannny wydobyto 6 ton mo­
net.

(w)

Rocznica katastrofy ił-62 m

WARSZAWA (PAP). 9 bm. minął rok od katastrofy sa­
molotu „ił-62 M”, który na skutek awarii silnika i pożaru
utracił sterowność i spadł w las Kabacki. Zginęły wów­
czas 183 osoby — wszyscy pasażerowie i cała załoga.

W rocznice tragedii na miejscu katastrofy — gdzie leży
pamiątkowy głaz — złożono wieńce i wiązanki kwiatów od
„Lotu”, władz dzielnicy Warszawa-Mokotów i rodzin ofiar

Załatwiał" pracę w CSRS
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rywczo „kontrolował” zgrupo­
wania polskich pracowników
w Czechosłowacji i utrzymy­
wał kontakty z ich kierowni­
kami. Odwiedzając obozy po­
lecał... dokonywanie zbiórek
pieniężnych na rzecz ZMW
oraz w celu uiszczenia rzeko­
mo „stosownych” opłat w am­
basadzie PRL w Pradze. Zbie­
rano złotówki i korony. Nie­
świadomi oszustwa, bądź na­
wet domyślający się czegoś
płacili na równi.

Prokuratorskie śledztwo u-

jawniło też nielegalny obrót
tzw. pozwankami czyli zapro­
szeniami potwierdzającymi za­
potrzebowanie zakładów pracy
w CSRS na pracowników z

Polski. Uczestnicy letnich bry-

gad „werbowani” przez Jana
J. byli wykorzystywani do naj­
cięższych prac fizycznych.

Podejrzany zaprzecza sta­
wianym mu zarzutom.

W sprawie tej prokurator
wojewódzki w Nowym Sączu
przygotował wystąpienie skie­
rowane do ZG ZMW, w któ­
rym zwrócił uwagę na istotne
nieprawidłowości w organiza­
cji Letnich Brygad Pracy w

CSRS i doborze ich uczestników
oraz na braki w nadzorze i
kontroli nad ich działalnością.
Przy okazji wyszło na law i
to, że organizatorzy akcji ZMW
nie informowali uczestników
Letnich Brygad Pracy o wa­
runkach podejmowanego za­
trudniania w CSRS i związa­
nych z tym, oczywiście tych
zgodnych z prawem, opłatach.

0 radzieckim wahadłowcu

MOSKWA (PAP). Mimo, iż
radziecki wahadłowiec kosmi­
czny różni się od amerykań­
skiego, pod względem wyglą­
du zewnętrznego będą one

pdobne do siebie — oświad­
czył szef Centrum Szkolenia
Kosmonautów Władimir Sza-
tałow.

„Nasz system jest jednolity
i składa się z naukowo-bada­
wczej rakiety «Energia» oraz

statku wielokrotnego użytku
— powiedział W. Szafałow.
Rakieta nośna «Energia» może

pracować także samodzielnie
bez wahadłowca, wynosząc na

orbitę do 100 ton ciężaru u-

żytecznego”.
Metody szkolenia kosmonau­

tów dla wahadłowca różnić
się będą od stosowanych w

przygotowywaniu załóg dla sta­
cji orbitalnych. Według W
Szatałowa, w pierwszym locie
najprawdopodobniej wezmą u-

dział dwie osoby, podobnie jak
w doświadczalnym losie ame­
rykańskiego „Shuttl’a”.

Trener kadry narodowej
JERZY NOSZCZAK: „Poziom
rozgrywek ligowych był w

tym sezonie niższy niż w roku

ubiegłym. Wygrały zespoły ru­
tynowane, które mają od
dłuższego czasu ustabilizowany
skład. AKS imponował przede
wszystkim olbrzymią wolą
walki, determinacją i to zade­
cydowało o sukcesie chorzo-
wianek. W tym zespole wyróż­
niała się przede wszystkim
Magiera, zawodniczka klasy
międzynarodowej. Cracovia
nie zdołała obronić tytułu mis­
trzowskiego, chociaż ma sil­
niejszy skład niż AKS. Krako­
wianki przewyższają chorzo-
wianki umiejętnościami, kul­
turą gry, mają też dwie zna­
komite bramkarki, ale to nie
wystarczyło, by znaleźć się na

pierwszym miejscu. Byłe mis­
trzynie uwikłane w rozgrywki
pucharowe wykazały małą
mobilizację w środku rozgry­
wek, straciły kilka punktów i
na finiszu nie były już w sta­
nie wyprzedzić rywalek. Nie­
spodziankę sprawiła Slęza
Wrocław, która znalazła się w

pierwszej czwórce. A jest to

przecież zespół bez wielkich
gwiazd”.

Trener AKS JÓZEF CE-
BULARZ: „Cracovia ma na

pewno silniejszy skład i jest
zespołem lepszym od nas, alę
te braki wyrównaliśmy ambit­
ną grą do końca. Wykorzysta­
liśmy słabszy okres krakowia­
nek w środku rozgrywek, zdo­
bywając 5 pkt. przewagi. Wy­
soka porażka w ostatnim me­
czu była spowodowana m. in.
rozprężeniem w naszym ze­
spole po zapewnieniu sobie
tytułu mistrzowskiego”.

Kapitan Cracorii, ZOFIA
FIGAS: „W turniejach prze­
śladował nas pech. Kilka spot­
kań przegrałyśmy zaled­
wie Jedną bramka, także w
Chorzowie byłyśmy bliskie po­
konania Startu Gdańsk. Za­
brakło zaledwie jednego pun­
ktu, by obronić mistrzowski
tytuł. W ostatnim meczu z

AKS udowodniłyśmy, że je­
steśmy lepsze. Ale to nie*
wielkie pocieszenie”.

(tg)

Wesoła spartakiada

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe
(m) A 404 osoby zmarły w

wyniku szerzącej się od 4 mie­
sięcy w Indonezji epidemii
dengi Na tę tropikalną cho­
robę zapadły tysiące miesz­
kańców 26 spośród 27 prowin­
cji indonezyjskich.

A To tragiczne w skutkach
i niecodzienne wydarzenie
zdarzyło się w jednym z wy­
działów Poznańskich Zakła­
dów Przemysłu Spirytusowe­
go „Polmos”. Według wstęp.

nych ustaleń wynika, że 38-Ie-
tni pracownik Stanisław L.
próbując ugasić alkoholowe
pragnienie wszedł do wielkie­
go zbiornika, w którym znaj­
dowało się 50 tys. litrów 92-
procentowego spirytusu. Nie
dotarł daleko. Schodząc po
drabinie na skutek stężonych
oparów stracił przytomność,
runął w dół i utopił się w

spirytusie. Śledztwo w tej
sprawie prowadzi III Komisa­
riat RUSW w Poznaniu.

Niemal wszystkie decyzje prezydenta
konsultowane były wcześniej z astrologiem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Joan Ouigley, która została
przedstawiona Nancy Reagan
na początku lat 70.

Pani Ouigley oświadczyła w

niedzielę, że uważa się za po­
ważną profesjonalistkę z am­
bicjami naukowymi. Zaprote­
stowała też przeciwko „cyrko­
wej atmosferze”, wytworzonej
wokół jej znajomości z Nan­
cy Reagan. Joan Ouigley przy­
znała. że układała, horoskopy
dla Ronalda Reagana na pro­
śbę jego tony. Zaprzeczyła

jednak, jakoby miała kontro­
lować działalność prezydenta.

Donald Regan twierdzi w

książce „For the record”, że
pani astrolog miała tak duży
wpływ na prezydenta, że mu-

siał sobie założyć kolorowy
kalendarz, w którym miał za­
znaczone dobre i złe dńi pre­
zydenta, aby mógł planować
rozkład zajęć.
Były szef sztabu Białego Domu

charakteryzuje żonę prezyden­
ta USA jako kobietę o silnej
osobowości, nieustępliwa i
mającą własne zdanie. Regan

przyznaje, że Nancy Reagan
ma gromny wpływ na męża i
wiele decyzji politycznych
podejmowanych jest pod jej
wpływem.

Swojego byłego szefa Do­
nald Regan opisuje jako czło­
wieka pasywnego, unikające­
go konfrontacji i zaintereso­
wanego raczej publiczną stro­
ną prezydentury niż rzeczy­
wistą działalnością polityczną.
„Prezydent wybiera swoich
doradców j od tego czasu nie­
mal całkowicie polega na ich
opiniach” — stwierdza Donald
Regan.

Z dalekopisu
KOSZTOWNY SEN

KIEROWCY...

(m) Ponad 200 tys. zł w

naturze, w postaci wołowej
polędwicy — kosztował sen

zmęczonego kierowcy spół­
ki akcyjnej „Autotransport”
z Warszawy, który posta­
nowił zregenerować siły w

Bydgoskiem.
Samochodem - chłodnią,

którym przewoził mięsny
ładunek stanął na parkingu
w podbydgoskim Mrozowie.
Gdy kierowca spał włamy­
wacze splądrowali wnętrze
pojazdu.

Złodziei polędwicy, lub co

najmniej ich paserów, mili­
cja już ujęła podczas próby
sprzedaży łupu na bazarze.
Są to karani już w przesz­
łości: Stanisław K. i Zbig­
niew W. obydwaj nie przy­
znają sie do włamania do
samochodu-chłodni.

9-LETNI HANDLARZ
NARKOTYKÓW

Policja w Bostonie poin­
formowała w niedziele o a-

resztowaniu 9-letniego chło­
pca, który zajmował się
handlem narkotykami.

Chłopiec zaczepiał na uli­
cy przechodniów i nama­
wiał ich, aby kupili od nie­
go kokainę. W komisariacie
policji małoletni przestępca
przyznał, że otrzymywał od
swoich mocodawców zapła­
tę za namawianie do kupna
narkotyków. Stawka wyno­
siła 50 dolarów za każdych
5 klientów.

W Olsztynie rozgrywana
jest XV Ogólnopolska Sparta­
kiada Młodzieży w Sportach
Halowych. Odbywają się eli­
minacje w grach zespołowych.
Siatkarki Wisły Kraków po­
konały Juvenię II Białystok
3:1, a Wanda przegrała z Ju-
venią 1 Białystok 1:3. Nie po­
wiodło się siatkarzom Hutni­
ka, którzy zostali pokonani
przez Avię Świdnik 0:3. Ko-

szykarki Glinika Gorlice prze­
grały z Włókniarzem Biały­
stok 56:86, a koszykarze Wi­
sły ulegli Astorii Bydgoszcz
79:91. W eliminacjach piłka-
rek ręcznych MKS PM Tar­
nów zwyciężył Skrę Warsza­
wa 24:15, a Beskid Nowy Sącz

Mistrzostwa Polski
modeli szybowców

Aeroklub Podhalański w

Nowym Sączu był gospoda­
rzem rozegranych na górze
Łan w Tyliczu koło Kryni­
cy mistrzostw Polski modeli
szybowców sterowanych me­
chanicznie. Zawody te zgro­
madziły nie tylko najlepszych
zawodników tej konkurencji,
ale również bardzo liczne gro­
no entuzjastów modelarstwa
lotniczego. Mistrzostwa po­
twierdziły prymat w tej kon­

Klasa międzyokręgowa
Tarnów — Nowy Sącz

Straszęcin — Błękitni 1:0,
Jadowniczanka — Glinik II

2:1, Wdania — Tamel 2:1,
Dunajec — Start 0:1, Poroniec
— Zawada 2:1, Unia II Tar­
nów — Okocimski 0:0, Kole­
jarz — BKS Bochnia 2:1, San-

decja II — Wisłoka 0:6.

Towarzyszce
JANINIE

STOKŁOSIE

wyrazy szczerego współ­
czucia z powodu śmier­
ci OJCA składaja

PRACOWNICY
KD PZPR

KRAKÓW-
-KROWODRZA

1. Wisłok* 20 34 55—12
2. BKS 20 31 38—14
3. Zawada 20 26 33—24
4. Okocimski 20 25 29—16
5. Straszęcin 20 24 28—18
6. Unia II T. 20 22 37—23
7. Jadownicz. 20 19 27—30
8. Poroniec 20 19 30—39
9. Błękitni 20 18 35—36

16. Glinik II 20 18 2'0—27
11. Kolejarz 20 18 21—32
12. Start 30 17 18—29
13. Tamel 20 16 30—31
14. Wdania 20 14 26—34
14. Sandecja 20 14 19—36
16. Dunajec 20 5 11—53

pokonał Slęzę Wrocław 20:19.
Piłkarze ręczni Hutnika I
Kraków przegrali z MKS
Gdańsk 16:27, a Hutnik II
zremisował z Warszawianką
21:21.

Dla niektórych młodych
sportowców spartakiada jest
okazją do wyżycia się nie tyl­
ko w halach. Otóż w bursie,
gdzie mieszkają szermierze,
prawie przez całą noc trwała
wesoła zabawa, słychać było
muzykę i okrzyki. Zniszczono
częściowo wyposażenie pokoi.
Młodzi sportowcy biorą więc
przykład ze starszych kolegów.
Ale gdzie byli opiekunowie,
którzy także mieszkają w*
wspomnianej bursie? (p)

kurencji modelarzy z woje­
wództwa nowosądeckiego.
Trzy pierwsze miejsca przy­
padły zawodnikom reprezen­
tującym Aeroklub Tatrzański
w Nowym Targu. Zwyciężył
Jacek Pawlik przed Stanisła­
wem Bocheńskim i Tadeu­
szem Wiśniowskim. Czwarty
był Jacek Dąbrowski z Aero­
klubu Podhalańskiego w No­
wym Sączu Zwycięzcom mi­
strzostw medale j nagrody
wręczał sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu, prezes Ae­
roklubu Podhalańskiego Lu­
dwik Kamiński. (sś)

W kilku wierszach...

•O W rewanżowym finało­
wym meczu piłkarek ręcz­
nych o Puchar Europy Spąr-
tak Kijów zremisował na wy*
jeździe z Hypo Suedstadt (Au­
stria) 17:17 (10:10). W pierw­
szym meczu wygrały kijo-
wianki 16:14. Warto przypo­
mnieć, że Austriaczki wyeli­
minowały wcześniej Cracovią.

Ostatni dzień zgłoszeń

Dziś mija ostatni dzień zgło­
szeń do piłkarskiego Turnieju
Drużyn Niezrzeszonych, który
tradycyjnie organizuje GTS
Wisła. W zawodach mogą
wzdąć udział chłopcy urodze­
ni w roku 1977 1 młodsi, ale
pod warunkiem, że nie są
zrzeszeni w jakimkolwiek
klubie Zgłoszenia przyjmuje
i udziela informacji sekcja
piłkarska GTS Wiała.



WTOREK, 10 MAJA 1988 R. — NR 109 GAZETA KRAKOWSKA Str. 3

REALIA-REALIA -REALIA-REALIA-REALIA

Dedykowane przyszłym radnym

iłolmictwo za rogatkami
83 pewnego czasu

ga0 temat krakowskie-
|s li Em Sa g0 roln-cŁwa dość

j® wLH cz^5to prz®wija się
NBBf przez łamy prasy.

Było ku temu

łporo nadzwyczajnych okazji
w ostatnim okresie: bezpre­
cedensowe w kraju badania
monitoringowe wykazujące
nader wyraziście skutki za­
grożeń ekologicznych w go­
spodarce rolnej, uchwała Rady
Narodowej precyzująca kie­
runki rozwoju rolnictwa do
roku 2000 — żeby poprzestać
na wydarzeniach najbardziej
znaczących. W marcu obrado­
wała konferencja naukowo-
-techniczna poświęcona czyn­
nikom aktywizacji rolnictwa
i przemysłu rolno-spożywcze­
go w woj. krakowskim. Orga­
nizatorami tej imprezy było
Stowarzyszenie Inżynierów i
Techników Rolnictwa, Aka­
demia Rolnicza, Instytuit
Zootechniki, a także Wydział
Rolnictwa Urzędu m. Krako­
wa. Zestaw organizatorów su­
geruje, że w tym gronie można

podjąć każdy temat z dzie­
dziny rolnictwa i gospodarki
żywnościowej. Takoż i było
podczas rzeczonej konferencji.
Rzeczowo i konkretnie omó­
wione zostały problemy
wszystkich ogniw rolnictwa 1
przetwórstwa artykułów spo­
żywczych w specyficznym
układzie aglomeracji krakow­
skiej Specyficznym, bowiem
jej aktualne granice admini­
stracyjne podyktował; w

swoim czasie biurokraci, nie
przewidując być może wtedy,
że przyjdzie czas przyznania
nadrzędnych racji kryteriom
ekonomicznym. Piętno tam­
tych decyzji odciska się do
dzisiaj, utrzymuje sztuczne

powiązania gospodarcze, które
są bardzo kosztowne. Ich

likwidacja będzie probierzem
wiarygodności poczynań II

etapu reformy,

Motyw ten bardzo wyraźnie
przewija się we wnioskach z

konferencji. Powołano bowiem
specjalną komisję wnioskową,

której przewodniczył prezes
SITR Krakowie dr inż.
Stanisław Legutko x Instytu­
tu Zootechniki. W ubiegłym
tygodniu zaprezentowano efekt
jej prac; te wnioski i propo­
zycje należy traktować jako
ofertę środowiska naukowo-
-technicznego złożoną dla oży­
wienia rolnictwa i przemysłu
rolno-spożywczego w regionie.
W większości przypadków są
to postulaty już znane, więc
na pierwszy rzut oka trudno
dopatrzyć się w nich odkryw­
czych rewelacji. Jest jednak
w nich istotna nowa jakość —

nabrały tonu kategorycznego,
stąd przedstawione wnioski
mają jednocześnie charakter
ostrzeżenia. Dotyczy to szcze­
gólnie tej części, która trak­
tuje o problemach rolnictwa
w terenach ekologicznie za­
grożonych.

Rektor Akademii Rolniczej
prof. Władysław Bała głosi
dość kontrowersyjną tezę:
skoro nie można w krótkim
czasie uwolnić się od skutków
skażeń środowiska, to trzeba
nauczyć się z nimi żyć. Teza
ta bulwersuje ękologów-rady-
kałów, którzy widzieliby wy­
łącznie środowisko naturalne
wolne od skażeń. Idea to nie­
wątpliwie słuszna 1 piękna,
tyle że trudna do zrealizo­
wania, ale zanim stać się to
może faktem, a jest to chyba
kwestia kilku pokoleń, trzeba
szukać kompromisu. Tutaj
właśnie złagodzenie skutków
zła przynieść może zastoso­
wanie rozwiązań zapropono­
wanych przez naukę, oczy­
wiście pod warunkiem, że
ubierze się je w określone
normy postępowania, wobec
których tolerancji nie będzie.
Tu wymienić trzeba propo­
zycję prof. Tadeusza Wojtasz­
ka z AR o rejonizacji upraw,
zwłaszcza warzywnych, wokół
Krakowa. Rzecz taka wyma­
ga dokładnego opracowania,
strefy nasilenia skażeń nie
układają się bynajmniej kon­
centrycznie wokół ośrodków
emitujących zanieczyszczenia,

poza tym tu właśnie potrzeb­
ne są nowe regulacje prawne.

Sprawą wręcz palącą jest
utworzenie laboratorium do
prowadzenia systematycznych
badań produktów rolniczych
kierowanych do spożycia.
Problem, ten postulowany od
lat, najpierw nieśmiało, potem
coraz głośniej, wciąż nie może
doczekać się realizacji. Błę­
dem było bowiem przypisy-

laboratorium
ogrodniczo-

która jako

wanie tegoż
spółdzielczości
-pszczelarskiej,
organizacja producentów nie
kwapiła się do podjęcia inicja­
tywy. Takie laboratorium
zresztą powinno być placówką
niezależną. Są też inne możli­
wości kontrolowania produk­
tów rolnych, n.p. przy pomo­
cy ruchomych laboratoriów,
których rozwiązania prezento­
wano podczas ubiegłorocznej
„Polagry”. Potrzebną do ich
wyposażenia aparaturę, także
dewizową, zafundować powin-
ny te zakłady, które mają
największy udział w degra­
dacji środowiska. Prof.
Edward Ziółek z AR sugero­
wał przyznawanie licencji
producentom żywności wol­
nej od skażeń. Byłoby przy
tym trochę biurokracji. ale
licencja czy też koncesja wią­
załaby się z wyższymi graty­
fikacjami finansowymi dla
producentów. konsumentom
zaś dawałaby gwarancję zdro­
wych produktów rozprowa­
dzanych przez wytypowaną
sieć sklepów. Doświadczenie
bowiem uczy, że poleganie na

etyce zawodu rolniczego jest
dziś złudne.

Z ograniczaniem skutków
degradacji środowiska wiąże
się szereg innych działań do­
tyczących rehabilitacji skażo­
nej gleby poprzez magnezo-
wanie, dolomitowanie j wa­
pnowanie. Wszystkie te zabie­
gi nie zwalniają przemysłu
od troski o środowisko. Prze­
mysł właśnie ponosić powi­
nien główny ciężar kosztów
tej działalności.

Ograniczenie skutków ska­
żeń wiąże się także z prze­

mianami w samym rol­
nictwie. Konieczne jest przy­
spieszenie tempa komasacji
gruntów, która w ostatnich
latach prawie zamarła Roz­
drobnienie gospodarstw pod­
krakowskich jest szczególnie
duże, co utrudnia efektywne
gospodarowanie jak i racjo­
nalną gospodarkę gruntami
Komasacja właśnie powinna
wyprzedzać melioracje szcze­
gółowe chroniące grunty przed
erozją, powodziami, a także
umożliwiające skuteczne prze­
ciwdziałanie skażeniom gleby.
Względy ochrony środowiska
nakazują również stosowanie
wyłącznie nawozów sztucz­
nych w formie granulatów. I
ten postulat został zapisany;
jego realizacja natomiast wy­
maga decyzji centralnych.

Wnioski dotyczące produkcji
roślinnej i zwierzęcej uwzglę­
dniają priorytet zaopatrzenia
aglomeracji krakowskiej w

żywność. W artykułach o pod­
stawowym znaczeniu jak
mięso i mleko Kraków uza­
leżniony jest od rodzimego
„importu”. Są dwie możli­
wości, aby uniknąć bardzo
kosztownego sprowadzania su­
rowca z odległych nieraz re­
gionów kraju: wprowadzenie
wolnorynkowych cen w sku­
pie albo zmiana granic admi­
nistracyjnych województwa.
Ceny wolnorynkowe praktycz­
nie by te granice zniosły —

liczy się wówczas ten. kto
lepiej płaci, oferuje lepsze
warunki współpracy. Takie
rozwiązanie byłoby zgodne z

duchem II etapu reformy, nie­
stety realia społeczne i eko­
nomiczne nie rokują szybkie­
go wprowadzenia takiej
wersji w życie. Obszerniej
zajmowałem się tym przed
tygodniem na tychże łamach
(„Syndrom kompromisu”) Po-
zostaje zatem możliwość dru­
ga, czyli korekta granic, a

więc rozwiązanie, którego nie
można przedsięwziąć w skali
regionalnej.

Ożywienie produkcji rolni­
czej wymaga zapewnienia
opłacalności. Tu trzeba brać

pod uwagę uwarunkowania
lokalne. W obszarach, gdzie
duże możliwości zatrudnienia
w przemyśle konkurują z rol­
nictwem, potrzeba dodatko­
wych zachęt. W przeciwnym
razie rolnictwo skazane będzie
na rozwój ekstensywny, który
w praktyce często oznacza

regres. Tu także nienowy po­
stulat cen strefowych w sku­
pie mleka. Ożywienie tej dzie­
dziny produkcji jest szczegól­
nie ważne, w nieodległej bo­
wiem perspektywie przekaza­
ny zostanie do użytku nowy
zakład mleczarski w Bieżano­
wie o zdolności produkcyjnej
równej istniejącym dotych­
czas mleczarniom. Cena stre­
fowa pobudzająca produkcję
lokalną jest alternatywą dla
kosztownego i zwielokrotnio­
nego przywozu mleka z in­
nych regionów. Precedensem
jest tutaj cena skupu zwana

górską, jednakże doświadcze­
nia wykazują, że w obecnych
realiach ekonomicznych ta for­
muła sprawdza się niecałkowi­
cie. Wzrasta wprawdzie skup,
ale wzrasta również zapotrze­
bowanie lokalne, przedtem
realizowane poprzez samo-

zaopatrzenie. System dotacji,
rodem z innej epoki, torpe­
duje rozwiązania ekonomicz­
ne.

Omówienie wszystkich wnio­
sków i propozycji zgłoszonych
podczas konferencji naukowo-
-technicznej wykracza poza
ramy niniejszej publikacji
Nie taki zresztą jest jej cel
Rzecz w tym. by zwrócić
uwagę na fakt, że ów doku­
ment dedykowany jest przez
autorów przyszłym radnym
Jego sformułowania bowiem
układają się w gotowy
niemalże program działania.
Nowe rady wyposażone w

nowe, bogate kompetencje i
możliwości, powinny skutecz­
niej rozwikłać nabrzmiewają­
ce coraz bardziej problemy.
Przedstawiciele nauk rolni­
czych deklarują systematycz­
ną współpracę.

TOMASZ ORDYK

Nowe formy współpracy gospodarczej

Jak handlować bez pieniędzy?

R
ealizacja budownictwa
mieszkaniowego wy­
maga wyprzedzającego
przekazywania i przy­
gotowywania terenów.
Według danych Mini­

sterstwa Gospodarki Prze­
strzennej i Budownictwa, dla
programu 1.050 tys. mieszkań
w bieżącym pięcioleciu należy
przygotować 41 tys ha tere­
nów, w tym pod zabudowę
wielorodzinną około 16 tys. ha
i jednorodzinną około 25 tys.
ha.

dezji i Gospodarki Gruntami
Urzędu m. Krakowa. — Do
tego dochodzi około 300 podań
o działki, które złożyli repa­
trianci, tytułem rekompensaty
za mienie pozostawione na da­
wnych terenach wschodnich.
My zaś, jak na razie, możemy
tylko kupować tereny pod bu­
downictwo indywidualne, nie
możemy jednak wywłaszczać
gruntów pod to budownictwo.
Taka możliwość jest natomiast
przewidziana w projekcie no-

MARCZEWSKI — tereny pod
budownictwo mieszkaniowe
mamy w zasadzie zapewnione.
W tym roku przyjdzie jedynie
dozbroić około 3 ha, a w latach
1989—90, na potrzebne 98 ha,
będziemy musieli jeszcze po­
zyskać brakujące 6,6 ha.

Dodajmy do tego, że na po­
zostałe trzy lata tej pięciolatki
potrzeba jeszcze 600 działek
pod budownictwo indywidual­
ne. Na ten i przyszły rok dział­
ki dla planowanych ilości

które na terenach zabudowa­
nych już się znajduje. A więc
co nas czeka? W pierwszym
rzędzie plomby, wyburzanie w

centrum starych, znajdujących
się na granicy śmierci techni­
cznej budynków gospodar­
czych, magazynów i domków
oraz dogęszczanie południo­
wych obrzeży miasta, w pasie
osiedli Ruczaj-Zaborze-Skotni-
ki oraz Wieliczka-Północ.

W pięciolatce 1991—1995 w

Krakowie i pozostałych mia-

W skal! kraju w pozyskiwa­
niu gruntów pod budownic­
two mieszkaniowe wystąpiły
opóźnienia, szacowane obecnie
na 2—3 lata Na zgłoszone po­
trzeby do końca 1986 r. pozys­
kano 14.342 ha a w trakcie po­
zyskiwania było dalszych
14.744 ha. Koszty wykupu tere­
nów w dalszym ciągu są w

znacznym stopniu dotowane.

Pozyskiwanie gruntów odby­
wa się w drodze doraźnego
wywłaszczania, co nie sprzyja
sprawnemu tworzeniu zaso­
bów gruntów przez organy te­
renowe.

Obecnie dokonywany jest w

kraju powszechny przegląd
gruntów przeznaczonych pod
budownictwo mieszkaniowe.
Na podstawie wyników prze­
glądu dokonana zostanie oce­
na stanu w tym zakresie i pod­
jęte będą stosowne decyzje.

— Ludzie chcą się budować,
a my nie mamy dla nich dzia­
łek — mówi ZBIGNIEW RAD­
WAN, dyrektor Wydziału Geo-

Tereny dla budownictwa

welizowanej ustawy z 29 kwie­
tnia 1985 r., który to projekt
ma trafić do Sejmu w lipcu br.

W Krakowie, podobnie jak
w pozostałych wojewódz­
twach, odbywał się powszech­
ny przegląd gruntów pod bu­
downictwo mieszkaniowe. Ko­
misja. na czele której stpnał
wiceprezydent m Krakowa Ja­
nusz Jakubowski, a której se­
kretarzował Jerzy Marczew­
ski, dyrektor Biura Rozwoju
Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej, zakończyła pracę
i wyniki przeglądu oraz wnio­
ski przesłano już do Warsza­
wy, do Ministerstwa Gospo­
darki Przestrzennej i Budow­
nictwa.

Jak zatem w województwie
krakowskim jest z gruntami,
dobrze czy źle?

— Do 1990 r., a więc do koń­
ca pięciolatki — mówi dyr. J.

domków jednorodzinnych są
zabezpieczone, natomiast w

roku 1990 na potrzebne 20
ha gruntów brakuje jeszcze 1,2
ha.

W zasadzie więc na zaplano­
wane w tej pięciolatce ilości
mieszkań w budownictwie
wielorodzinnym 1 jednorodzin­
nym gruntów nie zabraknie,
abyśmy jednak mogli dalej
rozwijać w Krakowie budow­
nictwo mieszkaniowe, już dziś
trzeba myśleć o przyszłym
pięcioleciu, o latach 1991—1995.
A tu sytuacja jest bardziej
zróżnicowana, między innymi
w związku z przyjęciem w

kwietniu nowego planu zago­
spodarowania przestrzennego
Krakowa do r. 2015. General­
nie założono w nim porządko­
wanie miasta, a nie wyszuki­
wanie nowych terenów pod
budownictwo. Wiąże się to
również ze sprawą uzbrojenia.

stach województwa krakow­
skiego w budownictwie wielo­
rodzinnym zaplanowano wybu­
dowanie 22,8 tys. mieszkań.
Potrzeba na to 296 ha grun­
tów. Jak dotąd 63 ha mają już
w swoich rękach inwestorzy,
drugie tyle hektarów jest w

dyspozycji miasta, natomiast
połowę gruntów trzeba będzie
dopiero pozyskać Podobnie
przedstawia się sytuacja w

budownictwie indywidualnym:
zaplanowano wybudowanie
3.269 domków, na co potrze­
ba 215 ha. Jak dotąd tylko 9
ha gruntów jest zabezpieczo­
nych. a 14 ha do ewentualne­
go zagospodarowania Resztę
przyjdzie, jak to się mówi w

urzędniczym świecie — pozys­
kać.

A jeśli już o kosztach kra­
kowskiego budownictwa miesz­
kaniowego mowa, to będą one

u nas większe, niż w innych

częściach kraju, gdyż porząd­
kowanie miasta, założone w

planie perspektywicznym Kra­
kowa do r. 2015, nie zakłada
budowania w jednym miejscu
całych osiedli oraz wielkich,
tańszych bloków.

— W dalszym ciągu budo­
wać będziemy w rozproszeniu
— mówi JERZY STÓS, dyrek­
tor Wydziału Budownictwa
Urzędu m. Krakowa —a przy
tym będą to budynki niewielkie

przyjemne dla oka, w których
mieszkać będzie co najwyżej
po 40 rodzin. Prowadzi to jed­
nak do zwiększenia kosztów
budownictwa. związanego
choćby z transportem, z nie­
ustannym , organizowaniem
niewielkich budów, montażem
i demontażem maszyn i urzą­
dzeń. Jeśli, jak to robią jesz­
cze na przykład w Poznaniu,
również w Krakowie budowa­
libyśmy wielkie osiedla z blo­
kami na 200 rodzin, to tzw.

metr powierzchni użytkowo-
-mieszkalnej mielibyśmy oczy­
wiście niższy. Niestety, wy­
czerpaliśmy już tereny budo­
wlane pod wielkie, zwarte o-

siedla i w nadchodzących la­
tach firmy wykonawcze tru­
dzić się będą na budynkach
niewielkich, często nietypo­
wych, w wielu punktach mia­
sta, porządkując Kraków zgo­
dnie z nowym planem per­
spektywicznym rozwoju pod­
wawelskiego grodu do r. 2015.

KONRAD
STRZELEWICZ

I
ak zaopatrzyć rynek wewnętrzny w

artykuły konsumpcyjne oraz surowce

i materiały, kiedy brakuje pieniędzy
na kupno? Najbardziej oczywistym
sposobem prowadzenia wymiany gos­
podarczej jest wypracowanie takiej

nadwyżki budżetowej, żeby można było
kupić to co jest akurat potrzebne. Gdyby
przyglądnąć się dokładnie współczesnym
powiązaniom ekonomicznym to dochodzi­
my do wniosku, że wyłącznie 30—40 kra­
jów ma szansę za swoje narodowe walu­
ty dokonywać transakcji kupna — sprze­
daży. Mowa oczywiście o walutach wy­
mienialnych. Reszta, czyli ponad 120
państw, zmuszona jest do takiego stero­
wania wymianą, aby sprzedawać towary,
usługi, w walutach mających światowe no­
towania bankowe. Według ocen ekspertów
obecnie już prawie 40 proc wszystkich o-

peracji handlowych odbywa się na zasa­
dzie wymiany. Formy tych operacji są
bardzo zróżnicowane i przyznać trzeba
komplikują się coraz bardziej. Tylko bo­
wiem ruch w przysłowiowym interesie
pozwala robić pieniądze, a cóż ma zrobić
firma, która chce się rozwijać, a jej par­
tnerzy akurat nie mają wolnej gotówki?
Niemal każdy duży koncern międzynaro­
dowy posiada specjalny dział zajmujący
się niekonwencjonalnymi transakcjami.
Dotyczy to m. in. interesów prowadzo­
nych z naszymi podmiotami gospodarczy­
mi Koncentrat „pepsi coli” sprowadzany
jest do Polski w zamian za eksport alko­
holu etylowego i mebli służących do wy­
posażania lokali firmowych. Nowa linia
technologiczna do napełniania piwa w

browarze żywieckim spłaci się piwem
dostarczanym na rynek zachodnioniem ec-

ki. prasy do belowania papieru spłacimy
eksportem makulatury itd. Przykładów
są setki, tysiące. Transakcje kompensa­
cyjne, barterowe, clearingowe i inne sa

powszechne, nie tylko w odniesieniu do
kontaktów z firmami zachodnimi. Ostat­
nio zmiany w naszym handlu zagranicz­
nym owocują nowym; formami współpra­
cy z państwami socjalistycznymi.

PROTOKÓŁ TO NIE WSZYSTKO

Dziś dość powszechnie mówi się o m>-

równonr.emości rozwoju członków RWPG,
Stare, skostniałe metody handlu opierały
się na pięcioletnich protokołach handlo­
wych, które pod koniec roku były uaktu­
alniane i sprowadzane do wymiaru 12 mie­
sięcy. Zakładano wówczas kilkuprocentowy
wzrost obrotów, ale na ogół zachowywa­
ła się ich struktura Poszczególne, wiodą­
ce centrale otrzymywały limity rublowe na

zakupy. Właściwie nie było żadnych kon­
taktów bezpośrednich pomiędzy prżeds e-

biorstwami, organizacjami handlowymi.
Udzielano zgody na interwencyjne zakupy
w bratnim kraju na bardzo wysokim mi­
nisterialnym szczeblu. Przez lata taka for­
ma wymiany nie prowadziła do dynami­
zowania wymiany, prowadzenia specjali­
zacji i dostosowywania produkcji do wy­
mogów klienta. Często okazywało się. że

zakupy były chybione, bo w składz'e de­
legacji nie było akurat handlowca, który
dobrze czuł rynek wewnętrzny w poszcze­
gólnych krajach. Dlatego tak ważne oka­
zało s’ę przełamanie monopolu protoko­
łów dwustronnych. Podczas niedawnych
obrad przedstawicieli RWPG w Moskwie
postulowano zwrócenie większej uwagi na

kontakty na niższych szczeblach. Efekty
są widoczne już dziś.

KAŻDY HANDLUJE WSZYSTKIM

Założenia reformy gospodarczej zaowo­
cowały w handlu zagranicznym załama­
niem się monopoli. Dziś przedsięb!ors‘wo
prowadzące interesy z zagramiczymi par­
tnerami może to robić na własna rękę,
poszukać sobie centrali lub spółki do wy­
boru spośród 4—5 działających na rynku.
Są chwile, kiedy prowadzi to do niezdro­
wej konkurencji ale na początku chyba
tak musi być. Firmy zajmujące się po­
średnictwem w eksporcie powinny zrozu­
mieć. że od nich zależy na ile pofrnf:a
pobudzić rynek wewnętrzny do produkcji
proeksportowej. Sa przedsiębiorstwa sta­
rające się o koncesję szerszą niż tylko
podstawowy zakres usług i towarów
świadczonych odbiorcom W„ współczes­
nym świecie właściwie wszystko można

sprzedać. Jest tylko kwestia ceny i znale­
zienia dwóch partnerów chętnych do sfi­
nalizowania transakcji. Przy czym wcale
nie jest powiedziane, że towary w ramach
reeksportu nie trafią na rynki trzecie.
Kilka firm budowlanych uzyskało zgodę
na prowadzenie handlu. Za usługi spe­
cjalistów. wykonywanie konkretnych za­
dań, otrzymuje się wyroby rynkowe, arty­
kuły spożywcze, zabawki, konfekcję itp.
Łatwiej prowadzi się negocjacje mogąc ela­
stycznie reagować na propozycje partne­
ra. Choć może nie brzmi to przekonywa­
jąco dla wszystkich, takie formy wzbo­
gacania zaopatrzenia należy popierać.
Często. wyszukuje się na danym rynku
drobne kontrakty. które w naturalny spo­
sób umykają uwadze dużych central.

WYMIANA PRZYGRANICZNA

To pojęcie nabiera zupełnie nowego
znaczenia m. in. w odniesieniu do handlu
ze Związkiem Radzieckim. Deklaracja
współpracy dotyczy bezpośrednich kon­
taktów pomiędzy 500 przedsiębiorstwami
i placówkami naukowo-badawczym,-, w

Związku Radzieckim i Polsce. Już nie
trzeba o zgodę na handel prosić Komisji
Planowania i konkretnej centrali. Podob­
nie jest z przedsiębiorstwami i spółdziel­
niami handlowymi. Niedawno w Brześciu
zakończyły się targi przygraniczne i choć
mowa jest właśnie o wymianie przez gra-

'

nicę, to uczestniczyli w niej przedstawi­
ciele 18 województw Również ze strony
radzieckiej.obecne były delegacje republik
zakaukaskich i nadbałtyckich. Kontrakty
podp sano na kilka milionów rubli. Szko­
da, że podobnych imprez targowych nie
ma w oianie kontaktów z Czechosłowa­
cją i NRD Trwa natomiast bardzo oży­
wiona współpraca miast i handlowców
pokrewnych branż pomiędzy Węgrami i
Polską. Obie strony są zadowolone, bo
przecież robią na tym interes. Najbardziej
zaś korzystają klienci, bo mają dodatko­
we towary wzbogacające rynek. Według
ocen ministerialnych stanowczo za słabo
rozwija się ta forma wymiany. Handlow­
cy myślą często tylko o danym roku i
chcą wydobyć wyroby eksportowe od
sprawdzonych firm, które i tak mogą je
lokować na zagranicznych rynkach. Za
mało tworzy się spółek handlowo-produk­
cyjnych mających np. wyłącznie zaspoka­
jać potrzeby radzieckich czy węgierskich
odbiorców. Długoletnie umowy oparte na

trwałych zasadach, są na pewino lepsze od
okazjonalnych kontraktów wymiennych.

KOMPENSATA PO NOWEMU

Muśimy przestawić naszą gospodarkę
na proeksportowe tory. O wszystkim po­
winien decydować rachunek ekonomiczny
i przeświadczenie, że naprawdę nie opłaca
się wszystkiego produkować. Często lepiej
oferować specjalistyczne usługi. licencyj­
ne wyroby itp., a w zamian kupować
chociażby bieliznę osobistą. Powoli do­
chodzimy do zdrowej sytuacji, gdy wszel­
kie zyski, legalnie wypracowane przez
podmioty gospodarcze, traktowane są jako
coś normalnego. Podjąć się można, a na­
wet trzeba, każdego przedsięwzięcia ma­
jącego uzasadnienie w rachunku ekono-
micznym. Dlatego, gdy zaczyna nam bra­
kować wolnych dewiz na zakupy w kra­
jach kapitalistycznych starajmy się zna­
leźć partnerów w państwach socjalistycz­
nych. Wspólne przedsiębiorstwa, spółki,
działanie na rynkach trzecich rodzi się
w bólach. ale pamiętajmy, że dziś każdy
liczy. Skończyły się działania mechaniz­
mów nakazowych także w wymianie go­
spodarczej. I bardzo dobrze się stało, bo­
wiem znikają uwarunkowania systemowe,
które, jak powiedział premier ZSRR N.
Ryżkow. uniemożliwiają wprowadzenie
prawdziwej waluty wymienialnej w ra­
mach RWPG Dlatego też kompensata
nabiera dziś nowego wymiaru i dla zwię­
kszenia wymiany pomiędzy socjalistycz­
nymi partnerami powinna być stosowana.

Musimy być sobie potrzebni i starać się
zaspokajać zamówienia nie tylko swoich
handlowców. Tworzenie regionalnych cen­
tra] handlu zagranicznego także powinno
wpłynąć pobudzająco na zwiększenie o-

ferty eksportowej.
WOJCIECH ŻURAWSKI
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Od
Nowy temat polemiczny

Tematem, który w rolni­
ctwie wzbudza najwięcej emo­
cji są zwykle ceny, ale tak
to już bywa kiedy biurokra­
cja „ulepsza” mechanizm ryn­
kowy. Tymczasem niespodzie­
wanie pojawiła się inna kwe­
stia, która rozbudza namięt­
ności polemiczne Chodzi o po­
mysł reaktywowania izb rol­
niczych. Przyczynę, sprawczą
owych sporów stał się zapis w

raporcie PRON na temat rol­
nictwa. Raport ten. jak pamię­
tamy, dotyczył zagrożeń w rol­
nictwie i gospodarce żywno­
ściowej i zawierał także suge­
stie i propozycje przedsięwzięć
tym zagrożeniom przeciwdzia­
łających. Właśnie jedną z nich
jest kon-epcw reaktywowania
izb rolniczych. Twórcy rapor­
tu PRON są zdania, że nowa

organizacja powinna stać się
ogniwem integrującym wszy­
stkie sektory polskiego rolni­
ctwa. Skuteczność działań za-

leżałaby w dużej mierze od
przyznanych kompetencji a te

byłyby rozległe. Pomysłodaw­
cy przewidują bowiem, że izby
rolnicze przejęłyby część u-

prawnień centralnej i tereno­
wej administracji rolnej.

Pierwsi w szranki wstąpili
poznaniacy, wiadomo region,
gdzie czyn blisko słowa. Na
łamach „Zielonego Sztandaru”
Andrzej Piszczela zaprezento­
wał koncepcję organizacji ro-

znańskiej izby rolniczej autor­
stwa doc. Mieczysława Rut­
kowskiego z Akademii Rolni­
czej w Poznaniu Z polemiką
wystąpiła „Chłopska Droga”
piórem Kazimierza Zdanow­
skiego. Jest się o co spierać,
bowiem pomysł nosi w sobie
znamiona nowatorskie, cho­
ciaż faktycznie nawiązuje do
działalności izb rolniczych
funkcjonujących w Polsce
przed wojna. Ich rodowód się­
ga jeszcze czasów zaboru
pruskiego. Rola izb rolniczych
sprowadzała się do obrony in­
teresów rolnictwa, doradztwa
i popierania rozwoju rolni­
ctwa oraz współpracy z ad­

ministracją państwową w tej
dziedzinie. Izby podły u pro­
gu doby ideologizacji gospo­
darki, w roku 1947 jako ba­
stion mikołajezykowskich
„koncepcji agrarystycznych”
bo taki zarzut wytaczali prze­
ciwko nim gorliwi zwolenni­
cy nowych porządków. Teraz,
po latach, próba powrotu do
starych formuł musi budzić
emocje. Osobiście mam pewien
sentyment do izb rolniczych,
mój dziadek był bowiem w

tejże instytucji powiatowym
instruktorem sadownictwa
Sentymenty jednak są ostat­
nią rzeczą, którą trzeba brać
pod uwagę. Przeniesienie we

współczesne realia wzorów
sprawdzonych w innej epoce
jest zabiegiem ryzykownym,
niemniej jednak eksperci
PRON upatrują w reanimowa­
nej izbie rolniczej silnego i
wpływowego obrońcę intere­
sów rolnictwa, coś w rodzaju
rolniczego lobby, które w tej
chwili nie istnieje. Skutki bra­
ku takiej osłony są aż nadto
odczuwalne, zaś wspaniałe
hasła i slogany na temat przy­

znania rolnictwu właściwego
miejsca w gospodarce to tylko
wątpliwa dekoracja. Oponen­
ci izb powołują się na bardzo
liczne instytucje i organizacje
powołane do obrony interesów
rolnictwa. Rzeczywiście ich
mnogość jest zdumiewająca.
Przede wszystkim Krajowy
Związek Rolników, potem
związki branżowe producen­
tów i hodowców, doradztwem
zajmują się WOPR, a także
związki branżowe, ma swoje
zadania w tym także admini­
stracja państwowa. Oponenci
nie zauważają jednak faktu, że
skuteczność działań tych roz­
licznych instytucji jest w koń­
cowym rozrachunku mizerna.

Zdecydowany sprzeciw prze­
ciw odrodzeniu się izb rolni­
czych wniósł właśnie Krajowy
Związek Rolników, który wi­
dzi w tym zagrożenie swej po­
zycji „jedynego” obrońcy inte­
resów rolnictwa. Ruch zawo­
dowy rolników oparty na or­
ganizacji kółek rolniczych też
ma długi rodowód Przed woj­
ną kółka rolnicze były formą
samoobrony ekonomicznej

drobnego rolnictwa. Partne­
rem izb rolniczych były nato­
miast jednostki duże, wysoko
produkcyjne. We współczes­
nej wersji byłyby zapewne po­
dobne sytuacje. Nie widzę w

tym sprzeczności ani zagrożeń
dla organizacji kółek rolni­
czych a przecież autorytetu i
prestiżu nie buduje się w o-

parciu o administracyjne na­
kazy.

Przytoczone na wstępie po­
lemiki nie wyczerpują złożo­
nego przecież zagadnienia
reaktywowania izb rolniczych.
Publikacja w „Zielonym
Sztandarze” jest przeciążona
elementami „cenotwórcze i"
działalności przyszłych izb a

przecież ceny przy gospodarce
wolnorynkowej, do której zdą­
żamy nie mogą być przedmio­
tem negocjacji. Polemista z

„Chłopskiej Drogi" zanadto za­
patrzył się w racje Krajowego
Związku Rolników, co zdecy­
dowało o pewnej jednostron­
ności. Na tym spory się nie
zakończa • dobrze, bowiem
ewentualne powołanie izb
rolniczych musi być poprze­
dzone rzetelną wymianą po­
glądów Niewątpliwie polskie­
mu rolnictwu potrzebny jest
mocny obrońca. SIEWCA

kilku miesięcy
działa „Furnel” —

pierwsza polsko-
brytyjska, produk­

cyjno-handlowa,
meblarsko-kompu-

terowa spółka z ograniczoną
odpowiedzialnością. Chociaż
niektórzy w dalszym ciągu u+

ważają, że „Fumelu” nie ma

i dobrze by było, gdyby nigdy
nie powstał. Podczas uroczy­
stości otwarcia w Poznaniu
międzynarodowej wystawy
„Polskie meble” ta nazwa nie
przeszła przez gardło zarówno
przewodniczącemu Zrzeszenia
„Meble”, jak i wysokiemu
rangą urzędnikowi Minister­
stwa Współpracy Gospodar­
czej z Zagranicą. Trudno
też było odnaleźć jego
ekspozycję, choć zajmowała
niemal całą halę 8B. bo or­
ganizatorzy jakoś dziwnie
przemilczeli tę nazwę i na

wszystkich tablicach informa­
cyjnych wymieniali tylko je­
go... udziałowców.

— Nas ta sytuacja nie dzi­
wi — mówi Jan Bandurski,
prezes zarządu i dyrektor ge­
neralny „Furnelu” — przy­
gotowani jesteśmy także na

różnego rodzaju ataki, z któ
ryrai zapewne się spotkamy
Ale my też będziemy atako­
wać, choćby za eksport płyt
wiórowych, w sytuacji, kiedy
polskie fabryki nie mają z

czego robić mebli. Już wkrót­
ce może się okazać, że dla

potrzeb naszego meblarstwa
trzeba będzie importować je
za dolary

„Furnel” powstał niedawno
chociaż trudno powiedzieć je­
dnoznacznie kiedy, bo działa­
nia zmierzające do powstania
tego przedsięwzięcia wyprze­
dziły znacznie ustawę o „joint
ventures”. Jej udziałowcami
są: Hąjnowskie Przedsiębior­
stwo Przemysłu Drzewnego w

Hajnówce. Krakowskie Fabry­
ki Mebli, Zakłady im. Wielkie­
go Proletariatu w Elblągu, Fa­
bryka Płyt Wiórowych w Ja­
śle, Okręgowy Zarząd Lasów
Państwowych w Białymstoku
Zakłady Urządzeń Kompute­
rowych „Mera-Elzab” w Za­
brzu, „Metronex” i „Paged”
a po stronie brytyjskiej jedna
z największych firm kompute­
rowych ICL Kapitał zakłado­
wy wynosi blisko 2 mld zło­
tych, zaś spółka zatrudnia ok.
4,5 tys. ludzi.

Co ma mebel

z komputerem?

— Chodziło nam o znalezie­
nie takiego partnera — wspo­
mina prezes Bandurski — któ­
ry byłby skłonny zainwestować
pieniądze w rozwój naszego
przemysłu meblarskiego. Jed­
nocześnie wiedzieliśmy, że to
nie może być nikt z branży
bo wtedy narzuciłby wyłącz­

ność w sprzedaży naszych wy­
robów, dałby swoje ceny —

krępując nam jednocześnie rę­
ce. Szukaliśmy więc takiej
dziedziny, która jest naszej
gospodarce bardzo potrzebna.
Najpierw była szwajcarska fir­
ma produkująca oczyszczalnię
ścieków, potem myśleliśmy o

maszynach i urządzeniach dla
przemysłu' meblarskiego, per­
traktowaliśmy z firmami che­
micznymi wytwarzającymi kle­
je i farby. I tak metodą ko­
lejnych przybliżeń doszliśmy
do komputerów. Rozmawiałem
z IBM, z firmami tajwański­
mi. Ostatecznie wybór padłna
ICL. Birmę, mającą na pol­
skim rynku doskonałe refe­
rencje oraz ten plus, iż pro­
dukowane przez nich kompu­
tery działają w takim samym
systemie operacyjnym co na­
sze „Odry”, umożliwiając ko­
rzystanie bez żadnych prze­
róbek z istniejącego oprogra­
mowania.

Tylko za złotówki

Co daje „Furnel” partnero­
wi brytyjskiemu? Przede wszy­
stkim rozszerzenie rynku zbyt-
tu.

— Oni nie chcą wcale dola­
rów — mówi Adam Pawlik,
dyrektor Krakowskich Fabryk
Mebli i zarazem prokurent
krakowskiego oddziału „Fur-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)
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Klimat polski
Życiorys JANA CZAPKI jest bo­

gaty w wydarzenia i epizody, Któ­
rymi można by obdzielić kilka
bardziej konwencjonalnych bio­
grafii. Nie sposób jego profesji
określić jednym słowem. Niewąt­

pliwie rolnik i niewątpliwie rzemieślnik
— prowadzi gospodarstwo rolne i zakład
rzemieślniczy branży mechanizacyjnej jed­
nocześnie. Wcześniej był m. in. dyrektorem
ROM i przewodniczącym GRN. Najbar­
dziej charakterystyczna jest jednak jego
pasja — wynalazczość i racjonalizacja —

pasja, przy której trwał , bez względu na

swój status zawodowy i społeczny w da­
nej chwili. Ostatnio Jan Czapka — rolnik
i rzemieślnik ze wsi Ciepielów Stary ko­
ło Radomia został prezesem Krajowego
Stowarzyszenia Wynalazców Wiejskich. Ta

funkcja jest niejako kwintesencją jego
dotychczasowych losów.

. Idea powołania stowarzyszenia wywo­
dzi się ze Zbyiitowsfciej Góry. Przed 4

laty urządzono w tamtejszym Technikum
Mechanizacji Rolnictwa wystawę maszyn
i urządzeń skonstruowanych przez rolni­
ków. Wystawa ta była jedną z wielu

imprez organizowanych w kraju, które są
swego rodzaju pretensją rolników pod
adresem przemysłu maszyn rolniczych.
Zamiast siać, orać czy hodować domoro­
śli konstruktorzy wymyślają i kombinują
jak ulżyć swojej robocie. Czynią to wie­
lokrotnie ze znakomitym efektem, ale

przeważnie wyłącznie na własny rachu­
nek. Jedna czy nawet kilka zbudowanych
własnym sumptem maszyn są niczym wo­
bec potrzeb. Takie wystawy jak ta w

Zbylitowskiej Górze mają z reguły cha­
rakterystyczny klimat. Towarzyszą im z

jednej strony pochwały pod adresem
wiejskich racjonalizatorów wygłaszane
przez zapraszanych specjalistów i promi­
nentów, z drugiej zaś narzekania pod
adresem przemysłu oraz załamywanie rąk
nad dolą samorodnych chłopskich kon­
struktorów. Ponieważ nic z tego zwykle
nie wynikało, tam w Zbyiitowsfciej Górze
wynalazcy wiejscy, a w ich liczbie i' Jan
Czapka zbuntowali się: dość poklepywa­
nia chłopa po ramieniu, dość pustych
obietnic. Postanowili pomóc samym sobie.

Właśnie doświadczenia Jana Czapki są
tu nader charakterystyczne, a płynące z

nich nauki tym bardziej przekonywające,
jako, że jest on wynalazcą nietuzinko­
wym. Ma w swym dorobku 6 patentów i
62 projekty racjonalizatorskie! Swą przy­
godę z techniką rozpoczął jeszcze przed
wojną jako uczeń szkoły podstawowej.
Skonstruował wówczas turbinę wiatrową
— w domostwie Czapków lampę nafto­
wa schowano do lamusa. Lata okupacji
były dla niego trudną szkołą. Wywieziony
na przymusowe roboty pracował w nie­
mieckim przemyśle zbrojeniowym. Dziś
przyznaje, że nauczył się tam sporo, ale
cena jaką zapłacił za ten osobliwy sposób
zdobywania wiedzy była również wyso­
ka. Po wojnie przez wiele lat pracował
w POM, ukończył technikum elektry­
czne, miał chęć studiować, lecz droga na

wyższą uczelnię zamknęła się przed nim.
Pochodzenie miał .nieodpowiednie -- jego
ojciec — kułak obwołany został'„wrogiem .

ludu”...
Kto wie jak potoczyłyby się dalej jego

losy, gdyby uzyskał dyplom inżyniera?
Byłby dziś zapewne partnerem dla tych,
z którymi przychodzi . mu się ścierać o

uznanie wartości swoich projektów. A tak
jest tylko elektrotechnikiem, w dodatku
chłopem a jak się okazuje są to mizerne!
wartości referencje dla wynalazcy. Biuro­
kracja narzuca własne kanony postępo­
wania.

Kilka lat temu Jań Czapka skonstruo­
wał odmularkę do rowów melioracyjnych,
urządzenie zdawałoby się zbawienne dla
polskiej melioracji — zastępuje pracę kil­
kudziesięciu ludzi.

Odmularką trafiła na poznańską „Pol-
agrę”, tam wzbudziła zainteresowanie sa­
mego ministra rolnictwa. Minister wya­
sygnował pieniądze i polecił przebadać
urządzenie w Instytucie Budownictwa
Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa.
Sprawa utknęła. Ściślej to wykonano kil­
ka ruchów pozornych, a te jak wiadomo
nie przynoszą efektów. Były nawet in­
terwencje wysokiego szczebla, wreszcie
autor wynalazku otrzymał pismo, że ma­
szyna funta kłaków niewarta. Czapka
nic z tęgo nie rozumie, bo chodzą za nim
agenci zachodnioniemieckiej firmy Kbppl
i chcą kupować patent. Pewnie niebawem
przyjdzie nam sprowadzać odmularkę za

dewizy.
Można podejrzewać, że w IBMiER ży­

wią jakąś niechęć do Czapki, tym bar­
dziej. że racjonalizator spod Radomia już
wcześniej bywał klientem instytutu. Kie­
dyś wymyślił Czapka maszynę do mecha­
nicznego zbierania stonki. Maszyna była
niewielka, ważyła zaledwie 67 kg. ale,
przyczepiona do ciągnika zbierała w cią­
gu godziny stonkę z półtorahektarowego
pola. Urządzenie przedstawione zostało do
oceny specjalistom z IBMiER. Ci zaczę­
li wybrzydzać, że maszyna jest nieefek­
tywna, bo obejmuje tylko 4 rządki ziem­
niaków. Powinna być szersza bo wówczas
oszczędzić można na paliwie. Wzięli się do
roboty sami i skonstruowali urządzenie
obejmujące 8 rządków. Ważyło... 967 kg
Inauguracyjny pokaz, ną który zaprouzo-
no i Czapkę zakończył sie kompromitacja
Maszyna-kolos zaryła się w ziemi i trze­
ba było dwóch ciągników by ją wydo­
stać.

W życiorysie Jana Czapki, .wynalazcy i

racjonalizatora, niewiele fest takich epi­
zodów. które no latach można wspominać
z humorem. Przeważają te smutne. Kon-

ego piekiełka
struktor z Ciepielowa ma w swym dorob­
ku między innymi „skrzata”. „Skrzat” to

sarnojezziny ładowacz hydrauliczny. Można
nim ładować i przewozić nawozy sztucz­
ne. węgiel, żwir, słomę i obornik. Po
zmianie osprzętu „skrzat” staje się ko­
parką, która może drążyć rowy do głębo­
kości 3 metrów. Tym uniwersalnym urzą­
dzeniem zainteresowała się Fabryka Ma­
szyn Budowlanych w Głogowie. Perspek­
tywy zdawały się być znakomite. M. in.
„skrzatem” zainteresowali się Hindusi,
chcieli kupować. Wezwano tedy Czapkę
do Głogowa i tam. zaproponęwano. by do
wniosku patentowego dopisać aktyw za­
kładowy z dyrekcją włącznie. Odmówił
a wówczas okazało się. że jego wynala­
zek jest nic niewart. To dopiero inżynie­
rowie. z Głogowa zrobili z tego osiągnię­
cie. . Dokumentacja „skrzata” trafiła z

Głogowa do jedlnego z POM na Po­
morzu. tam podjęto produkcję, a wyna­
lazca nie otrzymał do dziś złamanego sze­
ląga. Podobnych przypadków miał Jan

Czapka więcej. Zawsze było więcei chęt­
nych do kasy niźli do pomocy;

Tych kilka zaledwie przypadków, jakich
doświadczył, pozwala zrozumieć moty­
wację ludzi, którzy w Zbyiitowsfciej Gó­
rze postanowili zawiązać „towarzystwo sa­
moobrony’,’. To określenie jest tu chyba
właściwe. Wynalazca spod Radomia toczy
procesy o prawa autorskie swych projek­
tów z nieuczciwymi „wspólnikami” Przed
sądem broni swych racji sam. tamtych
wspierają sztaby ekspertów. Stowarzysze­
nie będzie się troszczyć o to. by podob­
nych przypadłości jemu i innym wyna­
lazcom wiejskim zaoszczędzić.

Sceptycy mogliby się doszukiwać sło­
mianego zapału w inicjatywie zbuntowa­
nych racjonalizatorów wiejskich. Fakt,
że pomysł zrodził się przed 4 Jaty, zaś
stowarzyszenie, istnieje zaledwie od kilku
miesięcy. Ale i tutaj nie obeszło się bez
starć z biurokracją. Inicjatorzy w krótkim
czasie złożyli w Warszawie wszystkie wy­
magane dokumenty do rejestracji, ale sto­
łeczni urzędnicy nie kwapili się bynaj­
mniej z decyzją. Minął rok z okładem za­
nim nadeszła odpowiedź. Negatywna Uza­
sadniano. że w Polsce jest dość organi­
zacji i instytucji patronujących wynalaz­
czości, że powoływanie jeszcze jednej narazi
państwo na niepotrzebne straty, na które
w obecnej sytuacji gospodarczej nie moż­
na sobie pozwolić. Z formalnego punktu
widz.enia urzędnicy mieli oczywiście ra­
cję, bo tych -instytucji jest rzeczywiście
niemało, tylko, że z tego faktu dla wyna­
lazców wiejskich nic nie wynika. A o

tym urzędnicy nie wiedzą, albo nie chcą
wiedzieć.

Odwołali się tedy inicjatorzy powołania
stowarzyszenia do Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych Tu okazało się. że ktoś
ich uprzedził. Bezinteresowna życzliwość
wykazał warszawski Klub Techniki i Ra­
cjonalizacji informując MSW. że rodzi się
taka „podejrzana”, inicjatywa, którą trze­
ba utrącić na wsizelfci wypadek, bo do tego
są powołani inni. .Życzliwość” była rze­
czywiście bezinteresowna, bo KTiR nie był
żadną' ze stron w sprawie. Odpowiedź
MSW była również negatywna, a co gor­
sze. ostateczna, od której nie ma odwoła­
nia.

Uparci chłopi nie dali za wygraną i pa­
piery złożyli tym razem w Radomiu. Tu
udało sig. Krajowe Stowarzyszenie Wy­
nalazców Wiejskich z siedzibą w Lipsku,
tym nad Wisłą, uzyskało osobowość pra­
wną. Nie obeszło się przy tym bez inter­
wencji wpływowych osobistości, które tym
razem opowiadały się „za”, albo może ina­
czej — przebili tych, którzy byli „prze­
ciw”. Dziś w stowarzyszeniu dobrze mó­
wią o wiceministrze rolnictwa EDWAR­
DZIE BRZOSTOWSKIM.

Program działalności zawiera wszystkie
elementy działań samoobrony. Powołano
prawników i rzeczników patentowych, w

warsztatach rzemieślniczych organizuje się
prototypownie. Stowarzyszenie uzyskało
prawo wydawania atestów, zabiega o pra­
wo oceny rozwiązań kierowanych do pro­
dukcji w przemyśle maszyn rolniczych.

Radość z osiągnięcia celu przysłaniają
członkom stowarzyszenia rozliczne pro­
blemy codzienności, których w stadium
organizacji nie brakuje. Nie udało sie
również rozwiązać sprawy dostępu do ma­
teriałów i części zamiennych. Legitymacja
członka stowarzyszenia uprawnia tylko
do penetracji złomowisk i zakupu wy­
szukanych tam części po cenach złomu.
Prezes Jan Czapka wyraża jednak pogląd,
że powoli dojdzie się do celu. Teraz to już
sprawa prestiżowa.

Można podziwiać tego człowieka za

upór i charakter. Przecież jemu samemu

to niewiele z tego potrzeba. Dziś ma 62
lata, prowadzi znakomicie prosperujący
zakład rzemieślniczy, w którym produku­
je maszyny swoich pomysłów. Wykonał
już kilkaset odmularek, „skrzatów” i in­
nych maszyn, przede wszystkim wielo­
funkcyjnych. Zamówień ma na kilka lat.

Jeśli ktoś zechciałby wspomóc stowa­
rzyszenie doświadczeniem i radą, jeśli
ktoś cihciałby z rady i pomocy skorzystać
niech nisze lub jedzie do Lipska pod Ra­
domiem. Adres stowarzyszenia — Lipsko
n. Wisłą, ul. Polna 14. Jeśliby ktoś z kolei
przekonany do idei SW1RW chciał prze­
znaczyć gotówkę na zbożny cel, niech przę­
śle ją na konto stowarzyszenia — Bank
Spółdzielczy w Lipsku 967303-205309-132-4.
Nie ma obawy, że pieniądze pójdą na pre­
mię dla prezesa. Zarząd Stowarzyszenia
Wynalazców i Racjonalizatorów Wiejskich
pracuje społecznie...

TOMASZ ORDYK

Ostatnią podwyżki eea. n*

wyroby tytoniową nią dopro­
wadziły do ogranfatesila spo­
życia. Pojawił *!ą jednak
symptom zmniejszeni* kon­
sumpcji papierosów b«i fil­
trów. W 1986 r. dużą część
produkcji stanowiły papierosy
typu „popularny”. Z wła­
snych środków finansowych
zakupiono dla Zakładów Prze­
mysłu Tytoniowego w Krako­
wie maszyny do filtrów, któ­
re pozwolą w 1089 r produ­
kować o 2 mld sztuk więcej
lepszych papierosów. Przygo­
towywane są także zmiany
technologiczne i nowe recep­
tury „caro”, „carmenów” itd.
Sprawa dotyczy przede wszy­
stkim opracowania takich
mieszanek, które będą zawie­
rały mniej substancji smoło­
watych w dymie. Od 1991 ro­
ku, zgodnie z zarządzeniem
resortu zdrowia i opieki spo­
łecznej, na każdej paczce po­
dane będą informacje o za­
wartości nikotyny, substancji
smołowatych i innych szkod­
liwych dla organizmu związ­
ków. Dlatego konieczne jest
dopracowanie stabilnych re­
ceptur i zastosowanie surow­
ców wysokiej jakości. O folię,
celofan na opakowania, bibuł­
kę, acetat ciągle toczą się bo­
je. Krajowi producenci do­
magają się dewiz, często są
bezradni wobec braków ma­
teriałowych A mimo to udaje
się ZPT w Krakowie utrzy­
mać regularne dostawy Dzie­
je się tak za sprawą zasilania
dewizowego różnych przedsię­
biorstw. Środki pochodzą z

przetargów oraz własnego od­
pisu. Optymalna byłaby taka

sytuacja, gdyby cała branża
samofinansowała się. Niestety
dobrego gatunku papierosów,
o światowych parametrach,
nie zrobimy bez aromatycz­
nych dodatków tytoniowych
pochodzących z importu. Oka­
zuje się jednak, że i import
można racjonalizować m. in.
zmieniając rynki zakupów-
Niedawno powróciła do kraju

W tym roku w gdańskiej
hali „Olivii” w dniach od 6
do 9 września odbędzie się
czwarta z kolei Międzynaro­
dowa Wystawa Morska” „Bal-
texpo 88”. Impreza ta nazy­
wana obecnie także gdański­
mi „targami morskimi”, która
po raz pierwszy zorganizowa­
na została w 1982 r., weszła
już — jafc wszystko na to

wskazuje — na trwałe do ka­
lendarza międzynarodowych
imprez wystawienniczych. O
umacnianiu się pozycji „tar­
gów morskich” najlepiej
świadczy choćby wzrost zain­
teresowania nimi krajowych i
zagranicznych wystawców...
Jeśli więc zorganizowana po
raz pierwszy wystawa ..Balt-
expo 82” zgromadziła 154
wystawców z 16 państw, to w

trzeciej edycji wystawy —

„Baltexpo 86” uczestniczyły
322 firmy z 22 krajów. Tegoro­
czne gdańskie „targi morskie”
jak twierdzą ich organizato­
rzy na podstawie wyników
dotychczasowej akwizycji,
będą jeszcze .większe i bar­
dziej okazałe od poprzednich.

Oprócz państw zachodnich
coraz większe zainteresowa­
nie wystawą wykazują cen­
trale polskiego handlu zagra­
nicznego, a także przedsię­
biorstwa z krajów socjalisty­
cznych. Wysłane zostały za­
proszenia do partnerów i po­
tencjalnych wystawców z

państw członkowskich RWPG
oraz Jugosławii. W sumie ro­
zesłano materiały informacyj-
no-akwlzycyjne do blisko W

tys. adresatów na całym
święcie. Zaproszenia otrzyma­
ło także 6 tys. specjalistów z

różnych instytucji, przedsię­
biorstw i stoczni polskich.

O ile dla wystawców pierw­
szej wystawy „Baltexpo” w

roku 1982 wystarczały pomie­
szczenia w samej tylko hali
„Oliwii”, to już na następ­
nych „targach morskich” trze­
ba było zapewnić zwiększonej
liczbie wystawców dodatkową

„Lotem" w świat
Wszystkie samoloty PLL

„Lot” zostały już przetestowa­
ne i w pełni sprawne nadają
się do obsługi pasażerów. Nasz
przewoźnik niestety cierpi na

brak maszyn i to tych dale­
kiego, jak i bliskiego zasięgu.
Wysłużone „iły-18” nie speł­
niają już wymogów komforto­
wego podróżowania. Czy jed­
nak w sytuacji gdy brakuje
środków transportu można

zrezygnować z ich usług? Po­
lacy coraz częściej wyjeżdżają
za granicę i więcej turystów
oraz biznesmenów zjeżdża do
kraju. Jak wyliczono nie zaw­
sze intensyfikacja już istnieją­
cych połączeń jest najlepsza.
Dlatego po analizach handlo­
wych zdecydowano się skieró-
wać ekspansję na dalekie po­

łączenia. Wystartuje kilka sa­
molotów do lotów czartero­
wych do Australii, niemal ca­
łe Stany Zjednoczone obsłu­
giwane są czarterami. Tutaj
jest największy zysk dla linii
lotniczych. Znakomite wyniki
eksploatacyjne przynosi linia
do Bangkoku, podobnie Dubajj
cieszy się popularnością. Dla­
tego będą w tym sezonie loty
do Abu Dhabi również w Zje­
dnoczonych Emiratach Arab­
skich. Pracuje tam trochę Po­
laków i dzięki temu połącze­
niu centrale zaoszczędzą wiele
dewiz na bilety dla swoich
ludzi. Uruchomiono letnie po­
łączenie do Barcelony, bo do­
tychczas rriy korzystaliśmy z

węgierskiego „Maleru”.
Zabieganie o pasażera jest w

„Locie” widoczne. Dlatego
Kraków uzyskał dwa razy w

tygodniu połączenie z Kolonią,
a pasażerowie z Katowic, na

koszt „Lotu”, są dowożeni i
odwożeni z Balic. Od 17
czerwca raz w tygodniu w

piątek wystartuje i wyląduje
samolot do i z Londynu. Po
zakończeniu budowy skromne­
go budynku odpraw z praw­
dziwego zdarzenia planuje się
włączenie Krakowa do nor­
malnego systemu ruchu i wte­
dy być może będziemy mieli
kontakt z 10 miastami świata.
Dla PLL „Lot” pocieszająca
jest informacja, że nie ma już
przeszkód prawnych, uniemo­
żliwiających zakup, dzierżawę,
lub tp. samolotów typu „boe­
ing”, które obsługiwałyby li­
nie interkontynentalne. Wtedy
moglibyśmy naprawdę zara­
biać dużo dewiz na sprzedaży
biletów. (żur)

7
milionów ton węgla mar­
nujemy każdego roku, n*
skutek braku możliwości
płynnej regulacji tempe­
ratury naszych grzejni­
ków centralnego ogrze­

wania. Tak przynajmniej
twierdz* specjaliści. Intuicj*
zaś podpowiada, ż* jest to sza­
cunek nader skromny. Te sie­
dem milionów tón można po
prostu zaoszczędzić. Trzeb* je­
dnak najpierw zainwestować
około miliona dolarów, życie
jest niestety brutalne i ocze­
kuje najpierw daniny. Trze­
ba więc najpierw włożyć, aby
potem móc o wiele więcej wy­
ciągnąć. To się jednak opła­
ci, bo rachunek jest prosty.
Siedem milionów mnożone

przez czterdzieści dolarów za

tonę daje dość okrągłą kwotę
ponad ćwierć miliarda dola­
rów w skali jednego tylko ro­
ku. W tym miejscu można na

moment rozpuścić wodze fan­
tazji i trochę poszaleć. Można
te pieniądze przeznaczyć na

spłatę długu, wybudować kil­
ka przynoszących szybko du­
że pieniądz* hoteli, zainwesto­
wać w nowoczesną technolo­
gię, można też ten węgiel zo­
stawić pod ziemią dla przy­
szłych pokoleń. Wariantów
jest kilkanaście i każdy jest
na swój sposób dobry.

Każdy, kto ma w domu ka­
loryfery wie doskonale, że je­
dyną rzeczą, której pod żad­
nym pozorem nie wolno doty­
kać, a tym bardziej nią krę­
cić jest zawór. Taka jest pra­
ktyka poparta bardzo liczny­
mi doświadczeniami. Po pier­
wsze — jak uczy życie oraz

spec* — zawór raz zakręcony

delegacja, która w Zimbab­
we wybierał* tytoń. Myśli
takie « poprawią jakoś®! pol­
skich tytonió-ąr. dziś zawiera­
ją on* stanowczo ja dużo
związków chemicznych O-

granlezenię w tym roku kon­
traktacji i upraw na 1 tys.
hektarów powinno zdopingo­
wać rolników. W planie są
także zakupy maszyn do spul­
chniania tytoniu nabijanego
do papierowych tutek. Taki
papieros będzie się lepiej pa­
lił, spadnie; zawartość związ­
ków smołowatych, a dzięki
temu zaoszczędzi się 10 proc,
tytoniu.

ZPT w Krakowie otrzyma­
ły własną koncesję do prowa­
dzenia handlu zagranicznego.
Jak poinformował nas dyr.
Władysław Pello nikt nie za­
mierza rezygnować z dotych­
czasowych kontaktów m. in.
ze. spółką „Agros”. Natomiast
prawdą jest, że duże spółki i
centrale nie mają ochoty
do prowadzenia małych kon­
traktów, szukania nowych
rynków zbytu. ZPT planuje
uruchomienie własnej praco­
wni projektowej, która będzie
przygotowywała na zlecenie
klienta nowe opakowania,
własna kadra handlu zagra­
nicznego zajmie się promocją
polskiego tytoniu ©raz sprze­
dażą maszyn dla przemysłu
papierosowego. Konieczne jest
nawiązanie kontaktów z po­
średnikami, którzy zajmą się
lokowaniem polskich papiero­
sów w strefach bezcłowych,
sklepach lotniskowych, na

promach. Na Zachodzie obo­
wiązuje państwowy monopol
i nie dopuszcza się wyrobów z

innych krajów do normalnej
sprzedaży. W. ubiegłym roku
krakowskie zakłady, z tytułu
eksportu, uzyskały 3.5 min
dolarów. Plany przewidują na

ten rok dużo większe wpły­
wy ze sprzedaży licencyjnych
papierosów marki „marlboro”,
a także „kapitanów”, „caro”.
tytoniu i urządzeń dla prze­
mysłu . tytoniowego. . (żur)
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nelu” — ich interesuje przede
wszystkim możliwość sprzeda­
ży swojego sprzętu w szer­
szym nii dotychczas zakresie.
I „Furnel” taką możliwość
stwarza, bowiem dewizy u-

zyskane ze sprzedaży polskich
mebli przeznaczone będą na

import podzespołów, z których
w Zabrzu montowane będą go­
towe komputery. Komputery
dostępne tylko i wyłącznie za

złotówki! Wprawdzie w Za­
brzu trwa intensywna moder­
nizacja, ale już podpisano
kontrakty na dostawę trzech
maszyn ME 29. Pierwszymi
klientami „Furnelu” okazały
się: Zakłady Urządzeń Okrę­
towych „Warmia” w Grudzią­
dzu, Zakłady Urządzeń Okrę­
towych „FAMOR” w Bydgosz­
czy oraz Pomorska Odlewnia
i Emaliernia w Grudziądzu.

— Po ile będziecie liczyć
dolara? — pytam prezesa Ban-

durskiego.
— Myślę, że gdzieś na po­

ziomie cen osiąganych na prze­
targach w Banku Rozwoju
Eksportu.

ME 29 co to jest?
ME 29 jest średniej wielko­

ści komputerem powstałym
przez rozwinięcie dobrze spra­
wdzonej serii maszyn 2903/04.
a co za tym idzie — także ro­
dziny ICL 1900, z której wy­
wodzi się polska ODRA. ME 29

przeznaczony jest przede wszy­
stkim do przetwarzania danych.
Przy swoich niewielkich roz­
miarach posiada moc oblicze­
niową zaspokajającą potrzeby
informatyczne nawet dużego
przedsiębiorstwa. ME 29 stano­
wi krok pośredni do najnow­

szego systemu komputerowe­
go ICL, jakim są maszyny m-

rii ME 39, w których zastoso­
wano układy scalone wielkiej
skali integracji, światłowody i

oprogramowanie 4 generacji.
Z komputerów ICL korzystają
m. in.: GUS, „Skórimpes”,
Bank PeKaO SA, Textilim-

pex. Stocznia „Nauta”, stocz­
nie remontowe w Gdańsku i

Szczecinie, „Ciech” 1 Instytut
Kardiologii.

Żeby mieć deski —

trzeba mieć tartak

Jak łatwo zauważyć „Fur­
nel” ma strukturę pionową
sięgającą lasu. To znacznie
ułatwia m. in. organizację za­
opatrzenia, ale nie eliminuje
paradoksów.

— Czy pan wie — mówi

prezes Bandurski — że jeśli
my kupimy drewno na wol­
nym rynku i zawieziemy je
do państwowego tartaku, który
notabene mamy w swojej spół­
ce, to automatycznie przesta-

jemy być dysponentem otrzy­
manej z niego tarcicy. Brytyj­
czycy tego w ogóle nie mo­
gą zrozumieć, nawet mój I

zastępca, który jest wpraw­
dzie obywatelem brytyjskim
ale Polakiem z pochodzenia,
nie jest w stanie im tego wy­
tłumaczyć.

Z takimi paradoksami trze­
ba jednak walczyć, podobnie
jak z eksportem niskoprzetwo-
rzonych surowców. Prezes
Bandurski przyznaje, że jego
spółka wprawdzie eksportuje
niewielkie ilości płyt wióro­
wych, ale obiecuje, że lada

miesiąc, kiedy tylko wygasną
kontrakty ten eksport zlikwi­
duje. Owszem, płyty będzie
eksportował, ale w formie
mebli, za grubsze pieniądze.
N* „Polskich meblach” „Fur­
nel" wystąpił z całkiem nową
ofertą, przygotowując także
luksusowe wzory mebli kry­
tych skórą.

— Chcemy doprowadzić do

zaniechania eksportu tarcicy,
czy palet transportowych, a za­
stąpić go wysoko przetworzo­
nymi wyrobami — mówi pre­
zes Bandurski.

Z czasem „Furnel” zamierza

otworzyć na terenie całego
kraju sieć firmowych sklepów
z własnymi meblami. Co dał

„Furnel” Krakowskim. Fabry­
kom Mebli? Jeszcze za wcze­
śnie na jednoznaczne oceny,
ale zmniejszyły się kłopoty za­
opatrzeniowe. Dzięki temu

można było przejść na bryga­
dowy system pracy, zwiększy­
ła się wydajność, spadła ab­
sencja chorobowa. Partnerskie

zespoły same eliminują ze swo­
jego grona leserów mówiąc:
my nie będziemy za nich pła­
cić.

— To na razie są proste re­
zerwy — mówi na koniec na­
szej rozmowy dyr. Adam Pa­
wlik. 1 przy okazji zapewnia,
że wbrew pogłoskom, rynek
krajowy wcale nie ucierpiał
na skutek powstania „Furne­
lu”. W I kwartale br. Kra­
kowskie Fabryki Mebli do­
starczyły dla odbiorców kra­
jowych znacznie więcej mebli
niż rok temu.

JACEK BALCEWICZ

Przygotowania do „Baltexpo 88“

Francuzi chcą z nami współpracować
powierzchnię na zewnątrz
„Oliwii” w specjalnych han­
garach targowych. W tym ro­
ku, oprócz hangarów, posta­
wiony zostanie stały pawilon
o konstrukcji stalowej.

Przypomnieć trzeba jeszcze,
że myśl powołania na Wy­
brzeżu Gdańskim „wystawy
morskiej” nie jest całkiem
nowa. Już bowiem wkrótce
po wojnie w 1948 r. w pawi­
lonach Gdyni i Sopotu zorga­
nizowane zostały pierwsze
„targi morskie” na otwarcie
których przyjechał Włady­
sław Gomułka. Na kontynuo­
wanie idei tego rodzaju im­
prezy handlowej trzeba było
czekać aż 34 lata — do pierw­
szej Międzynarodowej Wysta­
wy Morskiej „Baltexpo 82”.
Jak trafna była myśl utwo­
rzenia „targów morskich” już
w 1948 r. i jak trafny był
wybór miejsca, potwierdza to

najlepiej obecne powodzenie
„Balte^oo”. Podkreślić to na­
leży z tym większym naci­
skiem, że impreza ta wystar­
towała. w okresie dużego za­
gęszczenia w krajach euro­
pejskich innych targów lub
wystaw morskich.

Wracając do przygotowy­
wanej „Baltexpo 88”: towa­
rzyszyć jej będzie międzyna­
rodowe seminarium na temat

okrętownictwa „Shipbuilding
2000”. Przewiduje się także
zorganizowanie 6 sympozjów
technicznych. Zgłoszono rów­
nież do programu „Baltexpo
88”, posiedzenie polsko-zacho-
dninniemieckiej komisji mie­
szanej ds. okrętowych —

sympozjum nt. „Współpraca
Polski j RFN w gospodarce
morskiej”. Kilku wystawcńgy

już zapowiedziało i wprowa­
dziło do kalendarza imprez
wystawy swoje dni targowe,
m. in. przedstawiciele RFN,
Szwecji, Danii, Norwegii oraz
landu Śzlezwik-Holsztyn. O
randze imprezy świadczą tak­
że wstępne zgłoszenia firm
zachodnich oraz planowane
ekspozycje grupowe mające
charakter narodowy (Dania,
RFN, Szwecja. Finlandią,
Wielka Brytania. Norwegia,
Holandia). Również grupowo
wystąpią przedsiębiorstwa
radzieckie — jako ekspozycja
„Sudoimportu”. Z państw so­
cjalistycznych spodziewany
jest ponadto udział central
handlu zagranicznego Buł­
garii i Czechosłowacji.

Spośród imprez towarzyszą­
cych Wystawie „Baltexpo 88”
na szczególną uwagę zasługu­
je wspomniane seminarium
pod hasłem „Budownictwo o-

■krętowe — 2000”. Głównym
jego tematem będą trendy i
perspektywy w budowie o-

krętów oraz produkcji wypo­
sażenia okrętowego i porto­
wego. Patronat nad semi­
narium sprawuje Europejska
Komisja Gospodarcza (EKG),
będąca wyspecjalizowaną a-

gehdą ONZ. Propozycja zor­
ganizowania tego seminarium
przyjęta została w trakcie
forum Grupy Roboczej ds.
Przemysłów Maszynowych i
Automatyzacji w Genewie na

wniosek delegacji polskiej. W
seminarium przewiduje się u-

dźiał ok. 300 specjalistów z

•krajów członkowskich Euro­
pejskiej Komisji Gospodar­
czej. Mogą w niej wziąć tak­
że udział specjaliści z innych
państw członkowskich ONZ.
W poszczególnych grupach te­

matycznych planuje się oma­
wianie takich zagadnień, jak
nowe typy statków i wypo­
sażenia okrętowego, automa­
tyzacja statków, wymagania
kwalifikacji kapitańskich o-

bejmujące zagrożenia kata­
strofami ekologicznymi na

morzach oraz skutki mecha­
nizacji i automatyzacji prac
portowych. Organizatorzy se­
minarium zapowiadaja., że
rozważane będą także zagad­
nienia związane z warsztatem

pracy projektanta i budowni­
czego okrętów. Chodzi tu
zwłaszcza o wspomaganie
komputerowe oraz automaty­
zację produkcji, wyposażenia
i montażu.

Mówiąc o korzyściach dla
polskiego przemysłu okręto­
wego z dotychczasowych wy­
staw „Baltexpo” w Gdańsku,
wspomnieć tu należy o zain­
teresowaniu francuskich o-

krętowców współpracą z polski­
mi stoczniami. Oferta takiej
współpracy złożona została
podczas niedawnej konferen­
cji technicznej w Gdańsku
Zrzeszenia Producentów Fran­
cuskich Wyposażenia Statków
COFRENA reprezentującego
37 firm oraz francuskiej fir­
my TYRKA. Francuscy pro­
ducenci wyposażenia okręto­
wego zainteresowani są głęb­
szą kooperacją z polskimi
partnerami. Jej efektem może

być nie tylko wzrost importu
do Polski francuskiego wypo­
sażenia, lecz także produkcja
eksportowa na obce rynki.
Francuscy specjaliści pod­
kreślili, że bardzo wysoko ce­
nią możliwości projektowe i
wykonawcze polskich nrzed-
siębiorstw przemysłu okręto­
wego. Istnieje jednak wiele

trudności wewnętrznych. oraz

barier natury technologicznej
i materiałowej nie pozwalają­
cych wejść polskim producen­
tom na rynki zagraniczne w

zakresie wyposażenia okręto­
wego. Byłoby to łatwiejsze —

takiego zdania są obie strony
— w kooperacji z firmami
francuskimi, posiadającymi u-

znaną markę wśród armato­
rów krajów zachodnich. Fran­
cuzi przeprowadzili już wstę­
pne rozmowy z niektórymi
firmami polskiego przemysłu
okrętowego-.

Radca handlowy ambasady
francuskiej stwierdził. że

wprawdzie polskie przepisy nie
sprzyjają inwestowaniu w

polski przemysł w formie
joint yentures (wspólne przed­
sięwzięcia kapitałowe), nie
wyklucza to jednak współ­
działania w innych formach.
Być może pierwsze konkretne
efekty polsko-francuskiego
zbliżenia w . okrętownictwie
widoczne będą przy planowa­
nej w Stoczni im. Komuny
Paryskiej” w Gdyni budowie
masowców dla armatora fran-.
cuskiego. Armator ten zapew­
ne- będzie, sobie życzył wypo­
sażenia np. z firm CORFENY.
We wspólnym interesie bę­
dzie zatem podjęcie produkcji
niektórych urządzeń i wypo­
sażenia statków na licencji
lub -w kooperacji z firmami
francuskimi. Dlatego też fran­
cuscy rozmówcy nie kryją, że

chcą być obecni na polskim
rynku- już teraz z wyprzedze­
niem j z intratnymi ofertami
w przyszłości. Polsko-francu­
ska współpraca kooperacyjna
w przemyśle okrętowym jest
tym bardziej uzasadniona, że

obroty handlowe między obu
krajami w ostatnich latach są
dość niskie i mają tendencje
spadkowe. Można je zwięk­
szyć m. in. poprzez intensyfi­
kację współpracy kooperacyj­
nej w przemyśle okrętowym.

TADEUSZ STEC

Jak zaoszczędzić miliardy?

Paraboliczny grzybek
rodzinnych oraz małych do­
mów mieszkalnych z ogrze­
waniem wykorzystującym cyr­
kulację grawitacyjną. Jeszcze

przed tegorocznym sezonem

grzewczym ma ich być w su­
mie 50 tys. sztuk. Idea takie­
go zaworu jest dość prosta.
Oto ręcznie programowany
przy pomocy odpowiedniego

moż« się więcej nie odkręcić.
'

apodrugie—napewnobę-
! dzie ciekł. Teoretycznie rzecz
'

biorąc są to zawory odcinają-
! ce, służące regulacji dopływu

wody. Ilość przepływającej
wody, a tym samym dostar­
czanego ciepła, reguluje się
przy pomocy odpowiednich
kryz, które są niczym innym
tylko kawałkiem dopasowanej pokrętła zbiorniczek wypełnio-
blaszki z odpowiedniej wiel-

ł kości dziurą; Taka jest teoria,
praktyka uczy natomiast cze­
goś zupełnie innego. Ponieważ
woda krążąca w ciepłociągach
jest dość mocno „agresywna”
toczy więc stalowe płaszcze
rur i porywa drobiny rdzy, te
wraz z osadzającymi się sola­
mi mineralnymi i kamieniem
zatykają kryzy, więc najczę­
ściej jako źródło i przyczynę
całego zła właśnie kryzy by­
wają- usuwane. W efekcie jak
jest za ciepło otwiera się po
prostu okno.

Krakowska „Armatura” chce
jednak tę niedobrą sytuację
odmienić. Jeszcze w tym roku
rozpocznie się tu produkcję w

kooperacji z zakładami MAW
Armaturen Rosswein z NRU
zaworów grzejnikowych z wbu­
dowanym termostatem Pier­
wsze zawory z racji swojej
średnicy (trzy czwarte, cala)
będą przeznaczone przede
wszystkim do domków jedno-

wadzić będzie zakład nr 3 w

Jordanowie ma dać ok. 1 min
takich zaworów rocznie. Pro­
jekt tego zaworu, który opie­
ra się na parabolicznym grzyb­
ku pozwalającym na płynną
regulację przepływu, przygoto­
wał Centralny Ośrodek Bada­
wczo-Rozwojowy Techniki In­
stalacyjnej „Instal”, zaś ter­
mostaty, zaprojektowane przez
radomski OBR już powoli za­
czyna produkować PNEFAL
w Falenicy. Nasze zawory ma­
ją być wytwarzane w dwóch
wersjach: do ręcznego stero­
wania i z termostatem.

— Idealnym rozwiązaniem
byłby zawór wyposażony w

czujnik znajdujący się w pe-

ny jest cieczą charakteryzu­
jącą się dużą rozszerzalnością
cieplną (np. spirytus). Ciecz
rozszerzając się bądź kurcząc
reguluje położenie grzybka.
Tym sposobem regulowana
jest ilość przepływającej przez
grzejnik wody, a wraz z nią
ilość dostarczanego ciepła. . . . .

Zresztą tego rodzaju rozwią- wnej odległości od grzejnika
zania są w świecie już dość .............

- - -

powszechnie wytwarzane, i
stosowane. Dla „Armatury” to

będzie wprawka. Od 1987 ro­
ku trwają przygotowania do
wprowadzenia do produkcji
całkowicie polskiego zaworu z

podwójną nastawą i głowicą
termostatyczną.

Całe przedsięwzięcie objęte
zostało zamówieniem rządo­
wym finansowanym przez U-
rząd Postępu Naukowo-Tech­
nicznego i Wdrożeń, i ma do­
prowadzić w 1990 roku do
pełnego zaspokojenia krajo­
wych potrzeb na tego rodzaju
zawory. Produkcja, którą pro-

— mówi ANDRZEJ GELNER
zastępca dyrektora „Armatu­
ry”. Ale to jeszcze melodia
przyszłości. Póki co. jawi sie
problem czystości wody w cie­
płowniczej sieci, aby nie zni­
szczyć bardzo precyzyjnych
parabolicznych grzybków ko­
nieczne są odpowiednie filtry
i ich stała obsługa. Poza tym
woda musi mieć odpowiednie
ciśnienie i temperaturę, z

czym bywają czasami u nas

problemy.
Skutecznie bowiem można

regulować temperaturę mając
pewien nadmiar ciepła, bo z

pustego to nawet Salomon ni*

naleje. Na razie w „Armatu­
rze” zrobiono ręcznie dziesięć
takich prototypowych zawo­
rów. Do uruchomienia seryj­
nej produkcji trzeba zakupić
za granica dwa wysoko wyspe­
cjalizowane centra obróbcze
I trzeba na to wyasygnować
ok. 0.5 min dolarów. Specja­
liści z „Armatury” zrobili już
rozeznanie w świecie, pozbie­
rali oferty, wybrali ewentual­
nych dostawców i czekają
na... dewizy. Samej „Armatu­
ry” nie stać na taki zakup,
wprawdzie większość wyro­
bów reprezentuje dobry euro­
pejski poziom, jednak dy­
rekcja w pierwszym rzędzie
preferuje zaspokojenie potrzeb
rynku krajowego, zaś na eks­
port kieruje nadwyżki pocho­
dzące głównie z przyrostu
produkcji.

— Zaczynam sig troszeczkę
niepokoić — mówi dyr. Gel-

ner, — bo wszystko wydłuża
sie nam. Te maszyny właści­
wie już powinniśmy mieć w

zakładzie, bo dopiero wtedy
można opracować ostateczną
dokumentację wykonawczą.

Milion dolarów to zaledwie

jedna dwustuosiemdziesiąta
kwoty potencjalnych zysków
ujętych tylko w przedziale ro­
cznym. zaś pół miliona dola­
rów to jedna pięćsetsześćdzie-
siąta. Rachunek jest więc
prosty, a korzyści ewidentne.
Tylko w kasie pewno brakuje
gotówki. Dlatego biedni są
biedni, a bogaci coraz bardziej
bogaci.

JACEK BALCEWICZ
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, Ważą się losy
polskich reform

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Wszyscy powinniśmy zje-

wolenie i powolności 1 nie-
równomierności przemian na

lepsze, spowodowanych bra­
kiem konsekwencji w realiza­
cji reform. Nasza głęboka tro­
skę budzą ostatnie niepokoje i
strajki. Jesteśmy świadomi te­
go. ie wśród strajkujących zna­
leźli się też ludzie rozgorycze­
ni trudnościami bytu. Strajki,
niezależnie jednak od moty­
wów. stanowią zagrożenie dla

procesu reform i porozumie­
nia. Powodują trudne do odro­
bienia straty, pogarszają sy­
tuację na rynku. Potęgują in­
flację, osłabiają gospodarkę.
Strajki i niepokoje godzą w

pozycję międzynarodową Pol­
ski, podważają odbudowywany
autorytet i wiarygodność na­
szego kraju w Europie 1 świę­
cie.

Strajki — zgodnie z polskim
prawem — są dopuszczalne, ale
powinny być bronią ostatecz­
ną. Szczególnie nabiera to zna­
czenia w obecnej sytuacji go­
spodarczej Polski.

Teraz na samym początku
przechodzenia przez trudny
paroletni okres znilan. mają­
cych na celu uzdrowienie go­
spodarki. potrzebna jest jak
nigdy konsekwencja, wytrwa­
łość i odwaga. Konsekwencja,
bo już, u progu przemian wy­
stąpiły przejawy oporu party­
kularnych i konserwatywnych
interesów, przeciwko zmianom
strukturalnym w gospodarce i

przypadki nieprzestrzegania u-

stalonych reguł ekonomicz­
nych. Wytrwałość, bo głęboka
przebudowa wymaga czasu.

Odwaga, bo trzeba odważnie
zwalczać siły blokujące refor­
my — zainteresowane w u-

trzymaniu przestarzałych prio­
rytetów 1 przywilejów, przeci­
wne zastępowaniu administra­
cyjnych metod ekonomicznymi
i demokratycznymi.

Nie ma takiej sprawy, któ­
rej by nie można było roz­
strzygnąć praworządnie, le­
galnymi metodami, drogą poro­
zumienia. Tylko dialog nro-

wadzony z poszanowaniem go­
dności i tożsamości jego uczes­
tników przyczynić się może do

przezwyciężenia konfliktów i

porozumienia się Polaków. Sy­
tuacja kraju nakazuje poszu­
kiwanie takich rozwiązań, któ­
re będą służyć dobru wspól­
nemu 1 nie zniszczą fundamen­
tów naszej gospodarki 1 życia
społecznego.

dnoczyć wysiłki dla odbudo­
wania zdrowej gospodarki, dla

przywrócenia normalnych wa­
runków życia i pracy. Z nie­
odległych doświadczeń wiemy,
do czego prowadzą zakłócenia
rytmu pracy i życia, czym się
kończą.

Reformom potrzebne jest
wsparcie. Takim wsparciem
mogą się »tać specjalne pełno­
mocnictwa udzielone przez
Sejm rządów, — jeśli będą
one zarazem specjalnymi zobo­
wiązaniami rządu do bardziej
konsekwentnego i szybszego
niż uprzednio wdrażania za­
sad reformy gospodarczej. Za­
kładamy, że rząd zostanie z

nich rzetelnie rozliczony
PRON — zgodnie z wcześniej­
szymi stanowiskami wyrażony­
mi w raportach o sprawach
reform, gospodarki j wyżywie­
nia oraz w uchwałach władz
ruchu — będzie domagał się
zmian sprzyjających zahamo­
waniu inflacji i przywracania
równowagi rynkowej — prio­
rytetowego traktowania prze­
mysłów zaspokajających po­
trzeby ludności, rolnictwa oraz

budownictwa mieszkaniowe­
go. Jesteśmy bowiem przeko­
nani, że od tego zależy zwię­
kszenie aktywności zawodowej
ogółu pracujących i pozyski­
wanie społecznego poparcia
dla reformy.

Zawsze opowiadaliśmy się
i nadal opowiadamy za roz­
szerzeniem płaszczyzn dialo­
gu, za tworzeniem organiza­
cyjnych form dla tych, którzy
akceptując zasady konstytu­
cyjne chcieliby działać dla do­
bra wspólnego.

Opowiadamy się za zdecy­
dowanym przyspieszeniem re­
form politycznych, społecznych
i gospodarczych.

Po raz kolejny zwracamy u-

wagę, że niezbędnym warun­
kiem porozumienia jest szyb­
ka, rzetelna i pełna informa­
cja, wolna od inwektyw i na­
pastliwości.

Zwracamy się do działaczy
ruchu, aby wszędzie tam.

gdzie istnieją przesłanki nie­
zadowolenia społecznego, gdzie
zarysowują się sporne sprawy
i pojawiają ogniska zapalne,
występowali w roli mediato­
rów, pośredników w docho­
dzeniu do Dorozumienia.

Wspólnota polskiego bytu
stać powinna ponad wszelki­
mi różnicami partykularnych i
doraźnych interesów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wspólnego. Ale też i żądania płacowe by­
ły tu tylko przykrywka dla prawdziwych
celów organizatorów tych akcji. Nie ma

chyba w Polsce człowieka, którego cieszy­
łyby ostatnie podwyżki cen, coraz bardziej
jednak zaczyna do społeczeństwa docierać
brutalna prawda ekonomiczna — tyle mo­
żemy podzielić, ile Sami mamy, a więc ile
sami wytworzymy. W przeciwnym razie
zabraknie nam nie tylko papieru toaleto­
wego, ale nawet papieru na banknoty.

Nie o sprawy ekonomiczne tu jednak
chodzi. Wśród żądań znalazły się takie,
które miały charakter wyłącznie politycz­
ny. I w tym momencie kończy się możli­
wość traktowania organizatorów strajku,
jako przedstawicieli załogi. Żaden bowiem
rząd na święcie nie pozwoli związkom za­
wodowym stawiać warunków politycznych
i nie będzie x nimi na te tematy rozma­
wiał.

W Stoczni Gdańskiej wśród innych żą­
dań pojawiło się wezwanie do reaktywo­
wania „Solidarności”, jako związku za­
wodowego. A więc próba realizacji stare­
go scenariusza w nowych warunkach. Nie
muszę przypominać, że związek ten sam

siebie nazywający ruchem społecznym,
miał dość czasu, aby udowodnić swój za­
wodowy charakter. Przywódcy jego nie
skorzystali z tej możliwości wyraźnie
przedkładając w swoim czasie ambicje po­
lityczne nad chęć służenia ludziom pracy
Sami zresztą do strajków mieli w zależno­
ści od potrzeb diametralnie odmienny sto­

sunek. że przypomnę rozpędzenie na pole­
cenie kierownictwa „Solidarności” strajku
pracowników drukarni tego związku w

Gdańsku.
Ani w okresie legalnego działania, ani

później, kierownictwo b. „Solidarności” nie
było w stanie sformułować alternatywne­
go wobec propozycji rządowych, ekonomi­
cznego programu wyjścia z kryzysu. Do

tej pory słuchając wystąpień przedstawi­
cie® tych kół spotykamy się jedynie z żą­
daniami i zarzutami, brak jest propozycji
rozwiązań pozytywnych, co najwyżej róż­
ne mutacje „własnymi słowami wypowie­
dziane’’ propozycji rządowych. A więc, jak
w znanym powiedzeniu „dajcie mi wła­
dzę, a ja was urządzę”.

Po raz pierwszy od kilku lat część agen­
cji ponownie zaczyna wyrażać zaniepoko­
jenie swoich rządów wypłacalnością Pol­
ski jako dłużnika i naszą zdolnością bycia
partnerem w poważnych międzynarodo­
wych umowach gospodarczych.

W ubiegłych latach dokonaliśmy powa­
żnej oceny naszej sytuacji ekonomicznej i
po długotrwałych dyskusjach, może nawet

niejednokrotnie zbyt długotrwałych, okre­
śliliśmy wspólnie sposób wychodzenia z

kryzysu (ostatnio mieliśmy wszyscy okazje
wypowiedzieć się w tej sprawie w ogólno­
narodowym referendum). Nie obiecuje on

łatwego życia nikomu, ale i sytuacja go­
spodarcza nie należy do łatwych.

Metoda jednak jest. Czy więc mamy za­
czynać od nowa?

HENRYK SZYDŁOWSKI

Pierwszy krok na drodze kodyfikacji
prawa administracyjnego

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Legislacyj­
nej przy prezesie Rady Mini­
strów, prof. Zbigniew Rad­
wański przekazał ostatnio pre­
mierowi projekt ustawy —

przepisy ogólne prawa admi­
nistracyjnego. Ten społeczny
projekt przygotowano w gro­
nie Rady Legislacyjnej, a o-

pracował go Zespół Prawa
Administracyjnego. Finanso­
wego i Zarządzania Gospo­
darką Narodową.

Ustawa — przepisy ogólne
prawa administracyjnego sta­
nowić będzie nową, nie mają­
cą odpowiednika we wcze­
śniejszych pracach legislacyj­
nych, koncepcje porządkowa­
nia prawodawstwa admini­
stracyjnego, którego niedostat­
ki sygnalizowane są wciąż
przez opinię publiczną. Chodzi
tu o zbiór przepisów, które w

tym dziale prawa byłyby swe­
go rodzaju częścią ogólna, sta­
nowiły dla organów admini­
stracji regulację tej rangi jaką
dla rozwoju prawa cywilnego
miały przepisy ogólne prawa
cywilnego.

Projekt przepisów ogólnych
prawa administracyjnego re­

guluje po raz pierwszy w na­
szym ustawodawstwie iub
istotnie porządkuje szereg za­
gadnień. Sformułowano w

nim m. in. zakaz ingerencji
administracyjnej w innym za­
kresie niż tylko wynikającym
z ustawy i przepisów wyda­
nych na ich podstawie. U-
normowano zasady składania
przyrzeczenia administracyjne­
go. W projekcie stworzono

szczególny priorytet prawny
dla tej formy rozstrzygania
spraw administracyjnych, jaką
stanowi decyzja administra­
cyjna. Jej wydanie bowiem
następować powinno w trybie
zapewniającym szeroką ochro­
nę procesową interesów je­
dnostkowych i interesu społe­
cznego. a struktura kontroli
decyzji, włącznie z kontrolą
Sądu Administracyjnego, da­
wać szczególne gwarancje do­
chowania wymagań prawo­
rządności. Praktycznemu re­
alizowaniu sprawiedliwości
społecznej służy także zasada
równości podmiotów ucze­
stniczących w postępowaniu
— w dostępie do dóbr i u-

prawnień, w rozdziale obo­
wiązków j obciążeń. Do isto­

tnych postanowień projektu
należą przepisy o odpowie­
dzialności odszkodowawczej
za działania bezprawne oraz

o naprawianiu . szkód wyrzą­
dzonych działaniem legalnym,
w tym zwłaszcza godzącym w

dobra szczególnie chronione-
Za podstawowy uznano jedno­
cześnie tryb dochodzenia ro­
szczeń mieszany, tzn., iż po
wydaniu decyzji administra­
cyjnej w sprawie odszkodo­
wania zawsze otwarta byłaby
droga do sądu powszechnego.
Wspomnieć też należy o za­
mieszczonym w projekcie sło­
wniku, jednolicie określającym
treść pojęć, które nagminnie
występują w legislacji admi­
nistracyjnej, a bywaja roz­
maicie rozumiane. Zakłada
się, iż ustawa będzie współ-
stosowana zarówno z obowią­
zującymi jak i przyszłymi a-

ktami prawnymi dotyczącymi
spraw z zakresu administracji
państwowej.

Prezes Rady Ministrów po­
lecił skierować społeczny pro­
jekt ustaw o przepisach ogól­
nych prawa administracyjne­
go na obowiązującą drogę le­
gislacyjną.

OMwala Rada Hstraw

Dobra
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W sektorze państwowym
producentów związanych u-

mowami kontraktacyjnymi na­
mawia się do wprowadzenia
nowych upraw: grochu, kalafio­
rów, brukselki, brokułów za­
pewniając jch przetwórstwo
ha miejscu. SZPOW w No­
wym Sączu już eksportują pe­
wne ilości przetworów, chcą
w przyszłości wprowadzić
chłodnictwo, otworzyć kilka
sklepów fabrycznych. Za prze­
twórstwo owocowo-warzywne
wzięły się Rolnicze SoóMziel.
nie Produkcyjne w Gołkowi­
cach i Klęczanach j też na

tym nie tracą. Trzeba także
stwierdzić, że mimo określo­
nych warunkami przyrodniczy­
mi trudności rynek detaliczny
jest dobrze zaopatrzony w o-

woce i warzywa; nie ma tu­
taj sztywnych cen.

Jakże inaczej sytuacja
przedstawia aię w mleczar­
stwie. gdzie rządzi monopoli­
sta, a konkurencji wnet nie
będzie, gdyż przetwórstwo
mleka jest kapitałochłonne. W
województwie skupuje się 140
min i mleka, dostawców przy­
bywa. Są więc szanse na

wzrost produkcji serów doj­
rzewających w zakładach w

Nowym Targu, Ropie ł Zako­
panem o tysiąc ton. a twarj-

passa
gów o 2 tys. ton. Nowy Sącz
po rozbudowie, ale nie wcze­
śniej jak za 5 lat podejmie
produkcję galanterii mlecz­
nej. W tym samym przedzia­
le czasu w 4 miastach zbudo­
wane zostaną koktajl-bary
wraz ze sklepami wzorcowy­
mi. a wcześniej 4 sklepy mle­
czarskie.

Duch reformy omija prze­
twórstwo mięsne, choć są
pierwsze oznaki ożywienia —

przy stołach konferencyjnych.
..Samopomoc Chłopska” na

wszelki .wypadek odnawia sta­
re ubojnie, przygotowuje ma­
gazyny, kupuje komory chło­
dnicze. Z jnnych projektów:
myśli się o zwiększeniu pro­
dukcji wód mineralnych i in­
nych napojów chłodzących,
ciastek, miodu sztucznego, ga­
laretek owocowych, syropu,
majonezu. Słowem: będzie
ruch w interesie. Tak wyni­
ka z materiałów przedłożonych
na posiedzeniu Egzekutywy
KW PZPR w Nowym Sączu
którą zainteresowały zamie­
rzenia jednostek handlowo-
-produkcyjnych i przetwórstwa
rolno-spożywczego w warun­
kach II etapu reformy gospo­
darczej. Posiedzeniu przewod­
niczył I sekretarz KW Partii
Józef Brożek.

(k—b)

Aresztowanie uczestnika

zamachu na papieża?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ny został jeden z szefów tu­
reckiej organizacji terrorysty­
cznej „Szare Wilki” Orał Ce-
lik, zamieszany w zamach na

papieża Jana Pawła II. We­
dług tego oświadczenia, Celik
zatrzymany został wę Francji,
niedaleko Paryża. Wystosowa­
no już wniosek o jego wyda­
nie.

Orał Celik brał bezpośredni
udział w zamachu na papieża.
Jak oświadczył terrorysta Ali

Agca, który strzelał do Jana
Pawła II i obecnie odbywa
w« Włoszech karę dożywot­
niego więzienia, Celik znajdo­
wał się wraz z nim na placu
Sw. Piotra 13 maja 1981 ro­
ku.

Jednakże władze francuskie

dementują tę informację.
Twierdzą one, źe chodzi o

zwykłego kryminalistę turec­
kiego, niejakiego Hasana Ce-
lika. „U Messaggero’’ podkre­
śla w związku z tym, że tak

nazywa się brat Orała Celika.

Wcześniej Orał Celik nieje­
dnokrotnie posługiwał się jego
nazwiskiem, by ukryć się przed
wymiarem sprawiedliwości.

WKR

Przygotowania
(luf. wł.) Wczoraj w siedzi­

bie Krakowskiej Rady Pa­
triotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego odbyło się
spotkanie sygnatariuszy PRON.
Tematem posiedzenia, które
prowadził Ryszard Zieliński,
przewodniczący KR PRON
były sprawy związane 7 przy­
gotowaniami do wyborów do
rad narodowych.

PRON

do wyborów
W trakcie posiedzenia przy­

jęto informacje o zakończeniu
wyłaniania kandydatów na

radnych 1 przebiegu zebrań,
na których byli oni zgłaszani
i konsultowani.

Zebrani przyjęli także in­
formację o realizacji zadań
wynikających z kalendarza
wyborczego.

(ew)

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje:

9 bm. Rada Ministrów
rozpatrzyła i skierowała do
Sejmu sprawozdanie z prze­
biegu realizacji w dwóch u-

biegłych latach Narodowego
Planu Społeczno-Gospodar­
czego na łata 1986—1990.

Postęp uzyskany w latach
1986—1987 w pokonywaniu
trudności rozwojowych i rea­
lizowaniu społecznych celów,
odpowiadał na ogół przyjętym
w planie ustaleniom.

W 1987 r. na niektórych od­
cinkach zaostrzyły się jednak
tendencje negatywne, niższa
była dynamika procesów go­
spodarczych i nastąpiło pogor­
szenie równowagi wewnętrz­
nej i zewnętrznej.

Wolniejsze w 1987 roku tem­
po wzrostu gospodarczego było
spowodowane zarówno obniże­
niem dynamiki zasilania w

czynniki produkcji (głównie
mniejszym przyrostem dostaw
surowców i materiałów — 1,8
proc., wobec 3,7 proc, w 1986
roku), jak również pogorsze­
niem efektywności, wynikają­
cym w decydującej mierze z

niesprzyjających warunków at­
mosferycznych, czego przykła­
dem jest obniżenie produkcji
czystej w rolnictwie o prawie
10 proc. Poza rolnictwem do­
chód narodowy wzrósł o 3,6
proc.

Po dwóch latach realizacji
NPSG, głównie dzięki dobrym
wynikom 1986 roku, tempo
wzrostu dochodu narodowego
wytworzonego przekracza dol­
ną, a podzielonego górną gra­
nicę przyjętą w NPSG.

Zarówno inwestycje, jak i
spożycie rosły szybciej niż do­
chód narodowy podzielony.
Obniżyło to przyrost środków
obrotowych oraz rezerw i jest
jednym z symptomów pogor­
szenia równowagi ekonomicz
nej.

Rada Ministrów zaapro­
bowała sprawozdanie z dzia­
łalności Narodowego Banku
Polskiego w 1987 r.

Generalny cel przywrócenia
równowagi rynkowej i umoc­
nienia pieniądza nie został o-

siągnięty, czego wyrazem był
deficyt budżetowy w wysoko­
ści 276 mld zł. Deficyt budże­
tu państwa został sfinansowa­
ny kredytem bankowym, co

naruszyło równowagę pienięż­
ną. W ostatnich miesiącach
ub. roku wystąpiły, pod wpły­
wem przewidywanego spadku
wartości pieniądza, przejawy
ucieczki obywateli od pienią­
dza poprzez wykup towarów i
walut obcych.

Rada Ministrów przyjęła
ponadto biians płatniczy PRL
za rok 1987, sprawozdanie z

wykonania planu kredytowe­
go w 1987 r. oraz bilans Na­
rodowego Banku Polskiego na

dzień 31 grudnia 1987 r Ra­
da Ministrów poleciła przyję­
te dokumenty skierować do
Sejmu PRL.

O Rada Ministrów wstępnie
rozpatrzyła „propozycje kie­
runków systemowych zmian
w polityce socjalnej”.

Zmianie powinny ulec fun­
kcje socjalne zakładów pracy,
oparte dotychczas na pater­
nalistycznym modelu zakładu
pracy. Model ten nie przystaje
do współczesnych potrzeb. Za­
dania w zakresie opieki so­
cjalnej lepiej będą wykonywa­
ne przez wyspecjalizowane in­
stytucje.

Założenia programu w II
półroczu br. zostaną przedło­
żone do konsultacji opinii pu­
blicznej, organizacjom spo­

łeczno-politycznym oraz sze­
rokiemu gronu ekspertów. No­
we zasady przyznawania
świadczeń będą wprowadzane
w taki sposób by nikogo nie
zaskakiwały i nie powodowały
utraty już nabytych upraw­
nień.

< Rada Ministrów zapozna­
ła się z informacją o wyko­
naniu Funduszu Rozwoju Kul­
tury w 1987 roku.

♦ Rada Ministrów zapo­
znała się ze sprawozdaniem z

wykonania Państwowego Fun­
duszu Aktywizacji Zawodo­
wej w 1987 roku.

♦ Rada Ministrów oceniła
gospodarowanie środkami
Centralnego Funduszu Rozwo­
ju Nauki i Techniki w 1987
roku.

<0 Rada Ministrów przyjęła
projekt ustawy o zmianie nie­
których przepisów prawa kar­
nego i prawa o wykrocze­
niach. Projektowane zmiany
w prawie karnym modyfikują
system wykonywania kary o-

graniczenia wolności.
Przewiduje się podwyższenia

wartości mienia kwalifikowa­
nego w kodekcie karnym jako
mienie znacznej i wielkiej
wartości.

W związku ze zbliżającym
się terminem wygaśnięcia mo­
cy obowiązującej ustawy z

dnia 10 maja 1985 roku o

szczególnej odpowiedzialności
karnej zachodzi potrzeba włą­
czenia na stałe do przepisów
kodeksu postępowania karne­
go tych rozwiązań, które oka­
zały się przydatne i uzasad-
nione.Projekt zmian w usta­
wie przewiduje we wszystkich
trybach postępowania możli­
wość korzystania przez oskar­
żonych z pomocy obrońców.

W postępowaniu przyspie­
szonym projektowane zmiany
przewidują zniesienie obo­
wiązku doprowadzenia w ciągu
48 godzin sprawcy na rozpra­
wę sądową, z wyjątkiem prze­
stępstw o charakterze chuli­
gańskim. Oznacza to możli­
wość odpowiadania w postę­
powaniu przyspieszonym z

tzw. wolnej stopy. Proponuje
się również obniżenie wymia­
ru kary pozbawienia wolności
w postępowaniu przyspieszo­
nym do jednego roku i utrzy­
mania maksymalnej wysokości
grzywny w kwocie do 500 tys
zł. Ponadto przewiduje sie
przyjęcie zasady, iż postępo­
wanie przyspieszone stosowa­
ne będzie na terenie całego
kraju. Sprawy będą rozpatry­
wane z udziałem ławników
ludowych. Zgłoszenie przeż
funkcjonariuszy MO przestęp­
stwa podlegającego rozpatrze­
niu w trybie przyspieszonym
wymagać będzie wyłącznie
formy pisemnej i każdorazo­
wego zatwierdzenia przez pro­
kuratora. Warunkowe zwol­
nienie z odbycia reszty kary
pozbawienia wolności będzie
mogło nastąpić w zasadzie już
po odbyciu przez skazanego co

najmniej połowy kary, a w

niektórych przypadkach po
odbyciu jednej trzeciej kary.
Proponuje się także uchylenie
artykułu 36 ustawy o szczegól­
nej odpowiedzialności karnet,
przewidującego stosowanie
przepisów ustawy także po
wygaśnięciu mocy jej obowią­
zywania wobec czynów popeł­
nionych do 30 czerwca 1988
roku.

Proponuje się podwyższenie
z 200 zł do 500 zł dolnej gra­
nicy i z 2000 do 5000 zł górnej
granicy grzywny nakładanej w

formie mandatu karnego.

K rólko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
zamierza podać się do dy­
misji.

AGENCJA TASS infor­
muje, że delegacja amery­
kańskich weteranów dru­
giej wojny światowej, prze­
bywających z wizytą w

NRD, złożyła wieniec pod
pomnikiem — Mauzoleum
Żołnierzy Radzieckich w

berlińskim parku Treptow.
NAJDŁUŻSZY w powo­

jennej historii Belgii kry­
zys rządowy dobiegł końca.
W niedzielę tuż przed pół-
noeą Wilfried Martens o-

trzymał od króla nomina­
cję na premiera i przedsta­
wił skład swego nowego
gabinetu. W poniedziałek
król Baudouin odebrał
przysięgę od członków rzą­
du.

PAPIEŻ Jan Paweł n

zakończył w poniedziałek
pierwszy urugwajski etap
dziewiątej podróży po kra­
jach Ameryki Łacińskiej,
w poniedziałek odbył pry­
watne spotkanie z prezy­
dentem Urugwaju JuUo
Sanguinettim.

Apel Kolegium
Rektorów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Podjęto przygotowania do ry­
chłego środowiskowego spot­
kania samorządów studenc­
kich.

W związku z wydarzeniami
ubiegłego tygodnia i w trosce
o to, by nie spowodowały one

ujemnych skutków dydaktycz­
nych, Kolegium zwraca sięza-
pelem do wszystkich nauczy­
cieli akademickich o udziele­
nie maksymalnej pomocy stu­
dentom celem uzupełnienia
powstałych zaległości w nau­
ce.

Nowe stawki

za używanie samochodów

do celów służbowych
WARSZAWA (PAP). W

„Monitorze Polskim’’ nr 12
ukazało się zarządzenie mini­
stra transportu, żeglugi i łącz­
ności z 12 kwietnia br.. które
zmienia częściowo zarządzenie
z czerwca ub. r. w sprawie u-

żywania pojazdów samochodo­
wych do celów służbowych.
Nowe przepisy wchodzą w ty­
cie x datą wsteczną — od 1 lu­
tego br. — a więc od momen­
tu podniebienia cen paliw.

Zasadnicze modyfikacje po­
legaj® m. jn na podwyższeniu
stawek za 1 km przebiegu dla
osób, które wykorzystują swoje
pojazdy do celów służbowych.

W przypadku samochodów oso­
bowych o pojemności do 900
cm sześć, stawka ta wynosi te­
raz 18 zł (poprzednio 12 zł),
a jeśli chodzi o samochody o

wyżsizej pojemności silnika
wzrosła ona z 16 do 26 zł.

Więcej też można teraz pła­
cić (jeśli posiada się środki)
pracownikom nie zatrudnionym
na stanowisku kierowcy, któ­
rym powierzono kierowanie
służbowym samochodem osobo­
wym. Ten dodatek do wyna­
grodzenia może wynieść mie­
sięcznie do 2.700 zł (poprzednio
do 2.000 zł).

Umożliwia się wreszcie wy­
korzystywanie do celów służ­
bowych pojazdów prywatnych
nie będących własnością pra­
cownika, ale osób trzecich (żo­
ny, męża, znajomego etc.), o

ile właściciel wyrazi zgodę na

używanie jego pojazdu do tych
celów.

Na budowie kompleksu chłodniczego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
fer, CDU i SPD zrobiły wszy­
stko, aby załagodzić ton pole­
miki 1 ostrość walki politycz­
nej, zmierzając do przywróce­
nia zaufania do polityki, szcze­
gólnie zaś wśród młodych wy­
borców. Warto w związku z

tym przypomnieć, że Uwe Bar-
schel zrobił błyskotliwą karie­
rę w CDU na terenie Szlez-
wiku-Holsztyna, pełniąc w la­
tach 1982—1987 jako młody
polityk funkcję premiera rzą­
du krajowego. Chorobliwa za­
zdrość przeradzająca^ się w

lęk i stan depresji, starannie

ukrywana przed otoczeniem
oraz chęć utrzymania władzy
za wszelką cenę, popchnęły
go do prowadzenia działalno­
ści niezgodnej z prawem oraz

nadużycia swojego stanowiska
W kampanii wyborczej 1987
roku zainicjował osobiście nie­
dopuszczalną dyskredytację
przywódcy opozycji socjalde­
mokratycznej Engholma (in­
wigilacja, oskarżenia o oszu­
stwa podatkowe i chorobę
AIDS itp.), zatrudniając w tym
celu specjalnie dziennikarza
»Bildzei'tung” Reinera Pfeif­
fera, jako referenta prasowe­
go do specjalnych poruczeń. W
Przededniu wyborów 12. IX
1987 r. Pfeiffer ujawnił po-
^yższe machinacje magazyno­
wi „Der Spiegel”, wywołując
Największy jak do tej pory
skandal polityczny w historii

Zwycięstwo wyborcze SPD

w Szlezwiku-Holsztynie
RFN, który przez kilka mię-
sięcy nie schodził z czołowych
szpalt i dyskusji publicznych,
obnażając ujemne strony ka­
riery i życia politycznego w

RFN. Zaplątany W sprzeczne
oświadczenia Barschel musiał
ustąpić ze swego stanowiska,
a kiedy prokuratura i specjal­
na komisja śledcza Landtagu
zaczęły dochodzić do prawdy,
popełnił nie wyjaśnione całko­
wicie do tej pory samobój­
stwo, powodując brak zaufa­
nia do CDU, z której szere­
gów wystąpiło szereg człon­
ków. SPD umiejętnie wyko­
rzystała powyższą sytuację, o-

ferując wyborcom zarówno
odnowę życia politycznego, jak
też alternatywę programową,
ponieważ w Szlezwiku-Hol­
sztynie reprezentuje wyraźny
nurt centrowo-lewicowy.

Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że porażka CDU oraz zej­
ście FDP poniżej 5 proc, gło­
sów wyborców wiąże się nie
tylko z aferą Barrchela, gdyż
liberałowie prezentowali się
wyborcom jako „czynnik od­
nowy politycznej” i nie zaan­
gażowani w polemikę CDU 1

SPD w 1987 r. oraz w kampa­
nii 1988 r. Stanowi to wyraź­
ny policzek dla koalicji CDU/
CSU/FDP w Bonn, której wi­
zerunek nie jest obecnie naj­
lepszy, a planowane i popiera­
ne przez FDP reformy syste­
mu podatkowego oraz mody­
fikacja opłat za lekarstwa na­
trafiają na duży sprzeciw i o-

pór społeczny w skali całej
RFN. Należy dodać, że za­
angażowany bezpośrednio w

reformę podatkową minister fi­
nansów Gerhard Stoltenberg
był przez kilkanaście lat „lo­
komotywą wyborczą” CDU w

Szlezwiku-Holsztynie i po
dzień dzisiejszy sprawuje fun-
kję przewodniczącego chadecji
w tym kraju związkowym
Wynik wyborów obniża także
jego pozycję w Bonn.

Na uprawnionych ok. 2 min
wyborców do urn poszło 77,4
proc. (1987

“

76,6 proc.) upra­
wnionych do głosowania. We­
dług wstępnych wyników po­
szczególne partie uzyskały na­
stępującą ilość głosów (w na­
wiasie wyniki z 1987 r.): SPD
— 54,8 proc. (45,2 proc.), CDU
— 33,3 proc. (42,6 proc), FDP

— 4,4 proc. (5,2), Zieloni —2,9
proc. (3,9), pozostałe 8 partii
— 2,9 proc. (1 czego skrajnie
prawicowe: NPD — 1,2 proc,
i Republikanie — 0,6 proc.)
W Landtagu reprezentowane
będą zatem tylko SPD — 46
mandatów i CDU — 27 man­
datów oraz 1 przedstawiciel
mniejszości duńskiej, który nie
podlega 5-procentowej klau­
zuli zaporowej 1 musi osiąg­
nąć tylko 20.000 głosów wy­
borców. Jest nim od kilkuna­
stu lat deputowany Ernst-Ot-
to Meier, sympatyzujący >
SPD. Zwycięstwo SPD było
możliwe, ponieważ ok. 100.000
wyborców CDU oddało na nią
bezpośrednio głosy, pozwalając
uzyskać dodatkowo aż 6 man­
datów. Wyrazili oni w ten spo­
sób dezaprobatę wobec poli­
tyki CDU w Kilonii i Bonn.
Nie uzyskali natomiast uzna­
nia niezdecydowani liberało­
wie, dominujące tutaj skrzy­
dło fundamentalistyczne Zielo­
nych oraz partie skrajnej pra­
wicy, które w innych krajach
związkowych wyraźnie umoc­
niły od kilku lat swoje wpły­
wy. Generalni* można więc

stwierdzić, że w Szlezwiku-
-Holsztynie doszło do pewnej
polaryzacji sił, a wyborcy
szukali w większym stopniu
alternatywy wobec skorumpo­
wanej nieustannym sprawo­
waniem władzy CDU, znajdu­
jąc ją w systematycznie uma­
cniającej wpływy SPD, która,
przejmując w Kilonii władzę,
stoi przed wieloma złożonymi
problemami, z których na czo­
ło wysuwa się bezrobocie, o-

chrona środowiska naturalne­
go oraz szereg innych spraw
społeczno-gospodarczych.

Utrata władzy CDU w Ki-
lonii będzie z pewnością mia­
ła także określone konsekwen­
cje dla polityki w Bonn, a

szczególnie zaś dla układu sił
w drugiej izbie parlamentu
federalnego — Radzie Fede­
ralnej (Bundesrat), w której
kraje rządzone przez CDU/
CSU zachowają tylko więk­
szość 5 głosów nad krajami
rządzonymi przez SPD. W po­
szczególnych kwestiach szcze­
gółowych — Bawaria i Dolna
Saksonia — od dłuższego cza­
su odmawiają już posłuszeń­
stwa kanclerzowi Kohlowi, a

obecnie będą mogły skutecz­
nie blokować niektóre inicja­
tywy ustawodawcze, które wy­
magają aprobaty Bundesratu.
Komplikuje to i tak już tru­
dną sytuacje rządu CDU/
CSU/FDP

ERHARD CZIOMER f

Początek trudny
_ (Inf. wł.) Wczoraj spotkała

się rada budowy kompleksu
zakładów chłodniczo-przetwór­
czych „Igloopolu” w Bieżano­
wie. Realizacja tej inwestycji
ma ogromne znaczenie dla po­
prawy zaopatrzenia aglomeracji
krakowskiej w żywność. W

tym roktu powinien być goto­
wy stan surowy obiektu chło­
dniczego wraz z częścią pro­
dukcyjną. Zakończenie całości
prac w roku 1990. Zgodnie z

decyzjami wiceministra rol­
nictwa Edwarda Brzostow­
skiego w nowych obiektach

podjęta będzie produkcja lo­
dów, owoców homogenizowa­
nych lizaków szwedzkich —

przepadają za nimi dzieci —

a także produkcja napojów
gazowanych typu „Igloopol”.
Wraz z zakończeniem tej in­
westycji diametralnie popra­
wi się stan bazy przechowal.
niczej w Krakowie. Członko­
wie rady zapoznali się bezno.
średnio z przebiegiem robót.
Dotychczasowe ich tempo ro­
kuje zakończenie przedsię­
wzięcia w przewidzianym
terminie. W tym roku rów­
nież rozpoczęła się budowa

ale obiecujący
przyzakładowego osiedla mie­
szkaniowego dla 1200 rodzin.
Generalnym wykonawcą jest
.Chemobudowa”

Rada oceniła także koncep­
cję budowy zakładów pr a.

twórstwa mięsnego wiraż ?
ciepłownią i zakładem tran­
sportu. Zaprezentował ją w

marcu br. minister Edward
Brzostowski na spotkaniu z

władzami Krakowa. Założenia
realizacyjne tej koncepcji
przedstawione przez dyrekto­
ra ZRP Igloopol w Krakowie
dr. inż. Kazimierza Kotwicę zo­
stały przyjęte z aprobatą. O-
mawiano możliwości skrócenia
cyklu realizacji inwestycji
których generalnym wykona­
wcą jest „Budostal-2”. Osią­
gnięte, dzięki przyspieszeniu
czasu budowy, oszczędności i
zyski zostaną w części prze,
znaczone na premie dla wy­
konawców. Powołano zespół
do analizy warunków i możli.
wości przyspieszenia inwesty­
cji, na którego czele stanął
Kazimierz Kotwica. Obrady
prowadził sekretarz KK PZPR
Henryk Icbas.

(tór)

Spotkanie
spółdzielców

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>
misji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów i I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Wła-
dysław Plewnialr, który spo­
tkanie prowadził. Prezesi za­
rządów i członkowie kolekty­
wów spółdzielczych wykazali
dużą znajomość ekonomicz­
nych uwarunkowań reformy
gospodarczej. Podzielili ste
swoimi wątpliwościami co do
zasadność; niektórych obowią­
zujących rozwiązań, proponu­
jąc m. in.. aby wysoką dota­
cję do mleka ; jego przetwo­
rów otrzymywał handel. Ak­
centowano również, iż jedno­
stki spółdzielcze nie są w sta­
nie odtworzyć udziału kosztów

własnych w obrocie przy o-

bowiązujących stawkach po­
datku Co stawia je w trud­
nej sytuacji wobec banku. Z

niepokojem mówiono o trud­
nościach pozyskiwania arty­
kułów przemysłowych zwła­
szcza branży odzieżowej oraz

gospodarstwa domowego. Sy­
gnalizowano również brak
wielu części zamiennych do
samochodów ciężarowych i
dostawczych oraz złą jakość
części zamiennych. Do pytań 1
wniosków ustosunkował się
Józef Zegar, podkreślając lo­
gikę ściągania wysokich po­
datków na pokrycie w;zys‘-
kich wydatków państwa z

przeznaczeniem na sfery nie­
produkcyjne ; ogromne dota­
cje do żywności. Prof. Zegar
wyraził uznanie dla wszyst­
kich trzech pionów spółdziel­
czości wiejskiej w wojewódz­
twie, za dobre wynik; w I
kwartale br. i efektywne
wdrażanie reformy gospodar­
czej. Podsumowujący spotka­
nie Władysław Plewniak sfor­
mułował najistotniejsze wnio­
ski do pracy spółdzielczości
wiejskiej w najbliższych mie­
siącach i zapowiedział podob­
ne spotkanie na przełomie III
i IV kwartału br. (wisz)

W „Ursusie"
WARSZAWA (PAP). Jak

poinformował dyrektor Fabry­
ki Ciągników Zakładów Me­
chanicznych „Ursus”, Ryszard
Kozicki — grupa ok. 150 osób
zajmująca 9 bm. pomieszcze­
nie jednej ze stołówek zakła­
dowych, w wyniku przepro­
wadzonych rozmów z udziałem
członków Rady Pracowniczej
przedsiębiorstwa ZPC „Ursus”
o godz. 21.00 dobrowolnie o-

puściła teren zakładów.

Strajk studentów

Dzisiaj Dzień Informacji
o Nadciśnieniu Tętniczym

anf. wł.) 4 mlin Polaków
choruje na nadciśnienie tęt­
nicze, a wielu z nich nie wie,
że ich ciśnienie tętnicze jest
za wysokie, lub lekceważy tę
chorobę i nie podejmuje jej
leczenia. Cóż z początku lej
objawy są dyskretne, a roz­
wój podstępny, A następstwa
nie leczonego nadciśnienia tęt­
niczego są bardzo groźne —

zawał serca, udar mózgu, nie­
wydolność krążenia, nerek, u-

szkodzenie w4" •ku rołeż po
wołano Polski? Towarzy tw<
Nadciśnienia Tętniczego które
m« na celu uświadomić społe.
czeństwo o niebezpieczeń­
stwach tego schorzenia, (kło­

nić do kontrolowania ciśnie­
nia tętniczego, a kiedy trze­
ba, podejmowania skutecznej
terapii.

10 maja jeat Dniem Infor­
macji o Nadciśnieniu Tętni­
czym. Oby przez informację n

tej chorobie udało się zapo­
biec jej rozprzestrzenianiu Y

fatalnym skutkom. Jutro dru­
kujemy wypowiedź prof. Ja­
na Sznajda. prorektora Aka­
demii Medycznej im. M. Kope­
rnika w Krakowie, członka
Polskiego Towarzystwa Nadci­
śnienia Tętniczego, na ten wa­
żny społeczny ; medyczny te­
mat

Inni

w Poznaniu — zakończony
POZNAN (PAP). Jak infor­

muje korespondent PAP w

Poznaniu — poniedziałkowy, 9
bm. strajk okupacyjny stu­
dentów UAM w Collegium
Maius w godzinach popołud­
niowych został zakończony.

Z anteny satelitarnej
Dziwne muzeum

W olbrzymiej piwnicy domu
państwa Stode ze stanu Mis­
souri mieści się niezwykłe mu­
zeum. Pomieszczenia wypełnia
sklep spożywczy, tzw. ogólny,
żywcem przeniesiony z lat
trzydziestych — całość auten­
tyczna, od puszek i pojemni­
ków. po wyposażenie sklepu.
W środku stolik z warcabami
dla czekających. Zdaniem wła­
ścicieli obecne sklepy to juś
zupełnlę ni* to, co dawniej.
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Postulaty wyborców nie pozostały na papierze (4)

Dzięki remontom lepsze warunki leezenja
Program wyborczy przyjęty przez radnych

kończących kadencje zakładał poprawę w

dziedzinie służby zdrowia i opieki społecznej.
Poprawę warunków w lecznictwie tak zam­
kniętym, jak i otwartym uzyskano nie tylko
dzięki nowym obiektom, ale przede wszyst­
kim — szczególnie w Krakowie — dzięki
olbrzymim pracom remontowym. Zakończono
je ni. in. w budynku Siemaszki szpitala im.
Narutowicza (82 łóżka), przy ul. Siemiradz­
kiego przybyło prawie 50 miejsc położni­
czych, wyremontowano pawilon dla przewle­
kle chorych przy szpitalu im. Żeromskiego (75
łóżek). O oddział uzależnień lekowych (25
miejsc) powiększyła się baza lecznictwa psy­
chiatrycznego. Zdecydowanej poprawie ulegną
warunki leczenia w obiektach Akademii Me­
dycznej, dzięki powstałym w Prokocimiu no­
wym pawilonom Ośrodka Rehabilitacji Lecz­
niczej Dzieci, gdzie znajdzie się miejsce dla
prawie 250 małych pacjentów. W ciągu czte­
rech ostatnich lat przybyło w Krakowie 205
łóżek szpitalnych, plan zakładał wzrost kil­
kakrotnie większy, nie został on jednak zreali­
zowany z powodu opóźniającej się budowy
nowohuckiego szpitala „B”. Znacznie zaawan­
sowane prace przy szpitalu podgórskim wpły­
ną w niedługim czasie na znaczną poprawę
w lecznictwie zamkniętym.

Większe efekty widoczne są w lecznictwie
otwartym. Program wyborczy zakładał wybu­
dowanie w nowych osiedlach 8 przychodni, do
użytku oddano 7 (m. in. w os. os. Niepodle­
głości, Dywizjonu 303, Kurdwanów, Prądnik
Biały i Czerwony). Przemysłowa służba zdro­

wia wzbogaciła się z kolei o specjalistyczne
Centrum Zdrowia Budowlanych oraz trzy
przychodnie przyzakładowe. Środowisko kra­
kowskiej oświaty doczekało się wreszcie spe­
cjalistycznej przychodni przy ul. Krupniczej,
zaś mieszkańcy całego województwa w znacz­
nie lepszych warunkach korzystać mogą z

Wojewódzkiej Przychodni Kardiologicznej,
utworzonej na bazie poradni szpitala Naru­
towicza. W szerszym, niż dotychczas, stopniu
zapewniono opiekę najmłodszym i najstar­
szym krakowianom: wybudowano siedem
żłobków oraz cztery domy pogodnej jesieni
dla blisko 400 pensjonariuszy. Tylko w poło­
wie powiodły się plany budowy wiejskich
ośrodków zdrowia.

Na szczególną uwagę zasługują też starania
o poprawę warunków mieszkaniowych perso­
nelu medycznego. Po remoncie budynku przy
ul. Skarbowej 4 (do 1990 r.) uruchomiony zo­
stanie hotel dla pielęgniarek. Także w planie
inwestycyjnym tej 5-latki znalazła się budowa
hotelu przy szpitalu w Proszowicach.

Rada Społeczno-Gospodarcza przy Radzie
Narodowej m. Krakowa wprawdzie pozytyw­
nie oceniła pewne korzystne zmiany w lecz­
nictwie, jednak istniejące jeszcze zaległości,
a także brak niektórych leków, środków opa­
trunkowych itp. wpływa na niezbyt jeszcze
pozytywną opinie społeczna o funkcjonowa­
niu służby zdrowia w ogóle. Nowi radni ko­
lejnej kadencji będą mieli w tej dziedzinie
jeszcze sporo do zrobienia.

(ECe)

W „Iluzjonie” 7 wielkich dramatów filmowych

Miłość zakazana?
W czwartek zaczyna się nie­

zwykle atrakcyjny przegląd
filmowy zorganizowany przez
krakowski „Iluzjon” (działają­
cy, jak wiadomo, od marca w

Ośrodku Sztuki Wizualnej
„Związkowiec”) oraz DKF

„Kinematograf”. Już sam ty­
tuł jest bulwersujący: „Miłość
zakazana”. Faktycznie, przegląd
składa się z 7 wielkich dra­
matów’ miłosnych, w których
głębokie uczucie i eros budzą
przeróżne sprzeciwy. Na przy­
kład szwedzki utwór Mai Zet-
terling absolutnie zakazany
jest dla niepełnoletnich... Je­
szcze inne zakazy obowiązują
w przepięknej adaptacji „Ro-
mea i Julii” dokonanej przez
Franco Zefirellego.

Obejrzymy ponadto ekrani­

Śmierć otarła się o kotłownię KSN

Kończąc pracę omal nie pożegnał się
z życiem

30 kwietnia był ostatnim
dniem sezonu grzewczego w

Krakowskiej Spółdzielni Nie­
widomych. O mały włos a dla
pracującego tutaj palacza ko­
tłowego byłby to też ostatni
dzień życia. Zmęczony po pra­
cy postanowił uciąć sobie krót­
ką drzemkę. W tym celu poło­
żył się na prowizorycznie
zmajstrowanej leżance znajdu­
jącej się we wnęce dla wy­
mienników' ciepła w pomiesz­
czeniu obok kotłowni. Tam też
nad ranem o godz. 4.30 znalazł
go pomocnik a nie mogąc do-
budzić, wezwał pogotowie. U
palacza stwierdzono zatrucie
tlenkiem węgla. Natychmiast
przewieziono go do Kliniki
Chorób Toksykologicznych,

A KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): s. ba­
letowa: Wystawa kolejek że­
laznych z Lipska — 10—13 i
15—18.

A Klub MPiK (Mały Ry­
nek 4): Impreza z cyklu „Przez
wieki i kraje” nt. „W drodze
do Vancouver na wystawę
światową EXPO 86” — W.
Kozłowski — 18. Wstęp wolny.

A KLUB MPiK (Rynek
Podgórski 7): Wysta-wa malar­
stwa Andrzeja Jaciowa pt. „Je­
den moment” — 10—20.

A NCK (pl. Centralny):
Prelekcja: „Zdrowie i medy­
cyna” — nt. „Zdrowie — ra­
dość życia i uroda” — prof.
dr. inż. Władysława Biedy —

17; Spotkanie w Amator.
Klubie Film. „Nowa Huta” —

18;: Spotk. członków Klubu
Muzycznego — 19.

A Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): „Co nowego w

kraju i na świecie?” cz. I i II,
z cyklu: Człowiek — Świat —

Polityka — 18.

PROGRAM I

8.10 Praca — technika, kl.
1—4 — Pstryczek elektryczek

9.00 Historia kl. 4 — Kryp­
tonim ..Klio” — Król Jan III

9.30 .Domator”
9.35 ..Domowe przedszkole”
10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo­

darcza
10.25 ..Przychodnia na pro­

wincji’' (2) - serial prod. ang.
1115 Domator"
11.45 Domator” — ..50 lat i

więcej”

zację obsesyjnej noweli Nabo-
kova „Lolita” dokonanej przez
Stanleya Kubricka z Jamesem
Masonem i Peterem Sellersem
w głównych rolach, dramat w

reżyserii Elii Kazana z Natalie
Wood i Warrenem Beaty,
„Letnie drzewo” z Michaelem

Douglasem, a na koniec nie­
zapomnianego „Absolwenta”
czyli Dustina Hoffmana, któ­
remu partnerują Annę Ban-
croft i Kathanne Ross.

Większość filmów’ „Miłości
zakazanej” nie była nigdy po­
kazywana w’ polskich kinach
Karnety na całość rozprowadza
kasa przy ul. Grzegórzeckiej
71 oraz „Filmotechnika”, któ­
ra prowadzi także przedsprze­
daż pojedynczych biletów do
„Iluzjonu”.

gdzie udzielono mu niezbędnej
pomocy. To że przeżył, mo­
że zawdzięczać tylko swemu

pomocnikowi, który go w po­
rę znalazł. Badaliśmy przyczy­
ny tego wypadku i okazało się,
że nie był to zwykły przypa­
dek — mówi starszy inspektor
pracy PIOTR. GALOS. — Do
nieszczęścia tego doszło wsku­
tek nałożenia się kilku czyn­
ników. Podczas spalania węgla
w kotle bez dostępu należytej
ilości powietrza powstał tlenek
węgla. Ponieważ wentylacja
była nieskuteczna i niewystar­
czająca wypełnił on kotłownię
powodując zatrucie śpiącego
błogim snem palacza. Dlacze­
go spał zamiast pilnować o-

gnia? Z 5 kotłów czynny był

Czy długo można liczyć na

łaskawość świętego Floriana?
Chyba w nieskończoność nie
może on brać w opiekę placu
Imbramowskiego w Krakowie.
Nic tedy dziwnego, że ppłk poż.
ZDZISŁAW BUGAJ, komen­
dant rejonowy straży pożar­
nych w Krowodrzy doszedł do
wniosku, iż lepiej stosować

współczesne środki ochrony po­
żarowej niż liczyć na łaskę
.świętego. Dlatego też zobowią--
zał 'krakowski oddział Powsze­
chnej Agencji Handlowej do
opracowania planu parkowania
pojazdów wraz z drogami do­
jazdowymi na placu Imbra-
mowskim oraz ustawienia w

każdej strefie postojowejpunk­
tów sprzętu przeciwpożarowe­
go wyposażonych w skrzynię
z piaskiem o pojemności 0,5 m

sześć suchego piasku, 2 łopa­
ty, l bosak, 2 gaśnice, 2 koce
gaśnicze. Termin uzgodnienia
planu parkowania i wyposaże­
nia punktów ze strażakami z

Krowodrzy upływa 15 maja br.
Cenna to inicjatywa i dobrze,
że odbywa się właśnie w okre­
sie obchodów Dni Ochrony
Przeciwpożarowej. Oby tylko
tzw. kłopoty obiektywne, choć­
by brak koców gaśniczych w

handlu nie doprowadziły do

12.00 Język polski kl. 5 —

legendy
14.00 TTR — jeżyk polski,

sem.. 4 — Ludzie bezdomni
15.05 Kim być? — decyzje

piętnastolatków
15.35 Program dnia
15.40 DT — wiadomości
15.45 Studio Sport — 41. Wy­

ścig Pokoju - I etap: Braty­
sława — Lewice

17.15 Teleespress
17 30 Dla dzieci: .Wyprawy

prof Ciekawskiego"
17.55 „Gazeta Rolnicza”

6700 uczniów przystąpi
do matury

Kwitną kasztany...
Kasztany kwitną — egzamin

dojrzałości za pasem. W środę
11 maja o godz. 8 uczniowie
zasiądą do pierwszego ważne­
go życiowego sprawdzianu. W
liceach ogólnokształcących na­
szego województwa do egzami­
nu dojrzałości przystępuje 98
procent uczniów ostatnich klas.
W szkołach średnich zawodo­
wych na egzamin dojrzałości
zdecydowało się 94 procent ab­
solwentów. Ze szkół średnich
dla pracujących do egzaminu
dojrzałości zasiądzie jutro tyl­
ko 50 procent uczniów. Ogó-
lem w tym roku w naszym
województwie i Krakowie do
egzaminu dojrzałości zasiądzie
6.700 absolwentów szkół śred­
nich. W tym . 1000 zdających
to uczniowie szkół dla pracu­
jących. ... (ml)

tylko jeden a poza tym palacz
odczuwał już też zapewne
skutki długiej pracy. Zgodnie
z harmonogramem miał wraz

ze swym pomocnikiem praco­
wać 12 godzin a później 24
wypoczywać. Oni jednak cią­
gnęli” dwie zmiany, tzn. 24 go­
dziny, by następnie mieć 48
godzin wolnego. Spółdzielnia
przymykała na to oczy, gdyż
obawiała się, że nie znajdzie
obsady kotłowni. Zazwyczaj
t worzą ją chłopi-robotnicy (tak
było w tym przypadku), którzy
podejmując jakąś pracę poza
rolnictwem stawiają warunki.
Tutaj zapewne dotyczyły one

godzin pracy.
Z obserwacji inspekcji pra­

cy wynika, że sytuacja taka
ma miejsce nagminnie. Łamie
się i nagina przepisy bhn.
chcąc za wszelką cene znaleźć
ludzi do pracy. Rzadko kto za­
stanawia się nad tym, jakie
to może pociągnąć zą sobą
konsekwencje. Przykład pa­
lacza I<SN powinien tu być
ostrzeżeniem.. W końcu nie
każdy może mieć tyle szczęścia
co on. (koź)

NOTOWANIA GIEŁDY

SAMOCHODOWEJ
tego, iżby owe koce musiał za­
stępować święty Florian połą
rycerskiego płaszcza (wizeru­
nek patrz: Brama Floriańska)
Najdalej 22 maja br na gieł­
dzie Winien być już sprzęt
ppoż. Na razie notowanie z

minionej niedzieli.
□ KLASA do 900 ccm: „fiat

126p-FL" /S8 — 1,75 min zł.
„fiat 126-BIS" /88 — 2,7 min
zł lub 1980 bonów, rocznik 85
od 1,2 min do 1000 bonów, ro­
cznik 83 od 950 tys. zł do 1000
bonów; rocznik 82 od 820 tys.
zł do 1,2 min zł, rocznik 79 —

710 tys. zł. „trabant 601 limu­
zyna” /84 -— 1,26 min zł, „sy­
rena R-20” — 350 tys. zł.

□ KLASA do 1300 ccm:

•tV-PROGRAM
:■ ■■- -■

13.10 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

18.30 Diagnoza
18.50 Dobranoc ..Podróże Ro-

biego i Bobie^o”
19.00 Kram — Magazyn

Konsumenta
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 .Przychodnia na pro-

winc.li” (2) — serial
20.55 Konferencja Drasowa

rzecznika rządu

Otwarto Ośrodek Upowszechniania

Tradycji Ruchu
Przez 16 miesięcy Ośrodek

Upowszechniania Tradycji Ru­
chu Młodzieżowego, mieszczą­
cysięwSPnr80wNowej
Hucie był remontowany i mo­
dernizowany przez nowohuc­
kie zakłady pracy. W ubieg­
łym tygodniu odnowiony i po­
szerzony o klubo-kawiarnie
ośrodek znów rozpoczął swoją
działalność. Uroczystego o-

twarcia dokonał członek Se­
kretariatu KK PZPR, kierow­
nik. Wydziału Polityczno-Or-
ganizacyjnego, przewodniczący
Komisji Historii Ruchu Mło­
dzieżowego przy ZK ZSMP
Kazimierz Groń.

W sali głównej prezentowa­
ne są dokumenty związane z

historią ruchu młodzieżowego,
od Komunistycznego Związku
Młodzieży Polskiej do ZSMP.
W holu znajduje się ekspozy­
cja mówiąca o historii budo­
wy Nowej Huty.

Biblioteka w Pcimiu
ma nowy lokal

Początki sięgają okresu za­
boru austriackiego, kiedy to
Józef Pawlikowski chodząc od
domu do domu, uczył czytać
z Pisma Świętego. Zasadniczą
rolę odegrali nauczyciele Szy-
bowski i Terlikowski posiada­
jący własne księgozbiory, za­
chęcając do czytania. W 1911
roku miejscowa nauczycielka
Józefa Palmowska gromadząc
pokaźny, księgozbiór przy po­
mocy Krakowskiego Towarzy­
stwa Oświaty Ludowej, dała
początki pcimskiej bibliotece.
W 1939 roku, jej. księgozbiór
liczył 600 tomów. W czasie o-

kupacji oprócz tego księgo­
zbioru przy szkole funkcjono­
wał też liczący 100 tomów u

ks. Stanisława Krawczyka
Aby uniknąć konfiskaty, książ­
ki rozdysponowano pomiędzy
osoby pryv,’atne.

Po wojnie wróciły one po­
nownie do biblioteki, która o-

twarto 16 stycznia 1949 roku

7 kroniki MO
Komputer złapał

włamywacza

Była dokładnie godz. 2.30
kiedy oficer dyżurny Wojewó­
dzkiego Stanowiska Kierowa­
nia WUSW otrzymał informa­
cję wyświetloną na monitorze
komputera DGG-16 o włama­
niu' dó sklepu PHU .Jubiler”
przy ul. Kazimierza Wielkiego.
Teraz wypadki potoczyły się
błyskawiczni e. Natychmiąst
w to miejsce skierowano ra­
diowóz DUSW Krowodrza
którego załoga po krótkim po­
ścigu zatrzymała akurat opu­
szczającego sklep z łupem
włamywacza. Był njm nig­
dzie nie pracujący, karany
już za włamania 27-letni mie­
szkaniec województwa kosza­
lińskiego Tomasz M. Zanim
włamał się do „Jubilera” ra­
czył się wódką w melinie. To
zapewne dodało mu a ni mu

szu i pchnęło do okradzenia
sklepu. Miał pecha, gdyż za­
interesował się placówka
strzeżoną w specjalny sposób.

Autobusem do aresztu

Jadąc autobusem czy też

innym środkiem komunikacji
miejskiej warto od czasu do
czasu zerknąć, co robi stojący
obok .współpasażer. A nuż o-

każe się. że ma lepkie rece.

Takie na przykład jak 48-let-
ni Jan O. z Białegostoku, któ­
ry 5 maja no południu w au­

„skoda 1000 MB" /69 — 290
tys. zł, model S-100 /73 po re­
moncie nadwozia i nie najlep­
szym lakierowaniu — 400 tys.
zł, model 105 S /83 w starym
nadwoziu, czyli sprzed sierpnia
owego roku — 1350 bonów lub
1,75 min zł, „łada 21072" /87
od 3,5 do 4,2 min zł.□ KLAŚA powyżej 1300
ccm: „łada 1500 S” /81 od 1,6
do 1,8 min zł, „fso 1500” /88
od 3,1 min zł do 2650 bonów,
„polonez 1500” /87 — 4000 bo­
nów przy czym opłatę skarbo­
wą miał uiścić sprzedający,
model 1600 /88 — 5000 bonów,
„ford sierra 2.3 D” /85 — 6.6
min zł (ten samochód nie pier­
wszy raz był widziany na kra­

21.10 Kronika Wyścigu Po­
koju

21.20 Telewizyjny film doku­
mentalny

21.55 Gilbert Becaud — reci­
tal gwiazdora piosenki franc.

22.40 DT — komentarze
23.05 Jeżyk angielski (28)

PROGRAM II

16.55 Język angielski (28)
17.25 Program dnia
17.30 Lokalny program pu­

blicystyczny

Młodzieżowego
W pomieszczeniach ośrodka

będą organizowane spotkania
młodych ludzi z weteranami
ruchu młodzieżowego. Będą
też prelekcje, wystawy, pro­
jekcje filmów dokumental­
nych.

Już na drugi dzień po o-

twarciu ośrodka odbył się tam
finał dzielnicowej olimpiady
wiedzy o ZMP i PO ..Służba
Polsce” W eliminacjach indy­
widualnych najlepszy oka­
zał się Jan Bereza (ZSB nr 2),
a tuż za nim znaleźli się Syl­
wią Musiał (ZSO nr 1) i Ro­
man Urbański (ZSE nr 2). I

miejsce w drużynowych elimi­
nacjach zdobyli reprezentanci
Zespołu Szkół Budowlanych
nr 2, II — Zespołu Szkół O-
dzieżowych nr 1, a III — Ze­
społu Szkół Elektrycznych
nr 2.

(mr)

Bibliotekarzami byli kolejno:
Adam Bakalus, Stanisław Sza­
rek i Mieczysława Dziatkowiec.
Było już 200 czytelników, 1800
woluminów i 700 broszur. Po
1958 roku bibliotekę przenie­
siono do budynku szkoły pod­
stawowej. gdzie funkcjonowa­
ła do 1966 r. Kolejne jej lo­
kum — to poddasze budynku
Gminnej Spółdzielni. Kierow­
nikiem biblioteki była Aniela
Gracz, a od 1978 r. do dziś
Maria Iiajdasowa.

W nowo wybudowanym bu­
dynku Domu Strażaka biblio­
teka zajmuje prawie całą kon­
dygnację. Jest i czytelnia. Bi­
blioteka ma 3 punkty filialne.
Istnieje i prężnie działa Koło
Przyjaciół Biblioteki. To znów
nauczyciele — tak jak na po­
czątku. To gwarancja właści­
wego jej funkcjonowania. Księ­
gozbiór liczy około 15 tys. wo­
luminów.

JÓZEF MACIEJ ROSŁICKI

tobusie linii 144 usiłował u-

kiraść pa ■ażerce portfel z 6
tys. zł. Sztuka ta mu się nie
udała, gdyż kieszonkowca zau­
ważyli jadący też autobusem
dzielnicowi II KMO w Kro­
wodrzy. Podróż dla niego za­
kończyła się w areszcie.

Uczniowie pobili
prorektora PK

W minioną sobotę tuż przed
północą do DUSW Krowodrza
przyszedł mocno podenerwo­
wany Janusz M„ jak później
się okazało prorektor Polite­
chniki Krakowskiej, oświad­
czając. że został pobity przez
3 młodych, nieznanych ludzi.
Podane przezeń rysopisy spra­
wców były bardzo' dokładne,
toteż milicjanci nie zastana­
wiając się zbyt długo, od ra­
zu przystąpili do poszukiwań
Zakończyły się one złapaniem
całej trójki, w skład której
wchodzili: 17-letn; uczeń XIV
LO — Grzegorz D. j dwóch
szesnastolatków — Piotr P.

uczący się w Zespole Szkół
Mechanicznych oraz Krzysz­
tof T._ uczeń Technikum Po­
ligraficznego, Gdyby wiedzie­
li,. że pobitym okaże się tak
szacowna osoba, na pewno by
się zawahał: przed podniesie­
niem ręki. Teraz nie pozostałe
im nic innego jak tylko żało­
wać swego postępku i zań od­
pokutować.

(koź)

kowskiej giełdzie), „mercedes
190 D” [84 — 11000 '

bonów,
„oolkswagen golf D” /80 —

1,75 min zł.
□ AKCESORIA: coraz bar­

dziej widoczne staje się pa
giełdzie zjawisko, że .pecunia”
jednak „olet”, czyli że „pienią­
dze śmierdzą" Złotówki, rzecz

jasna W niedzielę sporo było
propozycji nie sprzedaży akce­
soriów, lecz ich zamiany. I tak
nowiuteńki rozrusznik elektro­
magnetyczny od „fiata 126p-
-FL” proponowano do zamia­
ny na dwie opony 135X12 do
tegoż pojazdu, natomiast kom­
pletny napęd rozrządu do „fia­
ta 126 p" miał stanowić równo­
wartość dwóch dętek do takie­
go samochodu W dziale gieł­
dowych akcesoriów zaczynają
więc panować zwyczaje żyw­
cem przeniesione z I etapu re­
formy gospodarczej w sektorze
uspołecznionym. Ponadto: opo­
na 165X13 D-90 od 18 do 20
tys. zł. 155X12 R-124 (ten roz­
miar pasuje np do „wartbur­
ga”, „daci", „zaporożca”) —

27 tys ,zł„ diagonalna 5.60X12
jako mniej komfortowa w u-

źytkowaniu miała kosztować
tylko 8 tys. zł /szt.

(wam)

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 ..Tajne akta skarbów”

(5) — „Fałszywy skarb księcia
Windischgraetza”

19.30 ..Bychlewianka w Fin­
landii” — reportaż

20.00 Filharmonia ..Dwójki”
- koncert WOSPRiTV

21.00 .Zatrzymane w kadrze”
— program Ryszarda Wójcika

21.30 Panorama dnia
21.45 Dziewczyny i wojna:

„Mówi Moskwa” — dramat
prod. radzieckiej

23.20 Wieczorne wiadomości

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Balladyna (abona­
menty nieważne) — 11 . MINIA­
TURA (pl Ducha 2): J. Chmiel­
nik: Wiosna w zoo - 19.30 STA­
RY - DUŻA SCENA (Jagielloń­
ska 1). A. Czechow Platonów —

19.15. SCENA MAŁA (Sławkowska
14): Wg F Dostojewskiego: Lich­
wiarz i Łagodna - 19.30 KAME­
RALNY (Boh Stalingradu 21): Ed.

Graczyk: Wracaj natychmiast
Jimmy Dean. Jimmy Dean (spek­
takl dla dorosłych) - 19.15 BA­
GATELA - MAŁA SCENA (Kar­
melicka 6): R. Duncan. Abelard
i Heloiza - 19.15 LUDOWY (os.
Teatralne 34): A. Fredro. Doży­
wocie — 18, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): N Solga: Wędrówka do

Niedzieli - 10. 12.15 MASZKA­
RON - SCENA WIEŻA RATU­
SZOWA (Rynek Gł 1): J Tuwim

wg M. Gogola: Płaszcz - 19.

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): DKF „Kinema­
tograf”: Radio Days (USA, 1987)
— 16. 18, 20. KIJÓW (Krasińskiego
34): Kingsajz (poi. 12 lat) — 15.45,
18; Pluton (.USA 18 lat) (przed-
prem.) — 20.30 . KULTURA (Rynek
GŁ 27): Piramida strachu (USA
12 lat) — 9 .30; Między ustami a

brzegiem pucharu (poi. 15 lat) —

11.30, 15.45; Prywatne śledztwo

(poi. 18 lat) — 13.45; DKF — 18, 21.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Fe­
stiwal Kultury Żydowskiej. Se­
sja naukowa: Żydzi i Polacy —

spotk. kultur. PASAŻ: Bajki —

12; V/ielka draka w Chińskiej
Dzielnicy (USA 12 lat) — 10. 13;
Wierna rzeka (poi. 15 lat) — 14 .45,
17, 19.15. ROTUNDA (Oleandry 1):
DKF - 15.45, 19. SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Przegląd „Harcer­
skie żagle" — 16 do 20; DKF

„Kropka" Pokaz. Inst. Kult. Wło­
skiej: . . Kronika zapowiedzianej
śmierci” — 20.15. ŚWIATOWID —

DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Mucha (USA 18 lat) — 16. 18; Gin-

ger i Fred (wł. 15 lat) — 20. ŚWIT
— DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Szkoła kochanków (poi. 15 lat) —

16; Cyrk odjeżdża (poi 15 lat) —

18.15; Commando (USA 18 lat)
(przedprem.). — 20.30 . TĘCZA
(Praska 52): Seanse dla szkół:

UCIECHA (Bohaterów Sta­
lingradu 16): Pożegnanie z Afryką
(USA 12 lat) - 16.15. 19.30 .

WANDA (Waryńskiego 5):
Kaczor Howard (USA 15 lat) —

10. 12.15, 16.15; Czarna wdowa

(USA 15 lat) - 18.30; Bez litości

(USA 18 lat) (nrzedprem.). —

20.45. WARSZAWA (Stradom 15):
Przegląd Filmów Francuskich: Zła
krew (18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Ko­
palnie króla Salomona (USA 12

lat) — 10. 12 .15, 15.45. 18: Diabeł

(poi. 18 lat) — 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Elektroniczny morder­
ca (USA 15 lat) — 15.30; Purpuro­
wa róża z Kairu (USA 15 lat) —

17.30; Psy wojny (USA 18 lat) —

19.30. VIDEO — KDK (Rynek Gł.

27): Wielki skok cz. JI (Hong­
kong) -—11: W nułance czasu

(łap. 18 lat) — 13. WYPOŻYCZAL­
NIA VIDEOKASFT (Dzierżyń­
skiego 86): (10—18).

MYŚLENICE — Wisła: Obywa­
tel Kane (USA 15 lat); Star-80

(USA 18 lat). PROSZOWICE —

Syrenka: Dramat w metrze (ZSRR
12 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą I ,cz. (poi. b.o.). WIELICZKA
— Górnik: W niewoli u wikingów
(ZSRR 12 lat).

INFORMACJA APTECZNA, tel

U-07-65 (8--15)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10-15). SKAR-

RIF.( KORONNA i ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15). DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE (9—15).
MPZEUM CT PIESKOWEJ SKA­
LE: (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wyst. „Lenin w Polsce”, „Sybe­
ria — miejsce zesłań rewol. pol­
skich i ros” '(9—18, wst. wól.) . DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra*-

kowskiej” (9—15. wst. wol.). MUZ.

HISTORYCZNE KRZYSZTOFO-
RY” (Rynek Gł 35)- Wyst „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (niecz.) .

FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta­
wa: ,.Z kręgu Grottgera” (9—15).
JANA 12: Wysr Militaria i zegary
(9—15). POMORSKA 2: (9^-15).
STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24) Wyst ,Z flziejów kult

Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4: Wy­
stawa „Oficyna introligatorska R

Jahody” (10—14 po uprzednim
zgłoszeniu telef.) . MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
Współcz. fauna polska (10—13. wst.

wol.). MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 4) Wyst .Starożytność
l średniowiecze Małopolski” ..Pra­
dzieje Nowej Huty” „Mumie
egipskie w świetle promieni
X”; „Grafika kubańska XVII—XX
wieku” (14—18). „KRZYSZTOFO-
RY” (Szczepańska 2): (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): (niecz.). GA­
LERIA ARKADY (pl. Szczepański
3a): (niecz.) . GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 3): (11.30—18). GA­
LERIA PLASTYKA (pl Szczepań­
ski 5) (10—18) MUZ NARODOWE

(Sukiennice) Galeria polskiej
sztuki XIX wieku” (niecz.) .

MUZ WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni­
cza 9): (niecz.). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICIJ (plac Szczepański):
(nieczynne) ZBIORY CZARTO­
RYSKICH (Jana 18): Wysta­
wa: „W 125. rocznicę powsta­
nia styczniowego” (10 — 15.30).
NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX w.”

(niecz.) . TPSP (pl. Szczepań­
ski 4): Wystawa: ..Artur Grottger”
(10—17). SALON WYSTAWOWY

(al. Róż 3): Wystawa rzeźby

I- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re-
Idaktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI. Kołegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz, Lech Kmietowicz — sekretarz odpowie­
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego. Wiesław Kraj, Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca
Edward Wąsik — z-ca red, naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielo­
pole 1, III p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skr pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr telexu:
032-2491, 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6.
II p„ tel. 203-34, 203-54; 33-100 Tarnów, ul Krakowska 12, tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul
Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3. Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń ul Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również na terenie oddziały re­
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Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Andrzej Maliszewski
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POMOC DROGOWA (Andrzej
Dobrzyński, Kraków, Tarłowska

4/2) tel 21-58 -61 (całą dobę)

POMOC DROGOWA PZMot. (uL
Kawiory 3): 37-55-75, (7—15 I 16—

22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

Antoniny Wysockiej - Jon-

czak (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20) GALERIA (13—18)
KLUB MPiK (pl. Centralny) (10—
20). CZYTELNIA: (10—20) MUZ.

TEATRU CRICOT-2 (Kanonicza 5):
(11 — 14) GALERIA AKADEMII

(Bracka 4): (11—17). GALERIA ZAR

(Bracka 13): Wystawa medalier­
stwa K.1J. Stasińskich
z Poznania (11—19). GALERIA

„FORUM” (Mikołajska 2): (11—18).
WIELICZKA — ZAMEK ŻUPNY
(8.30—18). MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH (niecz.). KOPALNIA
SOLI: (niecz.) .

MYŚLENICE' MDR (Świerczew­
skiego 14): Wyst. malarstwa B.

Liberdy i grafiki T. Berge­
ra (CSR.S): (8—21). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobies­
kiego 3) Wystawa .. Obyczaje,
obrzędy 1 tradycje Krakowa” (ze
zbiorów Muz Historycznego m.

Krakowa): (10—15). MIEJSKIE

SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja 1) ..Generał Sikor­
ski ’

jego żołnierze” - wyst fo­
tograf. dokument.-hist. (10—14).

INFORMACJA Sł UŻBY ZDRO­
WIA: te! 22-05 -11 (czynna cała do

ne)

CHIRURGII OGÓLNEJ, URA­
ZOWEJ: Trynitarska 4. CHIRUR­
GII DZIECIĘCEJ, UROLOGICZ­
NY: os. Na Skarpie 65. LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14. tel 999: zachoro­
wania ’

orzewozy tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR Rvnek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokocim -

(Teligi 6) - tel 55-59-99 Lotnis­
ko (Belicei tel 11 19-99 N Hu­
ta (Sieroszewskiego 80) wy

padkt tel 44-42-91 44-49-99
Krowodrza l Kazimierza Wiel

kiego 117 tel 33-39-99 Kro
wodrza II, Btałoprądnirka 8 tel
34-39-99 Krzeszowice tel99>

206-20; Jerzmanowice — tel. 48.
Proszowice tel 9 Myślenice
Mickiewicza 30 - tel 999 t

201 80 Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4) tel dla mieszkańców
999 tel miejski /6-14-44 Wieliczka

(Powstańców śląskich 8) tel 999

78-12-89 Niepołomice tel

alarmowy 198. tel miejski 21-02-0S

Iwanowice, tel 99 ora? Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

Rynek Gł 42 - tel 22-23-71

Pstrowskiego. 95 — tel. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego- 117, tel. 37-44-01,
Długa 88 - tel 33-42-50

Rynek Podgórski 9 — tel. 66-46-91,
Kozłówka (pawilon) — tel 55-51-87
Nowa Huta. Centrum A, bl 3.
tel. 44-17-36; Centrum C. bl 6. tel
44-17-19

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią aptek) w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach t Niepołomicach

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-30-00

(9—21.30)

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
teł 55-55-64 (9—30)

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultrasonograficz.na (Sienna 14/5)
(pon - piątek 15—22 . sob 9—14)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME-

DYCZNA (USG 4- pielęgniarki) -

tel 66-30-00 (11—17)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) - tel 12-20-33 1 12-41 -64

(8—22)

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Sołtyka 9) — tel.

21-54-14 (10—18).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22- 02-16 (14—18),

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1) tel

43-50-89 (8—9 1 19—20)

p<M,O IOWIE TECHNICZNE «

..POLMOZBYT” (al Pokoju 81) —

tel 48-00-84 (6—22)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 6.30,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00 16.00. 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

13.00 Komunik. 13.05 Radio Kie­
rowców 13.30 Przeboje mistrzów:

Utwory Brahmsa. 14 .00 Meldunek
z trasy Wyścigu Pokoju. 14.16

Mag. Muz. „Rytm” - w tym: 14.30
Meld. z WP 15.00 Meld. z WP.
15.30 Meld. z WP. 15.55 Wiad. 16.00

Wyścig Pokoju — Zakończenie I

etapu w Levicach. 16.35 Muz. i

aktualn 17.00 Ten stary, dobry
jazz 18.20 Z radiowych studiów —

Konc dnia 19.30 Radio dzieciom:

„W cieniu wieży”, cz. II słuch. D .

Gellner 20.15 Konc. życzeń. 20.45

Opowiadania pisarzy czeskich i

słowackich 21.00 Komunik 21.05
Kronika sport 21.30 Klasycy ope­
retki. 22 .00 Inf. dla kierowców.
22.15 Wieczory chopinowskie —

hist. nagrania W. Małcużyńskiego.
23.00 Inf. sport. 23.30 Dla tych, co

nie lubią rocka.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
21.00, 0.55.

5.30—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień: 6.45 „Szaman morski”
— ode pow K. Borhardta 8.10
Poranna serenada 8.40 Stereof.
arch poi pios 9.00 M Wańko­
wicz- ..Karafka La Fontaine’a" —

ode pow. 9.50 S Jacąuemard:
..Reąuiem dla króla zbrodni” —

ode pow 10.00 Godz melom —

Muz P Czajkowskiego. 11.10 Muz
non stop. 12 .30 I. Strawiński: „Kro­
niki mojego życia” — ode 12.40

Tematy z rezonansem 13.05—13.20
Kraków na antenie, w tym: 13.05
..Nie tylko o piłce” 13.30 Album

operowy - Style l kierunki w o-

perze — G Puccini. 14 .00 Muz.

seans filmowy 15.00 Konc na bis:
na estradzie zespół B Haleya.
16.00—17.15 Kraków na antenie.
17.00 Co niesie dzień - wyd. po­
południowe 17.15 Dzieła, style,
epoki 18.20 .Reąuiem dla króla

zbrodni” - ode 18.30 Klub Stereo
— Płyty dla kolekcjonerów. 19.30
Wieczór w filh - Retransm. konc
Ork AM w Krakowie 21.20—1 .00

Wieczór lit. -muz., w tym. 21 .25 ML

Wańkowicz - aucl. biogr. -doku­
mentalna 22.00 Słuchajmy razem.

23.00 „Karafka La Fontaine’a" —

ode pow 23.20 Muz. naszych cza­
sów. 24.00 Głosy, instrumenty, na­
stroje. 0 .50 Miniatura literacka.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.39,
12.00, 17.00. 19.30. 23.50.

5.00—6.30 Muz poranek Czwórki.
6.30 Jęz. ros. 7 .00 Szkoła Współcz.
dla nauczycieli. 7.40 Spotkanie z

pios. radziecką. 8.10 Jesień nie

zawsze złota — mag. dla ludzi III

wieku 8.30 Tydzień z S. Krajew­
skim. 9 .05 Pios dla mamy (muz.
kl. 3). 9 .35 Teatr dla przedszkola­
ków: ..Wyspa szczęścia” — słuch.
E. Marcinkowskiej wg baśni skan­
dynawskiej 10.00 UNESCO (wie­
dza o spot kl. 7) 10.30 Hist. muz.

rockowej 11.00 Dom i świat. 12.05

Pios.. zwyczajne ludzkie sprawy.
12.30 W Jezioranach - ode. pow.
13.00 Pios. dla mamy (muz. kl. 3).
13.25 Schumann o Chopinie. 14 .00

Popoł Młodych Słuch. 17.05 Sym­
fonika klasyków wiedeńskich.

17.55 Widnokrąg -

. . Co nowego
na Wiejskiej?". 18.30 Jęz. niem.
18.-50 Dziś pytanie - dziś odpo­
wiedź - aud. z telefonicznym u-

działem słuch. - ..Ubezpieczenia
od nieszczęśliwych wypadków”.
19.45 Nie tylko ballada. 20.15 Wie­
czór Muz. i Myśli: „Hipokrates I

inni". 21 .40 NURT - Współczesna
ideologia. 22.00 Album płytowy.
22.50 Radiokomputer nocą. 23.10

Melodie na dobranoc.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

14.55 Obiektyw
15.25 Wyścig Pokoju
1745 Literatura i życie
18.20 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.05 „Wyjście z cienia”
22.00 Muzyka z respirium —

koncert

PROGRAM II

15.45 Złote wrota
18.10 Rozdziały z życia K.

Marksa i F Engelsa (5)
19.10 Wieczorynka
20.00 Telewizyjny Klub Mło­

dych
22.15 „Afryka”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

f


